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Rok XXV

Po skreśleniu funduszów 
dyspozycyjnych

Warszawa. 20. 1. (Te), wl.) — 
Skutkiem skreślenia z budżetu min. 
»praw zagranicznych funduszu dyspo­
zycyjnego w sumie 3 miljonów złotych 
niin. Zaleski udał się wczoraj popołud­
niu do prez.ydjum Rady ministrów na 
naradę z premj. Bartłem, na którą 
przybył również min. Piłsudski. Po 
godzinnej konferencji min. Zaleski 
opuścił prez.ydjum Rady ministrów a 
Piłsudski pozostał z premjerem Bar­
dem jeszcze przez pół godziny.

Niewątpliwie tematem tej konfe­
rencji było skreślenie funduszów’ dy­
spozycyjnych min. spraw zagr. i min 
»praw wojsk, (w.)

Emigracja do Peru
Warszawa, 25. 1. (AW.) Dnia 

6 marca wyjeżdża z Polski do Peru 
pierwszy transport emigrantów, któ­
rzy osiedlą się na terenie koncesji pol­
skiej. Ogółem wyjeżdża 150 osób

Koloniści otrzymają większe tere­
ny po 5 dolarów za hektar.

Zgon działacza polskiego
Gdańsk, 25. 1. (PAT.) Dziś rano 

zmarł po trzydniowej chorobie prezes 
gminy polskiej w m. Gdańsku, poseł 
do sejmu gdańskiego a zarazem pro­
fesor tutejszego gimnazjum polskiego, 
ks. Leon Miszewski.

Ks. Miszewski położył ogromne za­
sługi około skonsolidowania ludnośm 
polskiej w Gdańsku i rozwoju gminy 
polskiej.

Nagły zgon w Min. Spraw 
Wojskowych

Warszawa, 25: 1. (Teł. wł.) W 
gmachu M. S. Wojsk zmarł nagle ka­
pitan Mlodecki, przybyły z Grodna, (w)

Fałszywe dolary 
były podsławą majątku

komunistów niem.
Berlin, 24. 1. (AW.) Zdemasko­

wanie fałszerzy banknotów dolaro- 
ych, jako działaczy partji komuni- 

r'5,znej Poruszy*° tutaj żywo opinję 
Szczegó'y- które prez.ydjum

Lr? ' podaje do wiadomości, brzmią 
iwiou rewe^acyJnie i rzucają ciekawe 
Iti.j *° "a metody członków niemiec- 
waivP LJ1 komunistycznej. Poszuki- 
Fisrhor “e^szt bandy, Franciszek nŁain^ uW 'atach 1921-24 szefem 
*iad!Jcz0jk°mUniStyCZnej slużby wy'

»ktywiwp:”1 czasie wobec wzmożonej 
«tycznych v or"an’zacyj nacjonall- 
nalą centraipmU"1ŚCi stworzy|i dcsko- 
rawnich^ ę szp’eg°wską, którei kie- 
F‘schei-a nsP°czywalo w rękach
*e 'vszystkipifaniZaC]a ta P°siada,a 
«Ocznych związkacb nacjonali- 
yaiizaP°i’tycznych, or- 
Wzew™g P°darczych’ w Reichs- 
na*ct w J?,arnnarce- w urzędach a 
nia, któr7v?iCJI SWych mężów zaufa- 
domości ' ?yzvr,.osi|i jej ważne wia- 
Pracowai nr,/Wlad komunistyczny 
katów. P / Pomocy lekarzy, adwo- 
ców- córek r>f,'V bogatych przemysłow-

r°W cesa«-skich itp.
n“i Urzędo\vLeindo ce,ntrali informacyj­
na- trudniącą • centra'a organizacyj- 
?z,°nków, nr7ł.p? zakuPem broni dla 
i',a w falszvwvZtrniZap,ała uiszczana 

> nn,(.>ch dolarach. które by- 
I,ar'ji k°mutUS!\'"a,^iów niemieckiej

Prof. Stanisław Kotwicz - Gilewski podczas pracy nad portretem J E Kardy­
nała i Prymasa Polski ks dr A. Hlonda'.

Wczorajsze obrady Sejmu
Wniosek o votum nieufności 
ire — Xowa emisja doiarówki

Warszawa, 25. 1. (PAT). Mar­
szałek zawiadamia, że sądy domagają 
się wydania 19 posłów. Poza tern wpły­
nęło pismo od wicemarsz. Sejmu p 
Marka, komunikujące, że zrzekł się sta 
nowiska wicemarszałka. Wybory uzu­
pełniające odbędą się na jeanem z naj 
bliższych posiedzeń.

Wniosek komunistycznej frakcji po­
selskiej o odmówienie zaufania rządowi 
uzasadniał p R o ż e k, komunista, kil­
kakrotnie przywoływany przez mar­
szałka do porządku wskutek niewłaści­
wego wyraża się. Wniosek komuni­
stów odrzucono.

P K r z y ż a n o w s k i (B B.) refero­
wał projekt ustawy o kredytach dodat­
kowych za czas od 1 kwienia 1929 do 
31 marca 19.' - Największa pozycja do­
tyczy amorty cji i oprocentowania dłu­
gów. Kredyt m ten cel należy podnieść 
o 11 milj.

Ponadto wobte wzrostu bezrobocia 
rząd w ostatniej hwili przedłożył no­
wy wniosek o w>..ć gnowanie dalszych 
15 milj zł. Referent prosi o uchwale­
nie ustawy wraz z tą ^oprawką.

P. D ą b s k i (Str. Chłp.) wnosi o o- 
desłanie sprawy 15 milj. zł do komisji 
budżetowej, gdyż wniosek ten nie był 
dyskutowany, gdyby zaś wniosek jego 
nie uzyskał większości, proponuje do­
dać, że 15 milj zł przeznacza się na po­
moc dla bezrobotnych wsi i miast.

W głosowaniu wniosek p. Dąbskiego 
o odesłanie propozycji rządowej do ko 
misji odrzucono Przyjęto natomiast 
wniosek o dodanie słów „dla miast i 
wsi". Przyjęto również ustawę w 2 
czytaniu Końcowa suma kredytów do­
datkowych wynosić więc będzie 
5 i . GOS i 06 zł Przeciwko odbyciu 3 czy­
tania zaprotestował p Dąbski

Następnie p. Krzyżanowski re­
ferował projekt ustawy, upowaśoiają-

dla rządu — Kredytu dodatko- 
— Sprawa podsłuchów telef.
cej min. skarbu do wypuszczenia III se 
rji premjowęj pożyczki dolarowej w 
wysokości 7 i pół milj. dolarów, z czego 
5 milj doi przeznaczonych będzie na 
wykup serii Ił a 2 i pół milj doi na 
kredyty rolnicze. Projekt ustawy przy­
jęto w 2 i 3 czytaniu

Nagłość wniosku P P S o zbadanie 
sprawy istnienia podsłuchów telefonicz­
nych uzasadniał p Prager (P P. S.), 
stwierdzając, że min Boerner oświad­
czył, że jego poprzednik zniósł podsłuch 
telefoniczny, temsamem jednak po­
twierdził, że wbrew konstytucji pod­
słuch ten do pewnego czasu istniał Na­
leży wobec tego ustalić, kto ponosi w 
tym względzie konstytucyjną odpowie­
dzialność. Poza tem, mimo oficjalnego 
zaprzeczenia, mnożą się wiadomości o 
wypadkach podsłuchów. Dla wyjaśnie­
nia tych zarzutów mówca prosi o u 
chwalenie nagłości i meritum wniosku 
o wyborze nadzwyczajnej komisji śled­
czej do zbadania tej sprawy.

Następnie zabrał gios min poczt i 
telegr. Boerner, który oświadcza, 
że godzi się na powołanie komisji śled­
czej Sejmu w sprawie podsłuchów w 
myśli, że może autorytet komisji po­
łoży wreszcie koniec istnieiącej psy­
chozie podejrzliwości i legendzie «o 
podsłuchu. Minister jeszcze raz stwier­
dza. że: 1) podsłuch oficjalny od chwi­
li zniesienia go przez min. Miedziń 
skiego ani przez chwilę nie istniał, nie 
istnieje i „jak długo ja jestem mini­
strem, istnieć nie będzie". 2) Konsty 
tucja oraz rozporządzenie Prezyden­
ta Rzplitej o stanie wyjątkowym prze 
widują czasowe zawieszenie prawa ta 
jemnicy korespondencyj, przesyłek 
telegramów, rozmów telefonicznych 
itd. i dają władzy administracyjnej 
prawo zarządzenia m in. kontroli lub 
też przerwania rozmowy telefonicznej,

zagrażającej bezpieczeństwu państwa 
lub porządkowi publicznemu Stówa 
p referenta: „to jest właśnie zle, iż 
są czynione przygotowania do kon­
troli" są słowami niefachowca. Przy­
gotowanie do podsłuchu wymaga 
dłuższego czasu a konstytucja i wspo­
mniane rozporządzenie nakładają na 
ministra obowiązek, ażeby w razie po­
trzeby oddał aparat podsłuchowy w 
ręce władz natychmiast Urządzenia, 
które tę oficjalną kontrolę mają umoż­
liwić, są zabezpieczone i kontrolowa­
ne tak, że nie mogą być użyte bez wie­
dzy ministra do celów prawem nie­
przewidzianych.

Izba przyjęła nagłość wniosku. Na 
tem posiedzenie zamknięto.

Jak tonął 
„Edgar Quinet“

Oran (Aigerja). w styczniu.
Może ktoś powie, że bliskość lądu 

usuwała w tym wypadku groźniejsze 
niebezpieczeństwo a akcja ratownicza 
mogła tu być jedynie zabawką. Odpo­
wiem na to słowami jednego z kadetów, 
który mówił prawdopodobnie nietyiko 
za siebie:

— W owej chwili bynajmniej nie 
myślałem o walizce, stanowiącej cały 
mój majątek: jedyną moją myślą było 
to, że... „Edgar Quinet" umiera! Z 
pierwszą pomocą pospieszył mu „En­
seigne Roux". Kazano nam przenieść 
się na jego pokład Dlaczego? — zapy­
tywałem sani siebie Czyż to możliwe, 
by ojciec „Edgar“, olbrzymi, potężny 
kolos, blisko 200-metrowej długości, 
który nigdy nie bał się morza, podczas- 
gdy ono zawsze lękało się jego dziobu, 
torped i armat — mógł naprawdę u- 
mrzeć. jak licha barka rybacka?... Na 
jego pokładzie został tylko kom Benoist 
z gronem oficerów A jednak była to 
prawda. „Quinet" pożegnał się z nami 
na zawsze. Przeniesiono nas do koszar 
w Oranie, na który jeszcze tego samego 
dnia patrzyliśmy z taką pogardą. Od 
tej chwili tułamy się po mieście, prze­
chodząc mękę agonii własnego statku. 
Przed śmiercią został on rozbrojony — 
„Samson", „Tourterefle" i „Goliat" po­
zbawiły go oczu, uszów, zębów i pazu­
rów tak. jak przedtem wydziedziczono 
go z nas, jego własnych dzieci!...

Słowa te zrozumią doskonale ci. któ­
rzy nieraz już czytali o honorze mary­
narza i jego munduru.

„Edgar Quinet" przez cały tydzień 
borykał się z falami, pogrążając się w 
morzu powoli w oczach okolicznych ry­
baków i statków ratowniczych Cała 
akcja przybyłego z Alg;eru admirała 
Bou's oraz usilne starania inżynierów i 
nurków z Toutonu nie mogły zaradzić 
powolnemu jego konaniu Widząc sła­
bość „Edgarda" i bezradność pomocy, 
morze rozszalało jakgdvby z radości, 
wzburzyło się rozfalowató jak nigdy do­
tąd podczas'łagodnej w tym roku zimy 
afrykańskiej. Strug: deszczu utrudnia­
ły wysiłki i zalewały pokład. gdv tym­
czasem — maszyny coraz hardziej za­
głębiały się w łopieli. bez tlenu.

Na miejsce katastrofy przybyłem w 
dn 9 b m. z wycieczką dziennikarzy 
Dawno już nie brałem udziału w tak 
wstrząsającym pogrzebie Było to czemś 
więcej niż towarzyszenie zwłokom w 
kondukcie pogrzebowym

Morze przynosiło fale i rozbijało je 
o skały Cap Blanc Na tle ruchliwej 
przestrzeni wód i mglistych urwisk wy­
spy Les Moules, pokrvtei w oddali bia- 
emi chmurkami, sterczały z morza już 

tylko dwa przednie kominy pancernika. 
Dwa pozostałe i tył statku zniknął pod 
wodą. Ln tesionv wysoko dziob -dalku 
zmywały kołyszące się fale Widać na 
ńim było wyloty armai, wieżę sygnali­
zacyjną. mo~tek kapitański

W lej pozycji zastygł „Edgar Qui­
net na podwodnej, nieznanej nikomu 
skale złamany przez nią na dwoje Wy- 
giądał jak olbrzym, któremu przetrąco-
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no stos pacierzowy Dokoła niego sta­
ło na kotwicy kilka parowców francu­
skich, duński statek „Geir Kobenhavn“ 
oraz promy z dźwigarami, łódki i szalu­
py Tuż obok mnie do prowizorycznie 
ustawionych na brzegu namiotów zwo­
żono wciąż skrzynie, paki i żelazny 
sprzęt pancernika, pokryty żagiowem 
płótnem

Deszcz padał, ludzie mieli twarze 
znalowe, milczące, zziębnięte

I znów przypomniały mi się słowa 
kadeta z „Gontinentalu“.

— „Edgar Ouipet“ umiera... Pozba 
"dają go oczu, któremi widział, uszu, 
kt iremi słuchał, jego groźnych zębów i 
pazurów — reflektorów, radioaparatów, 
torped, pocisków.. Pożegnał się z na­
mi na zawsze... Czyż byliśmy mu już 
niepotrzebni?

Z pokładu duńskiego statku „Geir“ 
patrzał przez tydzień na agonję w pół- 
przełamanego pancernika jego własny 
komendant Benoist, mimowolny spraw­
ca katastrofy, a włosy jego z dniem każ­
dym stawały się bardziej siwe, prawie 
srebrne.

Gdy w nocy 9 b. m. dwa stłumione 
trzaski zwiastowały nam ostateczny ko­
niec wszystkiego, kom. Benoist opłynął 
kadłub dogorywającego „Edgarda Qui- 
neta“ z ręką u daszku swej czapki. Wi­
dziano lży, spływające po zmarszczkach 
jego starej twarzy. Potem spełnił roz­
kaz min. marynarki i zgłosił się przed 
sąd wojenny do Oranu, do dyspozycji 
kontradmirała Traub‘a. Na wieść o 
tern, na orańskiem molo Lamoune ze­
brał się tłum jego oficerów, kadetów i 
załogi. _ Wysiadłszy ze statku „Sam- 
son“ uścisnął im ręce. Twarz jego po­
ciągła, bez zarostu, niema, mówiła jed­
nak: — „Dziękuję wam — przebaczcie 
— czyż mogłem wiedzieć o tej skale pod­
wodnej, skoro nie wiedział o niej nikt 
dotąd, żaden człowiek i żadna mapa!?“ 

Tak zatonął „Edgar Quinet“, pancer­
nik o 16 tys. ton, a z nim, droższe od 40 
miljonów fr., jego czasy świetności i pa­
nowania.

Takie są prawa życia, odpowiedzial­
ności i sprawiedliwości na morzu. Kpi 
sobie ono ze wszelkich map nawigacyj­
nych, szczegółowych pomiarów głębin 
i całej techniki XX wieku. Może tylko 
przerażać lub zadziwiać nurków, którzy 
kładli ostatnie kable morskie pomiędzy 
Europą i Ameryką, stwierdzając zupeł­
nie nowe, nieprzewidziane zmiany w 
miejscach; przedtem Tzekómb guratow- 
nie zbadanych. ' '

Tu, przy katastkófie yjEdgarda'Qtii- 
neta“ powtórzyła się tylko zasada, że 
morze jest silniejsze nad umysł ludzki 
i wszelką możliwą fantazję przypusz­
czeń. „Edgar Quinet“ powiększył liczbę 
przedziwnych legend morskich...

Wypadek „Edgarda“ związał Fran­
cję z Danją wspólnem nieszczęściem. 
Oto duński statek szkolny „Koben- 
havn‘*, przed rokiem właśnie pięcioma- 
sztowiec o 7 tys. ton, na którym znajdo­
wali się również uczniowie szkoły mor­
skiej, zatonął na morzach australijskich 
w drodze z Argentyny, przyczem cała 
załoga padła ofiarą katastrofy. „Edgar 
Quin?t“ okazał się łaskawszym i po­
zwolił uratować się wszystkim. Z duń­
skiego statku wyłowiono tylko czapkę z 
tragicznym napisem: „Kobenhavn“. — 
Podobno błądzi on dziś, jak nowocze­
sny „Holender tułacz“ po dalekich mo­
rzach na tym samym szlaku, który 
przed pięciu laty przebył szczęśliwie w 
dziewięciomiesięcznej podróży do 13ra­
zy lji nasz weteran tczewskiej szkoły 
morskiej, stary dobry nauczyciel dzi­
siejszych oficerów floty handlowej, sta­
nowiących dumę „Żeglugi Polskiej" i 
świadectwo najlepszego uznania „Char- 
g8urs Reuniers“ i innych zagranicz- 
oych linij okrętowych.

Janusz Stępowski.

Np. we Fra ń c i i toczy się w peł­
nej Izbie od listopada ub. r. rozprawa 
budżetowa, jeszcze nie ukończona, 
gdyż wiaśnie obecnie postanowiono 
przenieść początek roku budżetowego 
z 1-go stycznia na 1-szy kwietnia, jak 
jest i u nas. W1 rozprąwie tej poru­
szano sprawy bardzo ważne i nieje­
dnokrotnie w soosób bardzo żywy. Ale 
były to zagadnienia, a nie jaskrawo­
ści.

Więc w połowie listopada wydzie­
lono w osobną rozprawę surawv poli­
tyki rolniczej a następnie handlu z.bo- 
żem i poświęcono im szerea nosicd^en 
Następnie w rozprawie nad budetem 
ministerstwa Pracy mówiono m. in. o 
wielkiej sprawie u^ezoieczeń sno’ecz- 

.'WęR. która jest obecnie we Frańrii ną 
warsefacie. wywołufąc niezmiernie 
oLfite omawfatiffe na wszystkie stro­
ny.' Roznrawa nad budżetem minister­
stwa oświaty wytoczyła sprawę soko­
ły jednolitej i innych zagadnień szkol­
nych, a av roznrawie pad budżetem 
sztuk pięknych poruszono sprawę 
teatrów i kinematografów. także w 
mowie podsekretarza stanu sztyk pię­
knych n. Franeois^Poncet, w seosób 
pouczaiący. W budżecie roMt publicz­
nych dotknięto iuż nlanu 5-ciomiłiar- 
dowyeh inwęstyeyi. opracowanego 
przez nowy rząd p. Tardieu. Szeroko 
z"krołona roznrawa nad budżetem mi­
nisterstwa wojny oświetliła wielką 
sprawę obrony granic w związku ż 
ewakuacja Nadrenji m. in. w wybit­
nych mowach min Maginota j prze- 
wodniczace^o komisii wojskowoi pos. 
.Fabrjdecó. Budżet' marynarki dał spo­
sobność wytoczenia sprawy ogranicze­
nia zbrmeń morskich w związku z 
nadchodzącą narada w Londynie^ 
przyczem pos. Paul Roncour przedsta­
wił całość dążeń rozbrojeniowych w 
obecnym ich stance. Wreszcie w sa­
mym końcu grudnia rozrrawa nad 
budżetem mini spraw zagranicznych 
rozwinęła się w rozgłośne na cały 
świat omówienie europejskiej polityki

Rozprawa szczegółowa w komisji 
budżetowej Sejmu nad budżetem 
a rok 1930—31 dobiegła do końca. W 

toku przedstawienia spraw poszcze­
gólnych działów zarządu państwowe­
go przez sprawozdawców, zapytań lub 
zarzutów posłów, wyjaśnień, lub bra­
ku wyjaśnień ze strony ministrów, za­
rysował się powoli, w ciągu tych o- 
statnich kilku tygodni, przed oczyma 
kraju ogólny obraz stanu rzeczy. Nie 
jest to jeszcze wszystko, gdyż prace 
komisyjne są dopiero utorowaniem 
drogi i przygotowaniem gruntu dla 
głównej rozprawy budżetowej w peł­
nym Sejmie, w drugiem czytaniu, o- 
gólnej i szczegółowej, która będzie się 
toczyła przez całą pierwszą, połowę
lutego b. r.

W każdym razie obraz jest już wy­
raźnie podmalowany. Widać, edzie 
będą światła, gdzie szarość, gdzie cie­
nie, gdzie ciemne plamy. Pozostaje 
już tylko wykończenie i zamiana szki­
cu na pełny obraz, ł oto pierwsze wra­
żenie jest takie, że obraz ten ma tro­
chę za dużo., swo.iskości.

Wszakże rozprawy budżetowe od­
bywają się wszędzie i, wszędzie są one 
zdarzeniem ważnem. Bywa także, iż 
w toku suraw budżetowych albo uja­
wniają się albo dokładniej się oświet­
lają rzeczy rażące, ale to jest »-aczej 
czemś wyjątkowem. Rozmiary jaskra­
wości w gospodarce państwowej, któ­
re w naszych rozprawach budżeto­
wych rzucają się w oczy, są osobliwo­
ścią zupełnie niedoścignioną.

ngia
międzynarodowej przed naradą w 
Hadze, ogarniające w szczególności 
bieg sprawy bezpieczeństwa i odszko­
dowań od traktatu wersalskiego do 
dni dzisiejszych.

Bywały w tych rozprawach wzmian­
ki o nadużyciach, lub choćby tylko 
błędach prawnych, ale właśnie jest 
rzeczą bąrdzo znamienną, jakie one 
były. Na posiedzeniu dnia 29-go listo­
pada ub. r. szeroko objaśniano za­
rzut, iż wobec komunisty Aimazoffa 
w badaniu śledczem policja pośtępo- 
wąła niepoprawnie, podobno nawet 
pobjla go, oraz przekroczyła swój za­
kres działania w zestawieniu z upraw­
nieniami iv!adz sądowych, co dało po­
wód do obszernych wyjaśnień prezesa 
Rady Ministrów i ministra spraw we­
wnętrznych p. Tardieugn. tak stanow­
czo potępiającego wszelkie narusza­
nie przepisów prawnych, że u nas 
czyta się to. jak opowieść z księżyca 
A na posiedzeniu z 18-go grudnia ub 
r. pos. Guernut wysunął w rozprawie 
nad budżetem ministerstwa sprawie­
dliwości twierdzenie, że w pewnej 
sprawie sądowej rodzina Adam ' le­
karz Platon zostali niewinnie skazani 
i prosił ministra sprawiedliwości o 
przekazanie sprawy sądowi kasacyj­
nemu, a miń. Hubert Przyrzek, grun­
towne rozpatrzenie. Oto wszystko i 
właśnie w tęj dziedzinie nic jaskra­
wego.

Rozprawy budżetowe doroczne tak­
że w innych krajach mają również 
przebieg podobny i tak’ stan rzeczy u- 
ważany jest w świecie za prawidłowy.

A tymczasem u nas rozprawy bud­
żetowe, które muszą wyświetlić na 
co wydaje się pieniądze państwowe i 
jak przedstawia się poszanowanie pra­
wa w działalności władz i urzędów, 
przedzierają się przez wielkie zwały 
nadużyć lub nieprawidłowo- 
wości, których pominięcie milcze­
niem byłoby wielką winą, bo wskaza­
nie takich złych objawów i dążenie do 
ich usunięcia jęst naczelnym obowiąz­
kiem ciał ustawodawczych.

Już w rozprawie nad budżetem mi­
nisterstwa skarbu w sprawozdaniu 
pos. Rybarskiego ujawnione zostały 
nietyiko niedokładności gospodarowa­
nia w monopolach i ich stronnicze 
wydatki na dzienniki, ale tókże iiię-' 
zgodne z przepisami używanie niektó­
rych iunduśzdw Banku Gospodarstwa 
Krajowego, nadto zaś uprzywilejowa­
ne płace niektórych urzędników, co 
wszystko należy dc spraw bardzo ra­
żących i w świecie zachodnim zupeł­
nie niebywałych.

W rozprawie nad budżetem preży- 
djum rady ministrów poruszono dzi­
wy P. A. T-icznej w jej służbie po­
dawania wiadomości, tworzenia stron­
niczej agencji p. n. Iskra obozu rządo­

wego, pópieraniń dziennika obozu rzą­
dowego monopolem ogłoszeń urzędo­
wych i sądowych, tworzenia pism 
przez władze np. na Pomorzu.i wymu­
szania datków na nie i t. d.

W rozprawie nad budżetem mini­
sterstwa spraw wewnętrznych sprawy 
podsłuchu, konfiskat, nadużyć na 
zgromadzeniach, sądowo udowodnio­
nego udziału policji w rozbijaniu 
zgromadzeń wyborczych, stanęły w 
ponurem świetle.

Rozprawa nad budżetem minister­
stwa sprawiedliwości, w mowie pos. 
Trąmpczyńskiego i innych członków 
komisji, wykazujących igranie z pra­
worządnością w zakresie rozporzą­
dzeń, postępowaniach w sprawach 
dzietlnikarskich, śledztw bez wyników

i t. d„ i t. d., zamieniła się ¡stn 
nad omijaniem prawa. s Hu

Mowa pos. St. Dąbrowskiego w 
prawie nad budżetem minister/0*' 
spraw wojskowych oświetliła w Sn 
wie nieprawidłowego usuwania spi^C 
i tysięcy oficerów stan rzeczy 
zmiernie rażący, nadto zaś ujiwrn 
w sprawie udziału oficerów w . . 
ściach w Sejmie i kolo Sejmu h?1’ 
31-go października r. ub. zdarzeń'1 
przekraczające wszelkie wyobrażę

A wszakże to są prżypomnienk 
tylko z lotu ptaka i wcale nie zuDeln 
bo trzebaby mówić także o nieprawi’ 
dlowościach i rażących objawach 
które poruszono w rozprawach ni 
budżetami innem,i czy oświaty 
pracy, tak że niemal nie było dnia 
ujawnienia rzeczy, które dziać sie a 
powinny. * n*6

Ten stan rzeczy powinien skłonu 
do poważnego zastanowienia u 
wszystkie grupy i ludzi dbałych o rt/ 
bro kraju.

Wszakże rozprawa budżetowa » 
krajach prawidłowo rządzonych wy­
gląda tak jak rozglądanie się po „n?,‘ 
uprawnem lub po lesie uporządkowa 
nym, gdzie tylko pozostają wyrówna' 
nia i udoskonalenia. A u nas roznra 
wa budżetowa, wyszedłszy’na pole en 
spodarki panst., natrafia ustawicznie ni 
wyboje i wilcze doły, a wchodząc w 
las zarządzeń i wydatków, musi do 
piąro karczować drogę, zawaloną n'e 
ładem pojęć i działań, niezgodnych w 
obowiązującem prawem. Tam za^o 
spodarowanie porządne i przejrzysta 
a tu dżungla. } ’

Temu stanowi rzeczy musi się kres 
położyć. Póki są nieprawidłowości i 
nadużycia, niepodobna o nich nie mó­
wić, przeciwnie i rozum i sumiene na­
kazują przedewszystkem na to zwra­
cać uwagę, bo inaczej nie wyjdzie s 0 
z trzęsawiska. Aprzecież to nietyiko 
stawia nas w złem świetle w porówna- 
niu z zagranicą, ale także poch’ania 
njwięccj uwagi, wysiłku i czasu, tak 
ze do właściwego zadania udoskona­
leń przez gruntowne oświetlenie róż­
nych prac państwowych albo się nie 
dochodzi, albo dochodzi się z biedą. 
Wyjście z wybojów i mateczników na 
równy grunt prawą i ładu, co znajdzie 
wyraz odrazu w rozprawach budżeto- 

. 'Yyoh;. P?w’wskazówką sta- 
nowczą, jeśli się ma wzmacniać i po­
prawiać. - ... ■

'Stanisław Strońskl,

Fałszywy „doktor“ — 
złodziejem

Gdynia, 25. 1. (A W.) Areszto­
wany w Paryżu były funkcjonariusz 
Urzędu Morskiego w Gdyni, rzekomy 
„doktor“ Zaleski, przewieziony będzie 
statkiem „Polonia“ pod eskortą do 
Gdyni. Dopuści! się on nietyiko de­
fraudacji i oszustw na przeszło 30.000 
złotych wobec licznych osób, lecz rów­
nież fałszował dokumenty i ukrndl 
4000 zł kasjerowi Urzędu Morskiceo.

GSTPZEZENIE!
Tyt' j dobre się naśladuje i fałrzuie 

Dlatego musisz chroniąc się przed 
hezwartościowemi naśiadowni' Iwnmi 
żądać wyraźnieznanych od dziesiątek lat
czekoladek przeczyszczających

Barmol J. Brady.
Do nabycia we wszystkich apt

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKIAndrzej Soplica
POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy)

Po chwili znaleźli się na górnym 
pokładzie, gdzie Soplicę przywitał ka­
pitan na czele zebranej starszyzny za­
łogi. Marynarz, który wyszedł na ich 
spotkanie, miał im zademonstrować 
statek. Zwiedzono przedewszystkiem 
nawpół rozładowane już składy samo­
chodów, mieszczące się na głębinie 
kilku-piętowej. Z hali magazynowej 
oficer wprowadzi! ich do hali maszyn, 
które w tej chwili stały nieczynne, od­
poczywając po długiej, ciężkiej pracy 
przebycia oceanu.

Tymczasem w luksusowej kabinie 
właściciela statku nakńyto do lunchu.

Podawąlo dwóch młodych, czar­
nych jĄk heban murzynków — w bla- 
b ch, sięgających do ziemi fartuchach.

— Kazałem tymczasem poszukać w 
tych składach pani samochodu. Myślę 
że się nie omylę i znajdę właściwy. 
Jeżeli zdążę załatwić formalności cel­
ne, będzie pani mogła jeszcze dziś rd- 
jechać nim do Copot, aby obejrzeć za­
mówioną dla niej willę.

— Doprawdy nie wiem, co mam o 
tem wszystkiem myśleć —- wzruszyła 
Agnes ramionami, a oczy jej nabrały 
wyrazu niepewności, myszkując nie­
spokojnie wokoło.

— Poprostu, pani baronowo, przy­
jechał do Europy niejaki Soplica, po­
znała go pani i co za tem następuje. — 
100, procent przyjemności, jeżeli...

— Jeżeli ?
w- ...zechce pani uważać to za prży- 

jeinność.
— Przyjazd pana?
— Nie, to dla pani przypadek. Mam 

na myśli trochę tych drobiazgów z! 
tym przyjazdem związanych.

— Obawiam się tego wszystkiego.
•— Lęk jest najgorszym doradcą.

— To zależy... dla kogo. Wie pan, 
chwilami ogarnia mnia dziwna uczu­

cie. Chciałabym uciec gdzieś daleko 
przed panem, niby przed bestią apo­
kaliptyczną i schować się w najciaś- 
niejszym kącie świata, aby nie wi­
dzieć, nie słyszeć tych wszystkich po­
kus.

— Czas do namysłu pani barono­
wa jeszcze ma. Zarządzenia moje bez 
szkody dla niej i dla siebie mogę każ­
dej chwili cofnąć. A jak mi wiadomo, 
pociąg wychodzi stąd na Hel — spoj­
rzą* na zegarek — za czterdzieści mi­
nut. Wraz z jego odejścjem zniknie 
pani z oczu niepokojąca ją bestja apo­
kaliptyczna i wszystkie wymagane 
przez nią ofiary.

— Ależ to przenośnia! — rzuciła 
pospiesznie pieszczotliwym głosem. — 
Chciałam właśnie powiedzieć, że wo­
łałabym, . żeby nan tego wszystkiego 
nip miał i był sobie —- ot, zwyczajnym ; 
miłym Amerykaninem, który Szuka w 
podróży romantycznej przygody 
Wszak do chwili obecnej za takiego 
pana miałam, a nasza znajomość wca­
le źle śię nie układała.

— Okręt odpłynie, samochody i

gdzieś rozejdą się po Polsce i skończy 
się ten przerażający dzień dzisiejsi

—’ O. przepraszam, z wyjątkiem 
mojego auta! Tego panu już nie daru­
ję — przerwała Agnes, podsuwając 
sio tak blisko, że Andrzej tylko obec­
ności murzynka zawdzięczał zachowa­
nie swej równowagi.

Po lunchu zwiedzili jeszcze port 
łodzi motorowej, a kiedy wrócił: c 
stątku oznajmiono im, że maszyna 
towa do jazdy już czek’ Soplica za 
latwil jeszcze sprawy ze swym k°'r 
sjonerem, któremu polecił udać 
Hel. precyzując mu dokładniej te 
sję, pożegnał załogę i siadł obok oc 
kującej go w pięknej limuzinie Ag ■

W chwili wsiadania zdawa o 
się, że wśród tłumu marynarzy mjręI. 
la twarz Baworowicza. Rozejrzą • 
uważnie ale wilka morskiego juz 
widział. . .„^rre

— Zdaje mi sie. że pani ma jy 
jakąć drobnostkę do za*a^'vfeI1,‘,.zy. 
mieście? Chętnie będę pani towai 
szył- ..

(Ciąg dalszy nastąp*-)
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Obrady komisji budżetowej
pos- Rybarski o kredytach i subwencjach Banku Gospo­

darstwa Krajowego
Warszawa, 26. 1. (Tel. wł.) Na 

nosiedzeniu komisji finansowej poseł 
H v b a r s k i (Klub Nar.) omawiał bud- 
¿et Banku Gospodarstwa Krajowego. 
Wsoomniał o nieslychanem szafowa­
niu kredytami. W dniu 28 lutego 1929 
Federacja Obrońców Ojczyzny była 
winna Bankowi Gospodarstwa Krajo­
wego 10 tys. zł, Organizacja Zjednoczę 
nia b. więźniów ideowych 3 tys. zł,
Wo ciech Stpiczyński 35 tys. zł, „Ga­
zeta Zachodnia" w Poznaniu 10 tys 
zł Były też duże zaległości za rok 
1928. Związek Strzelecki w Poznaniu 
by"ł winien 1 013 zł (później spłacono), 
zarząd główny Związku Ziemian 43 895 
zł Wojciech Stpiczyński 19 620 zł. — 
Fundusz dyspozycyjny prezesa Banku 
Gospodarstwa Krajowego, gen. Górec­
kiego, który w r. 1928 wynosił 50 tys. 
złotych, w r. 1929 podwyższono do 150 
tys zł- Z subwencyj otrzymały pisma 
sanacyjne: „Droga“ — 5 tys. zł, „Zie­
mia Radomska“ (gdzie gen. Górecki 
kandydował) 2 tys. zł, „Przegląd Wo­
łyński“ — 1 500 zł, „Ziemia Lubelska“
1 tys. zł, „Życie Nowogrodzkie“ 2 tys. 
zł i „Opinja Kielecka“ 2 tys. zł. W r. 
1929 Federacja Obrońców Ojczyzny 
165 tys. zł, Związek Strzelecki 10 tys. 
zł, Związek Legjonistów 5 tys. zł, 
„Przegląd Wołyński“ 2 tys. zł, „Liga 
Mocarstwowa Rozwoju Polski“ 2 500 
złotych.

Pos. Polakiewicz (B. B.) wtrąca: A 
Sokół co dostał?

Pos. Rybarski: Sokół nic nie do­
stał.

Pos. Rybarski mówi dalej: To­
warzystwo Popierania Wiedzy Regjo- 
nalnej 1 050 zł.

Pos. Wyrzykowski: Co to jest?
Pos. Diamand: Czy pan nie 

wie, regjony są to okręgi wyborcze.
Glosowanie nad budżetem min.

Warszawa, 25. 1. (PAT.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu sejmowej ko­
misji budżetowej przegłosowano prze- 
dewszystkiem budżet mirii pracy i 
opieki społecznej.

Następnie po krótkiej przerwie 
przystąpiono do głosowania nad bud­
żetem min. spraw zagranicznych.

Przed głosowaniem zabrał głos 
min. Zaleski, który udzielił wyjaś­
nień oraz zajął stanowisko co do pew­
nych pozycyj skreślonych.

Pos. Dąbski (Str. chł.) oświad­
czył m. in., że zamierza zaproponować 
zwiększenie dochodów ministerjum o 
100 000 zł przez sprzedaż 2 samocho­
dów z 4, jakie posiada min. oraz od­
powiednią redukcję w wydatkach na 
środki lokomocji.

Po końcowem przemówieniu pos. 
Czapińskiego przystąpiono do 
głosowania.

Po uchwaleniu drobniejszych skre­
śleń odrzucono wniosek p. Palijiwa o 
skreślenie całego funduszu dyspozy­
cyjnego. Następnie przystąpiono do 
wniosku referenta i p. Korneckiego o

Pos. Rybarski mówi dalej: Zw. 
Okręgowy Szkoły Ludowej we Lwowie 
1500 zł, Instytut Szerzenia praktycz­
nej wiedzy przemysłowej 125 tys. zł.

Pos. S t r o ń s k i (Klub Nar.): bar­
dzo praktyczna wiedza.

Pos. Rybarski: Instytut Sze­
rzenia praktycznej wiedzy rolniczej 
75 tys. zł, Stów. Dom Ludowy, za któ- 
rem zabiegał pos. Jaworowski (BBS.) 
25 tys. zł, robotnicza organizacja „Sa­
mopomoc“, za którą stoi pos. Praus- 
sowa (BBS.) 5 tys. zł. Z czystych zys­
ków Banku Gospodarstwa Krajowego 
w 1928 r. wydano 450 tys. zł, w r. 1929 
1346 tys. zł. Na jakie cele? Po 6 tys. 
zł otrzymały: Teatry Polski i Praski,
2 tyś. zł teatry w Poznaniu, Federacja 
Obrońców Ojczyzny 5 tys. zł, Regjonal- 
r.y Komitet Wojewódzki 3 tys. zł, Zw. 
Pracy Obywatelskiej Kobiet 8 600 zł. 
Generalny Sekretariat Ligi Mocarst­
wowej Rozwoju Polski 2 tys. zł.

Pos. Wyrzykowski: który?
Pos. Rybarski stawna wniosek: 

Sejm wzywa min. skarbu, aby przy 
zatwierdzeniu bilansu rocznego i bud­
żetu Banku Gospodarstwa Krajowego 
uwzględniało powiększenie rezerw 
banku i wpłat do skarbu z czystego 
zysku banku, co da się osiągnąć przez 
niewyzyskiwanie uprawnień Banku 
Gospodarstwa Krajowego co do roz­
działu subwencyj na cele publiczne i 
społeczne, przez oszczędności w wy­
datkach na fundusz dyspozycyjny* i 
propagandę oraz na inne cele w dzia­
le kosztów handlowych.“

Zaznaczyć należy, że Bank Gospo­
darstwa Krajowego wydał w r. 1929 
na ogłoszenia i propagandę 200 tys. zł 

(w.)

pracy i spraw zagranic*.
skreślenie z funduszu dyspozycyjnego
3 milj. złotych, z których 1 milj. miał­
by być wydzielony jako nowy paragraf 
„fundusz reprezentacyjny“. Głosowa­
nie rozdzielono. 18 głosami przyjęto 
wniosek o zmniejszenie funduszu dy­
spozycyjnego o 3 milj. a następnie 20 
głosami uchwalono wniosek o przy­
znanie 1 milj. zł na fundusz reprezen­
tacyjny.

Po krótkiej przerwie przystąpiono 
do dalszego punktu porządku dzien­
nego.

Na wstępie min. skarbu Matu­
szewski oświadczył, że dziś ną ple­
num przy drugiem czytaniu kredytów 
dodatkowych przedstawiony będzie 
wniosek rządowy w sprawie 15 milj. 
zł na bezrobotnych, gdyż kredyty są 
już na wyczerpaniu.

Sprawy pasportowe
Zkolei przystąpiono do sprawy pa­

szportów.
Wicemin. Grodyński oświad­

czył, że wkrótce ukaże się rozporzą­
dzenie, zniżające opłatę za normalny

p. Rybarskiego o Banku Gospodarstwa Krajowego

paszport z 250 zł na 100 zł, za wielo­
krotny z 750 zł na 250 zł, za paszport 
ulgowy w celach przemysłowych i 
handlowych na 25 zl, za wielokrotny 
handlowy na 150 zł, za ulgow7y na 
kształcenie się, poratowanie zdrowia 
lub udział w zjazdach na 20 zł, wie­
lokrotny ulgowy na 100 zł; emigracyj­
ny paszport pozostanie nadal bezpłat­
ny. Pozatem zniżone będą wszelkie 
dodatkowe opłaty oprócz stemplowej 
za blankiety. Przewidziane są rów­
nież inne uproszczenia.

P. Kornecki apeluje o ukrócenie 
formalistyki.

Pos. Wyrzykowski domaga się 
uporządkowania stosunków w komi- 
sarjacie rządu w sprawach paszpor 
towych.

P. Diamand proponuje zniżenie 
opłaty do 50 zł.

Pp. Rybarski, Dąbski i Roz­
maryn skarżą się na utrudnienia

Referat
Następnie komisja przystąpiła do re­

feratu p. Rybarskiego (KI. Nar.) o 
Banku Gospodarstwa Kraj. Mówca o- 
świadcza, że Bank Gosp Kraj według 
statutu ma się zajmować w pierwszej li- 
nji sprawami kredytu długoterminowe­
go. Ma również prawo zajmowania się 
sprawami banków i przedsiębiorstw 
państwowych a także innemi czynnoś­
ciami, lecz dopiero w drugiej linji. W 
dziale kredytu długoterminowego było 
jasne, że w kraju bank nie znajdzie do­
statecznego rynku lokacyjnego i głów- 
nem jego zadaniem było zdobyć dla pol­
skich papierów rynki zagraniczne. Z 
powodu różnych przyczyn bank tego za­
dania nie spełnił, t. j. nie zdołał zdobyć 
rynków zagranicznych. Napotkał tam 
na pewne przeszkody i na pewną nie­
chęć sfer finansowych. Zastanawiając 
się nad objekcjami zagranicy, mówca 
zwraca uwagę, że zagranica nie ma u- 
znania dla tego typu banku, który jest 
równocześnie bankiem kredytu długo­
terminowego i hipotecznego a z drugiej 
strony zajmuje się finansowaniem 
przedsiębiorstw przemysłowych. W tych 
krajach, na które liczyliśmy, rynki fran­
cuski, angielski i amerykański tego ty­
pu banku nie mają i sferom zagranicz­
nym taka dwoistość zadań wydaje się 
niepotrzebna i zbyt ryzykowna. Zkolei 
referent w dłuższym wywodzie przecho­
dzi do omówienia środków rozporzą­
dzanych banku i zajmuje się danemi 
cyfrowemi, poczem konkluduje, że bank 
winien raczej ograniczyć iwą działal­
ność i okazywać w niej pewną wstrze­
mięźliwość. Tymczasem zaznacza się 
tendencja brania różnych zadań, nawet 
i takich, które nie mają charakteru ban­
kowego. Tu mówca przytacza szereg 
przykładów i stwierdza, że są udzielane 
kredyty osobom i instytucjom, nic nie- 
mającym wspólnego z celami banku — 
Co do działalności kredytowej bank po­
winien nie rozszerzać zanadto pewnego 
rodzaju kredytów, które są zbyt ryzy­
kowne. Referent ma na myśli kredyty 
gotówkowe.

Kierownik min. skarbu Matu­
szewski w odpowiedzi na zarzuty 
pos. Rybarskiego omawia kwestję roz­
działu czystego zysku Banku. Zysk

przy wydawaniu paszportów a nawet 
dopatrują się w wielu wypadkach szy­
kan, przyczem powołują się na przy­
kłady. P. Rozmaryn wnosi rezolucję 
w sprawie wydawania studentom ul­
gowych paszportów na cały okres stu- 
djów, na podstawie zaświadczeń za­
granicznych zakładów naukowych co 
do odbywania studjów.

Sprawozdawca pos. H o ł y ń s k i 
(BB.) zaznacza, że wszyscy zgadzają 
się na to, iż obniżenie cen powinno na­
stąpić, ale na tak radykalną zmianę, 
jaka jest proponowana, jeszcze nie 
czas. Mówca uważa, że nastąpiła 
chwila, aby min. spraw zagranicznych 
przystąpiło do rokowań międzynarodo­
wych w kwestji obniżenia cen wizy.

Pos. Diamand zapytuje, czy rząd 
zgadza się na paszporty jednoroczne.

Przedstawiciel rządu oświadcza, że 
tak.

ten wynosił około 14 milj. zł, z które­
go część przekazano na rezerwę a 1 i 
pół miljona oddano na pewne cele. 
Największą pozycją była subwencja 
na P. W. K. w kwocie 10 tys. zł. Suma 
100 tys. zł na federację była dana słu­
sznie właśnie z ekonomicznego punk­
tu widzenia. Federacja ma podjąć 
dość szeroką akcję w dziedzinie ubez­
pieczenia, która, jeżeli się uda, będzie 
nietylko usprawiedliwiona, ale korzy­
stna dla państwa, dla banku i oczy­
wiście dla ubezpieczonych. W r. 1928 
na ogłoszenia wydano wogóle 151 tys. 
zł, z czego prasa prorządowa otrzyma­
ła 11 tys. zł. Kredyt p. Stpiczyńskie- 
go, pochodzący z czasów przed obję­
ciem Banku przez dyr. Góreckiego, 
wynosił 25 tys. zł. Dziś pozostaje 19 
tys. zł, które są zabezpieczone hipo­
tecznie. Wnioskom oszczędnościo­
wym posła Rybarskiego minister się 
nie sprzeciwia. W końcu minister od­
piera zarzut, jakoby Bank Gospodar­
stwa Krajowego traktowany był nie­
przychylnie przez finansjerę zagra­
niczną.

Na tem dyskusję zakończono.

Katastrofa
samolotu wojskowego
Kraków, 25. 1. (PAT). Koło Tar­

nowa spadł wskutek defektu motoru 
samolot wojskowy.

Aparat został zniszczony. Lotnicy 
wyszli cało.

lepszy. np 76-i

Mozaika warszawska
Szał wyborczy — Vivat Poznań — Cy- 
Bańska rewolucja — Republikańska 
Policja w obozie rojalistów — Walka 
7 wampirami — Szepelowicz umarł

po raz wtóry
Warszawa, 25 stycznia.

Co się dzieje! — Istne szaleństwo 
ogarnęło ludzi.
jo ur6 Przesadzam ani o jotę, mówiąc, 
dn Varszawa doprowadzona została 

zału wyborczego roznamiętnienia. 
m/^a komitetów wyborczych, nie- 
lotoi? aka.tow agitacyjnych, niema u- 
niVł nlema Pyskaczy wiecowych, 
nikt rîît6 wyS}?sza mów wyborczych, 
nak- æk0mu nic nie obiecuje — a jed- 
dochnriJn aS,Je zborów do Sejmu nie 
glosm/'0?0 takieJ zaciekłości wśród

F.cych, jak w tych dniach.
Wain ty,ko obrócić, czy w tram­
ai C7v / W aut°busie, czy w kawiar- 
slvchàô Prywatnym domu, wszędzie 
ce sio JZtery nazwiska, powtarzają- 
w różnv ,nałrozrnaitszym porządku i 
wna Prni przyPadkach: Hoeflingeró- 
Ealycka taS6W1CZÓWna’ Winkowska i
nych'0 rnery najpiękniejsze z pięk 
dydatki ,i„°iCZtery bezpośrednie kan

Co n\ ■ • korony Miss Polonji. 
nie jest" ^ekawsze to, że żadna z nich 
wianki fn tJ^wianką. Dwie Iwo 
ka), jedna Hoeflingerówna i p. Batyc- 
ska' i ednP°,Znanłanka (P- Winkow- 
w°Srodzkul kresowianka z woj. no-

gO (p. Protasewiczówna).

Piszący te słowa glosował oczywi­
ście na poznaniankę, nietylko przez 
sympatję dla miasta.

Niech żyje Poznań! — krzyczy wie­
lu głosujących i kto wie, czy z dzisiej­
szego trzeciego miejsca piękna Wielko- 
polanka nie zaawansuje na pierwsze, 
lub choćby na drugie — jako vice- 
miss Polonja. — Górą Poznań!

Wśród warszawiaków nie brak o- 
czywiście malkontentów, którzy uwa­
żają, że wstyd, aby królową piękno­
ści nie była mieszkanka stolicy. Ale 
trudno — to tylko dowód sprawiedli­
wości wyborów.

Warszawa jest widownią jeszcze 
innych „królewskich“ wyborów, w 
których niemałą rolę odgrywa Poznań. 
Wybory te nie dotyczą Miss Polonii, 
lecz... „króla“ Cyganów.

Koczowniczy ludek, niezawsze mile 
widziany, osiadł na jednem z przed­
mieść stolicy i jakoś nie zwija obozu już 
od czterech lak Jak na cyganów, rzecz 
to niebywała.

Ten stan spoczynku wywołał w o- 
bozie ciemnoskórych cichą domową re­
wolucję, skierowaną przeciw „królowi“. 
Król Bazyli Kwiek zapragnął widać od­
mienić obyczaje nomadów, ale nie zna­
lazł zrozumienia. Przeciw „staremu 
niedołędze“ obrócił się „gniew ludu“.

Obóz przedstawia teraz widok nie­
zwykły. — Z jednej strony furgony 
„królewskie“, z drugiej obozowisko, 
przybyłych z Wielkopolski, 400 cyga­
nów, dokoła zaś policja, zajmująca sta­
nowisko wyczekujące wobec tego mil­
czącego przesilenia.

Dziwna zaiste sytuacja: policja repu- J 
blikańskiego państwa, nolens - volens, 
strzegąca bezpiecznych rządów „kró­
la“! Jak gdyby nie miała innych 
zmartwień! A ma ich dość!

Ostatnie dni postawiły przed nią nie 
byle jakie zadanie. — Pojawił się od- 
niedawna w stolicy nowy typ przestęp­
ców, trudnych do podciągnięcia pod ja­
kikolwiek paragraf kodeksu. Z pozoru 
są to ludzie postępujący legalnie, a prze­
cie dla każdego z nich piekło powinno- 
by osobny rodzaj mąk wymyślić. — Są 
to handlarze weksli.

Powstały już całe przedsiębiorstwa, 
zajmujące się skupowaniem drobnych, 
protestowanych weksli, takich, za któ­
re, zdawałoby się, nikt już nie da ani 
szeląga.

Handlarz kupuje taki papierek za 
grosze, gdyż — jak powiada — reklamo­
wa ulotka tego rodzaju instytucji, roz­
syłana niedawno do zainteresowanych, 
posiada wszelkie środki egzekucyjne, 
nawet takie... jakiemi nie rozporządza­
ją władze. — Można sobie wyobrazić, co 
to za środki.

Zagrożenie delikwentowi skandalem 
publicznym, kompromitacją, ujawnie­
niem jakiegoś postępku, który mógłby 
wywołać komplikacje rodzinne — oto 
owe „środki egzekucyjne“, jakiemi nie 
rozporządza prawo. — Zaiste nie roz­
porządza!

Zaiste prawo nie rozporządza rów­
nież dostatecznemi środkami walki 
przeciw tego rodzaju wampirom. Bo 
jakże taką pijawkę wykryć, gdy w inte­

resie samej ofiary częstokroć leży ukry­
wanie swego prześladowcy. Charakte­
rystyczne jest, że najbardziej poszuki­
wane są weksle urzędnicze i oficerskie.

Nie można ich ująć, choć wszyscy o 
nich wiedzą. Ba! znają nieraz z nazwi­
ska.

Takie to bywają krwawe paradoksy 
w naszem życiu. Bywamy bezsilni na­
wet wobec oczywistej zbrodniczości.

Chodzą po mieście ponure pogwarki 
o samobójstwach, które w tych machi­
nacjach miały swe źródło.

Skoro mowa o śmierci, to muszę p- 
powiedzieć o Szepelowicsu.

Szepelowicz umarł... po raz drugil 
Tak! Nie każdemu rzecz taka się zda­
rza, co? i

Była to swego czasu sprawa głośna 
w Warszawie. — Lopek Szepelowicz 
przed kilku laty postanowił sprawdzić 
przyjaźń ludzką i symulował... śmierć. 
Podstawił na swoje miejsce innego nie­
boszczyka i sprawił mu setny pogrzeb, 
w którym wzięła udział rodzina i wielu 
przyjaciół, ale nie wszyscy. O tych wła­
śnie chciał wiedzieć.

Konsekwencje pogrzebu były jednak 
skomplikowane. Szepelowicz m usiał 
dosłownie ludzi przepraszać, że żye a 
nawet przedstawiać świadków, że nie 
umari i dopiero po długich korowodach 
uzyskał nową metrykę.

Tym razem Szepelowicz umarł na­
prawdę i pogrzebion po raz wtóry.

Sas.



Stronnictwo Narodowe
KOŁO WILDĄ.

- Rocznewa,ne «branie Koła Wildeckiego Stron. Narodowego odbędzie 
się we wtorek dnia 28 stycznia 1830 r. o godz. 7,33 wieczorem w lokalu p Zawadkowej przy Górnej Wildzie 75 w««««» w ,oKaiu p
T.r7B«ii»ni,P°* I’ZądkU °W m’ in : referat P- red. Powidzkiego na temat: „Po 
przesileniu sprawozdanie zarządu za czas od 11 5 28 do 31. 12. 29; wybór 
tó°wych cz onków zarz$du; przyjmowanie nowych członków i kandyda

Szanownych Członków i Sympatyków Stronnictwa niniejszem uprzej­mie zapraszamy. * ■
Pól godziny przedtem odbędzie się zebranie zarządu tamże.

ZARZĄD KOLA WILDECKIEGO.

KALENDARZYK
Niedziela, 26 stycznia 1930.

Słońce: wschód 7,45 — zachód 16.26 
długość dnia 8 godzin 41 miń.

Księżyc: wschód 6,1,6 — zachód 12,41 —' 
przed nowiem.

Kai. rz.-kat.: Polikarp B. — jutro Jan 
Zlotousty.

Kai. slow.: Skarbimir — jutro Przyby 
sław.

Zebrania
Dziś o 10 I< S. „Cybina“, r w z. u p. Ja 

szyka, T<ima 1’erdychowska;
o 10 Zw Zaw. Automobilistów. r. w. z 

u p Kasperkowej, ul. Kraszewskie­
go 16;

o 11 Tow Cech. Czel. Stolarskiej, w 
salce DO. Franciszkanów;

o 11,30 Zw. Czel i Podmistrzów Murar­
skich. w ..Fin" ul Ślusarska 6:

o 16 Polsko-Kat Tow Głuchoniemych, 
w. z u p Jarockiego, ulica Maszta 
larska 8 a;

o 16 Tow Uczniów Handlowych (zebr 
Kółka Scenicznego^, w ognisku, al 
Marcinkowskiego 26;

o 17.30 Kat. Koto Abstyn ..Wyzwolę 
nie" (Śródmieście), r w. z w salce 
Św. Wojciecha, ąl. Marcinkowskie­
go 22.

Jutro o 19 Komitet Tow (Wilda), w loka 
In Górna Wilda 41:

o 19 Tow Powstańców i Wolaków (Ła 
zarz-Górczyn), r. w z w lokalu przy 
uh Marsz. Focha 81;

o 1939 Kat. Tow Rzemieślników Poi 
»kich. w. z. w Domu Królowej Ja- 
dwi M;

o 20 WIkp. Stów Myśliwskie, r w z 
u p Kewa'«kie"o w Pi- nicy Ratu 
szowej, St.-Rynek 1: . •

O 20 Młodzież Wszczlieo*-l;u (zebranie 
kandvdatów), w lokalu przy Sw 
Marcinie 65; ś -

o 20 Stów. Młodzieży fłbyWnteiskiet 
(śródmieście), w sali Kola Seńjórów; 
al. .Mareinkowskie<TO 20;

O 29 Pozn. Tow. Pływackie (oddział 
żeński), w z. u p. Cichowicza, ulica 
Kantaka 11.

Wykłady — odczyty
Jutro o 20 w sali Biblioteki U P.. ul Rą, 

ta,¡czaka — wojewoda Stanisław Sro­
kowski: „Zagadnienie Prus Wschód 
nich“.

Różne
Dziś o 17 Wydział uczenie Cechu Kra­

wiectwa Dam=kieco — wieczór ta­
neczny na rzecz kolonij wakac. w 
Domu Rzemieślniczym.

Nocna służba antek
Śródmieście: Anteka Sapleżyńska. płac 

Seuiei:yń«ki 1 — An^ka pod Esku­
lapem. p, Wolności 13. — Anteka 
pod Ztotvm J wem. Sfarv Rynek 75 
Au*-’:a Chwaliszewska, Chwaliszewo 
nr. 76.

Łazarz: Anteka nrzv Perku Wilsona, ul. 
Marsza’ka Focha 47.

Jeżyce: Anteka nod Gwiazdą, ulica Krn- 
■ szewskiego 12

Wi’da: Apteka pod Koroną. G. Wildą fil
W innych dzielnicach apteki tam się 

znajdujące.

Strona 4 =s Rurjar Poznański, nłędzlela. M stycznia 19») =» Numer 41

Błędy językowe
Rozchodzi się o ęo, zamiast chodzi o 

co, idzie o co
Brak poczucia językowego wywołał 

w ostatnich czasach wtargnięcie do mo­
wy potocznej, a nawet do dziennikar­
stwa i publicystyki, wyrażenia „rozcho­
dź) się o co“, zamiast ogólnie dotych­
czas używanych: „chodzi o ęo" lub też 
„idzie o co“ Każdy Polak inteligentny, 
używający jeżyka literackiego, a nie ja 
kiejś gwary ulicznej, powinien umieć 
rozróżniać odmienne znaczenia oby­
dwóch tych wyrażeń

Gdy mówimy: „chodzi o co“ lub „i- 
dzie o ęo“, mamy na myśli wyłącznie 
przedmiot lub cel pewnei, czynności, czy 
to dokonywanej, czy też dokonać się 
mającej. Pytamy się tedy" O co wam 
chodzi? o ęo id z i e? I otrzymuje­
my odpowiedź: Tu zupełnie o co innego 
chodź i: tu chodzi o prawdę, o je­
go honor i życie; chodzi o to, ażeby 
nikt nie był pokrzywdzony; chodzi 
o tysiąc złotych i t p. Albo też: Wy 
nie wiecie, a tu o was idzie przecie: 
dla was to jest igraszką, nam idzie o 
życie (Krasicki).

Wyrażenia „rozchodzi się o ęo“ uży­
wamy wtedy, gdy ęhęemy zaznaczyć pe­
wna rozbieżność, pewien szczegół, 
który przy dokonywaniu się czynności 
stanowi przeszkodę w doprowa­
dzeniu jej do końca, w dojściu do poro­
zumienia i zgody, w 03'agr ięciu zamie­
rzonego celu. Kiedy np dwie strony 
prowadzą z sobą układy i nie mogą 
dojść do porozumienia z powodu — iż 
jedna strona postawiła warunek, na 
który druga strona zgodzić się nie mo 
żó, Wówczas mówimy, że stronom roz­
chodzi się lub róże Kod żuł o 
s i ę o ten jeden warunek Możemy te­
dy prawidłowo powiedzieć: Przy kup­
nie majątku r o z c h ó d z i s i ę tylko 
o 10 tysięcy złotych; rozchodzi się 
o dodatkowe warunki; rozchodziło 
się o poniesienie kosztów, roze­
szliśmy się o drobiazg i t. p.

Wobec tego takie sposoby mówię- I

Pogrzeby
Dziś: Śp. Alfreda Sijszczyńsklego o godz. 

13,30 z kaplicy Św. Józefą, — Śp Ma 
rjj z Kasprzaków Duhiszowej o godz 
14 z kaplicy Św. Józefa. —- Śp Wa­
cława Siennickiego o godz 14.30 z 
kaplicy św. Józefa — Śp. Józefa Mać­
kowiaka o godz. 15,30 z kaplicy św, 
Józefa.

Licytacje
Jutro o 9.30 ul. Szamarzewskiego 36 — eu- 

kierniczki. śmietanikl, łyżeczki;
o 10 Św, Marcin 62 — mydło, woda ko- 

iońska. 5 beczek oliwy;
o 13 ul. Niegolewskich 6 — biurko 

dypi. z fotelem, kałamarz, szafa do 
kRiążek, leżanka, kilim, bufet, kre- 
dens, stół, dywan, 22 obrazy, wazon 
metalowy;

o 10 ul. Wieżowa 10 —- wóz ciężarowy, 
2 konie.

Zastępcy
na województwo poznańskie i po 
morsk'e dla zaprowadzonych ar­
tykułów poszukuje poważna itr- 
ma branży kosmetycznej. Wy­
magana gwarancja Zgłoszenia
Kraków — skrytka pocztowa 10.
 r .

HOMAROUE
LIKIER A LA CHARTREUSE

HULSTKAMPA
BOLE

REUMATYCZNE
ARTRETYCZNE
NEWRALGICZNE»

USMIER Z A.

BALSAM
BENGALSKI

znieczulający
, fr. Ko r p i rt * k I wWim a w*e%MUc

nia, jąk: rozchodzi się o prawdę, roz­
chodzi się o honor, o życie o pieniądze, 
rozchodziło się wszystkim o zdobycie 
praw i t p, sa niewątpliwie błędne, po­
nieważ w nich chcemy wyrazić cel dzia 
łania, me zaś przeszkodę- stojącą na za 
wadzie ku iego osiągnięciu Prawidło 
wo należy powiedzieć: chodzi o praw 
dę. o honor, o życie, o pieniądze, o zdo 
bycie praw i t p

Jeżeliby kto miał wątpliwość co do 
prawidłowego użycia jednego lub dru­
giego wyrażenia, niech pamięta o ogól-! 
tiej wskazówce: że daleko rzadziej o-' 
myli się, używając wyrażenia „chodzi 
(idzie) o co“, aniżeli nadużywając — jak 
to się dzieje obecnie — drugiego wyra­
żenia „rozchodzi się o co“ Mamy na­
dzieję, że nasi czytelnicy zeclica na 
przyszłość skorzystać z te’ wskazówki

_______ K a — s ki.

Najechany przez samochód
Wczoraj wieczorem krótko po go­

dzinie 18 najechany został na Starym 
Bynku narożnik ul Wrocławskiej 
przez samochód P 7, nr 43 412. kie 
Fowariy pręęz szofera Stanisława;WaL 
kowiaka (Św Marcin 32), 76 letni • "re­
staurator Stanisław Jankowski, za 
mieszkały przy ul Wrocławskiej 30

P. Jankowskiego z powodu pora- 
nień na gtowie przewieziono do lecz­
nicy miejskiej, (k.)

o 15,30 narożnik ul. Strusja i Marsz 
Focha — lampa, obrazy gobelinowe, 
dywany;

Teatr Wielki
DZIŚ _ o godz. 15 „Jaś i Małgosia” baśń 

operowa Humperdincka, (Ceny zniżo­
ne). Wieczorem „Lakme”, opera De 
libesa. (Ostatni gość, występ p. Ewy 
Bandrowskiej).

Teatr Polski
DZIŚ — nopol. „Kopciuszek”, — Wieczo­

rem „Kupiec wenecki”.

Teatr Nowy
DZIŚ — o godz 15,30 „Dziecię szczęścia”, 

bajka dla dzieci. — Wieczorem „Ry­
wale”,

Pp «807-71,13

KTTMWZdAg: CAŁKOWICIE W KRAIUI

‘ PANIE,
dba ące o swo;ą cerę i pragnące 
zachować świeżość i urok mło­

dości stosuią:

I KREM ABARID
Naiodpowiednieiśży do twarzy, przy 

; gotowany „na miodzie i wvci:>gu 
z lilji białej. Krem Abarid usuwa 
zmarszczki zanobiega tworzeń u sie 
nowych i ńadnje twarzy świeży mlo- 

dz eńczy wygąd. np 7-u

PUDER ABARID
Hygieniczny, o subtelnym zapachu, 
niewidoczny, nie zawiera metali, nie 
psuje cery i nadaje jej matową b ałość.

Ś MYDŁO ABARID
Neutra ne, przygotowane na najde­
likatniejszych tłuszczach, nada e się 
nawet do bardzo wraźiiwei cery.

OTRĄBKI ABARID
Niezastąpione do mycia twarzy, szyi 
i hiu^tu, oczyszczają pory skóry 
pobudzam transpii ację. zapobiegają

tworzeniu się pryszczy i plam.

Skład Główny

Z teatru
Szekspira „Kupiec wenecki“. Teatr Pol­

ski. Reżyserja p. Nuny Szczurkiewiczo- 
wej Nowe dekoracje p. Jarockiego. Wy­
konawcy: pp Biesiadecka, Ludwiżanka. 
Zasempinnka, Biesiadccki, Bracki, Chmie 
lewski, Czajkowski, Godlewski, Kondradt. 
Kordowski. Kwaskowski, Noskowski, No­
wacki. Piotrowski, Przystański, Rodze- 
wiez, Tosik i Szczerbowski.

Warto zaprosić na „Kupca wenec­
kiego“ tych pesymistów, którzy jęczę, 
nad moralnym upadkiem publiczności 
i już widzę wystraszonemu oczyma, 
jak z naszych scen wygania literatu 
rę najgłupsza farsa i chamski melo­
dramat- pod etykietę „teatralnego re­
portażu“ przemycany. Niech zoba­
czę, jak publiczność się bawi i niech 
oszczędzaję swoje szanowne zdrowie 
na inny raz Niebezpieczeństwo spły 
ccnia i zordynarnieniń gustów napę 
wne istniaje i wielce już buja, ale źró 
deł je^go szukać trzeba we właściwem 
miejscu, tj. w tych świątyniach sztu­

ki, które ze spekulowania na tandecie 
zrobiły sobie zawód i sposób do życia, 
bo na nic innego je nie stać. One to. 
ci producenci, chcę wytwarzać sobie 
coraz szersze koło konsumentów i te 
ulęgałki im gwałtem wpychać. Tem- 
bardziej więc trzeba, aby sceny, któ­
re sę godne nazwy teatru, przeciwsta­
wiły im jak najlepsze sztuki i jak naj­
staranniejsze wykonanie. Jest to wal­
ka o przyszłych widzów.

Jest też to walka o przyszłych ak­
torów. Po cięgłem chodzeniu w ma 
rynarce i po mówieniu prozę niełatwo 
im się wsadzić w szaty renesansowe
i mówić tamtym językiem. Przydała­
by się częstsza wprawa. Szekspir jest 
w każdym razie wielkim dla aktora 
egzaminem I warto to rygorozum sze­
rzej przeprowadzić, niż wówczas, gdy 
naprzykład nasz Sząjlok gra dziesięć 
razy jednego i tego samego manekina 
pod różnemi nazwiśkami To, że p 
Chmielewski wogóle Szajłoka dźwi- 
gnęł. mówi dużo o jego talencie. Jest 
to ciężar na miarę największych siła 
czy. Po Żelazowskim, Kotarbińskim,

Bolesławskim, Feldmanie, którzy 
swoich Szajloków zabrali już prze­
ważnie na tamten świat, jeden zdaje 
się, Jaracz z nim się mocował.

P. Chmielewski, w scenach o tra- 
gedję zahaczajęcych, siły nie pożało­
wał (ucieczka Jessyki, sęd). Podkład 
dał wszakże patetyczny, tak, jakby 
był aktorem okresu romantyczno- de- 
klamatorskiego i groteski właściwie 
nie pokazał, chociaż ona to musi do­
starczać kontrastu do tragicznych wy­
buchów. Mnóstwo , jest na to miejsca 
np. w rozmowie z Tubalem i nawet we 
wstępnych układach z Antonjem. Pa 
miętam- jęk opowiadał historję o ow 
cach Labana Ferdynand Feldman, 
najzaciekleiszy i najbardziej rozpie 
rapy nienawiścią Szajlók, jakiego wi 
działem Opowiadał to tonem niemal 
tłustej anegdotki nie było wiado 
mo, czy drwi z siebie, czy ze słucha 
czy, czy z samej historyjki. U akto 
rów najciekawsze i najmocniejsze by 
waję tg miejsca, gdzie można się róż 
nie. domyślać No prawda, że sę, tak­
że i najtrudniejsze do zrobieuia. Ujęć

rochę sentymentalności, przydać hol- 
ie zjadliwość groteskowę, nie pate- 
ycznę, a Szajlok p. Chmielewskie? 
araz pokaże się bogatszym i ro 
ardzo dobrej zostanie może, kapitalną- 

Nasz bardzo zdolny i różnostronn 
rtysta miał zresztą i tak sukces Pj?- 
ńy i twórczym się okazał — . rtla-; 
yło o czem pomówić. A juz m 
?kst takę technikę, jaką go m° 
’zęba. tj. podawać okresy jak na 
?U, pilnować ważnych słów, a Pa 
ić — to najgłówniejsze — iz P°- 
zekspira przy całym swoim re 
jie, to posągi. Jak mówi,hy J 
ig. gdyby ożył? - to całe^de,a r. 
re zagadnienie. W tern robi P^ 
jar najnowszy srogie sPus!0SZ.^,vę|;i 
którzy mówię nieraz szeksp" - 
atos i jeszcze trudniejszy <szf>l<i:P = v 
ii żart taką intonację ' tempea1a 
obieżnę mniej lub więcej Prozę." ¿,|e 
i współczesnej A tu trzeba kaz^ 
lanie wycisnąć i ekstrakt ten p 
3 wmusić Okazało *’?-,z®hw ; ^¡5- 
U zwłaszcza Lancelot. Gobbo ■



Wyrok w sprawie morderstwa 
w Neryngowie

Stanisław Nowaczyk skazany na !O lat więzienia — Matkę 
jeyo sąd uwolnił
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G n i e z n °> Korespondent
g.7 br donosi;

n Rozprawa o morderstwo Stanisława 
\ouaczyka z Neryngowa trwała przez 
' l' dzień Również odbyta się ponow- 
c rtizja lokalna na nnejscu zbrodni 
* Po zamknięciu przewodu sadowego 
labrał <do= prokurator, który w całości 
oodlrzymywal swe oskarżenie i wniósł 
o karę śmierci zarówno dla syna jak i 
iony zamordowanego Nowaczyka

\V czasie przemówienia prokuratora 
oskarżony zachował spokój a matka jego 
płakała

Wykrycie szajki włamywaczy
Odzyskanie części biżuterji, zrabowanej u jubilera 

warsza wskiey o
Warszawa, 25. 1. (PAT). War­

szawski Urząd Śledczy wykrył szajkę 
przestępców, którzy w dniu 19 b. m o 
godz. 10-tej rano dokonali włamania do 
sklepu jubilerskiego Edwarda Jagodziń­
skiego przy ul. Nowy Świat 61.

Na podstawie rysopisu nabywców 
manometru, użytego przez kasiarzy 
przy włamaniu a udzielonego przez fir- 
wę „Spawotecbnika“, stwierdzono, że 
manometr nabyli dwaj znani włamywa­
cze Stempel i Daszkiewicz. Drogą ob­
serwacji ustalono, że Daszkiewicz od 
chwili włamania nie był u siebie w 
mieszkaniu i że spotyka się na. mieście 
ze swą przyjaciółką Kazimierą Domań­
ską, właścicielką domu schadzek. Wczo-

„Miss Polonia“
Warszawa, 26. 1. (Teł. wł.) — 

Wszystko wskazuje na to, że tytuł 
„Miss Polonji“ na rok bieżący uzyska 
aktorka filmowa p. Zofja Batycka ze 
Lwowa . (w.)

Włamanie do sądu
Warszawa, 25. 1. (AW.) Dzi­

siejszej nocy do lokalu sądu grodzkie­
go przy ul. Tykocińskiej włamali się 
kasiarze, rozpruwając znajdującą się 
tam kasę ogniotrwałą. Rabusie" do­
stali się do środka przy pomocy pod­
robionych kluczy.

Na miejsce przybyła policja i dak- 
tyłoskop, celem zdjęcia odcisku pal­
ców.

Obrona prosiła sąd o uwolnienie o- 
bojga oskarżonych

Po dłuższej naradzie o godz. 11 i pół 
wieczorem sąd zawyrokował- Stanisła­
wa Nowaczyka (syna) skazuje się z §§ 
212 i 215 kk na 10 lat ciężkiego więzie­
nia bez zaliczenia aresztu śledczego, u- 
tratę praw obywatelskich na lat 10 i 600 
zł kosztów sądowych: oskarżoną Stani­
sławę Nowaczykową (matkę) zwalnia 
się od winy i kary.

* Prokurator wniósł natychmiast ape­
lację co do obojga oskarżonych Obro­
na zaś co do Stanisława Nowaczyka.

raj aresztowano Daszkiewicza i Domań­
ską w czasie spotkania na ul Śliskiej 
Rewizja, przeprowadzona w piwn.cy 
domu rodziców Daszkiewicza, odkryła 
zakopaną w ziemi część zrabowanej bi­
żuterji.

Wobec oczywistych dowodów winy 
Daszkiewicz przyznał się do udziału 
we włamaniu i oświadczył że organiza­
torem włamania był Stempel a ponadto 
brali w niem udział Juljan Dylecki i 
Marjan Andrzejczak, wszyscy karani 
już za włamanie. Stanowili oni bandę 
kasiarzy, która udawała się nawet na 
występy zagranicę.

Policja jest już na tropie zbiegłych 
Stempla, Dyleckiego i Andrzejczaka.

niej pierwszy sąd, nawiasem mówiąc 
bardzo pochlebny dla artysty.

Mimo wielkich rozmiarów portretu 
odrązu rzuca się, w oczy wybitne podo­
bieństwo }$s. Kardynała, w którego twa­
rz. i budowie artysta nadzwyczaj sub­
telnie podchwycił wszystkie cechy cha­
rakterystyczne. Śmiało, można powie­
dzieć, że portret ten stanowi niezwykły 
wysiłek malarski o wysoce artystycz­
nym ppziomie, co też ' stwierdzają 
wszystkie dotychczasowe prace portre­
towe prof. Gilewskiego.

Pytamy o dalsze projekty, zamiary. 
Frof. Gilewski oświadcza, że obecnie 
wykańcza szczegóły portretu, do których 
obecność ks. Kardynała nie jest potrzeb­
na, a cały portret będzie, ostatecznie go­
tów po powrocie ks. Prymasa z kuracji.

Portret ten będzie propagandą wspa­
niałej postaci ks Kardynała w związku 
z przypadającym na rok bieżący 25-le- 
ciem Jego kapłaństwa i zostanie wysta­
wiony w szeregu stolic europejskich, 
zapowiedź czego wywołała wielkie za n- 
teresowanie szerokich sfer kultural­
nych. (k)

Marnotrawni synowie
Przed blisko półtora tygodniem od 

daliło się z domu rodzicielskiego w 
Katowicach dwu uczniów szkoły wy­
działowej, Władysław Cybulski i Os­
kar Pająk. Wobec dłuższej nieobec­
ności chłopców - zmartwieni rodzice 
zwrócili się o pomoc do policji, która 
obu małych obieżyświatów przytrzy­
mała wczoraj w Poznaniu przy ulicy 
Bukowskiej 25 (k.)

Dla małych mieszkańców 
Bydgoszczy

W dniu 20 b m upłynęło iO lat od 
chwili objęcia miasta Bydgoszczy przez 
władze polskie Aby ten uroczysty mo­
ment upamiętnić, w umysłach małych 
obywateli bydgoskich, specjalnie zawią­
zany komitet postanowił każdemu za­
mieszkałemu w Bydgoszczy a urodzo 
nemu w dniu 20 stycznia 1920 roku dzie­
cku wręczyć książeczkę oszczędnościo­
wą na sumę 100 złotych

Termin zgłoszeń upłynął z dniem 
25 b. m. (k)

Samobójstwo wskutek
obłędu religijnego

W Bulkowie w pow mogileńskim 
popełnił samobójstwo gospodarz Dawid 
Pfeiffer, trując się kwasem karbolo­
wym.

Powodem rozpaczliwego kroku miał 
być obłęd na tle religijnem , (k)Wiadomości Potoczne
%RQNIKA MIEJSCOWA

— * Kino Parafjalne w Dorno Katolic­
kim na Śrddce wyświetlą dzisiaj iw nie­
dzielę ). film -bardzo ciekawej, treści , p. tyt.; 
„Człowiek, który,: stracił ’ pamięć".' Boczą 
tek seansów o godz. 16. 18 i 20.

— * Bal .Bratniej Pomocy“. We wczo­
rajszym wydaniu „Kurjęra Poznańskiego“ 
w dziale „Życie Młodzieży Akademickiej' 
zaszedł błąd Bal „Bratniej Pomocy" U- 
niwersytetu Poznańskiego odbędzie się w 
dniu 1 lutego rb. w auli Uniwersytetu Po­
znańskiego.

— ° Zebranie ogólne Zw. Faszystów 
Polskich odbędzie się w czwartek 3n t>m. 
o godzinie 20 w sali Stronnictwa Naro­
dowego, ul. św, Marcina 65. Na porząd­
ku obrad referat oraz sprawy organiza­
cyjne. Obecność członków obowiązkowa, 
sympatycy mile widziani.

Z TEATRÓW
— ‘ Z Teatru Wielkiego. Dziś, w nie­

dzielę o godz. 15 po cenach zniżonych 
baśń operowa „Jaś i Małgosia". Wieczo­
rem ostatni gościnny występ Ewy Ban- 
drowskiej w tytułowej partji w operze 
„Lakme". W poniedziałek. 27 bm „Kry­
sia Leśniczanka". We wtorek, 28 bm. 
„Hrabina Marica".

Najbliższą premjerą Teatru Wielkiego 
będzie opera Weinbergera „Szwanda Du­
dziarz". która obecnie jest grana równo­
cześnie na 70 scenach zagranicznych. W 
Polsce opera ta będzie prapremjerą.

— • Z Teatru Polskiego. Dziś popołud­
niu po cenach zniżonych piękna i efekto­
wna bajka dla dzieci „Kopciuszek", na 
której teatr ciągle jest przepełniony do 
ostatnich miejsc, a nasza dziatwa nie po­
siada się z radości Wieczorem po raz 
trzeci wystawiony z pietyzmem „Kupiec 
wenecki" Szekspira. Jutro „Królowa Biar­
ritz".

— * Z Teatru Nowego. Dziś, w niedzie­
lę po raz 36-ty głośna sztuka znakomitej 
spółki autorskiej Andersona i Stallingsa 
pt. „Rywale". Treść sztuki — to dzieje 
„rywali": sierżanta i kapitana armji ame­
rykańskiej. Zainteresowanie losami dwa 
poszukiwaczy przygód, stale rywalizują­
cych o tę samą kobietę, splata się z ich 
przeżyciami wojennemi. Trzy główne po­
stacie pp. Cieszkowską (Charmain), By- 
strzyńskiego (kapitan Flegg) i Mazanka 
(sierżant) darzy publiczność niemilknące- 
mi oklaskami Wesołość niecą pp, Chmur- 
kowski. Smoczyński i Dzialosz.

W niedzielę o godz. 15.30 ulubione wi­
dowisko naszych milusińskich, piękna 
bajka pt. „Dziecię szczęścia", którą na­
pisała p. Wanda Trojanowska (ciocia. 
Wandzia).

W próbach sensacyjna sztuka znako­
mitego autora Endara Wa!lace‘a p. tyt 
„Ten, który zmienił nazwisko".

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 25. 1. (PAT.) Londvn 
złotych za 1 ft. szterl. 43,38; Nowy Jork 
Za 109 złotych 11.25: Praga wypłaty na 
Warszawę 378—380; Wiedeń za 100' zło­
tych czeki 79 50.5—7978,5; Zurych za 100 
złotych 58,09: Berlin za 100 złotych noty 
większe 46.675—47 075; wypłaty na War­
szawę i Poznań 46 825—47.025; na Katowi­
ce 46.75—46,95; Gdańsk za 100 złotych 57,59 
do 59,74: telegr. wypłaty na Warszawę 
57,56—57,71.

W pracowni 
profesora Gilewskiego
(Do zdjęcia na stronie tytułowej). 
Dowiedziawszy się, że prace prof.

Gilewskiego nad portretem ks. Kardyna­
ła Hlonda znacznie postąpiły naprzód, u- 
atnsmy się do pracowni artysty w pa­
łacu arcybiskupim na Ostrowiu Tum-
tiJi n popr.osić o garść informa- 
yj clla Czytelników naszego pisma.

Dowiedziawszy się o celu naszego 
Przybycia, prof. Gilewski uprzejmie po- 
PNbił nas do gabinetu, w którym na ol- 

stalugach umieszczone jest
S®, trzv.rrlctro«-ei wielkości płótno,
nih.rn aw.iain.c® ks- Kardynała w nad­naturalnej wielkości.
Drzes7aiA%na-d .portretem- która trwa 
hk 3 m,esiace- rzeczywiście jest iuż 
_ aawansowana, że można wydać o

■ Dewiza

Warszawa .‘ 
Poznań . „ 
Gdańsk , „ 
Berlin » . 
Belgia . „ 
Bukareszt . 
Budapeszt . 
Holandio . 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy York 
Paryż ' . 
Praca
Rzym . , . 
Szwajcaria 
Sztokholm 
Wiedeń

Notowania dewiz z dnia 25 stycznia 1S30
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mJirn,°n,dradt)/ Pokajali groteskę 
kazaćP SM tak’ jak ją trzeba po­
wie n! b tnłe W każdym ruchu i sło- 
scenip rt,SW0Je °k’aski przy otwartej
P Konrad rkt-P° akt°rSku Zarobili * 
jakoś Li a.ktory w ostatnich czasach 
dla mloripo 1 popadl w niebezpieczne 'e ni?Sv°a3a °ra ”udawania“> wca- 
Niechże tek h/iWej flgury’ ale ni?* byL 
dym artyJi będzie zawszei z tym mło- 
dzieJe tptęDWlązą,si? niemale na 
jak brać sic ^zystanski wie dobrze, 
najmlodsza mi ize.cz.y przy kostjumie; 
z okazji i nie^h dZ1GZ *?iech skorzysta 
Jej Pokazali Poprosi starszych, aby 
stać, sied7io-Jak w- kostjumie chodzić, 
a Przy ukłnnte & .nigdy się nie garbić, 
lutkich ohwa e rysować dłonią ma- 
że. z ramieateanków’ a,e całkiem du-

P^zenbw?^ wówczas mogłaby re- 
oję, niewiastę h • em autentyczną Por- 

■l)v sama była te'”4 ! renesansową, gdy- 
fdyby Pdrcia u na.! renesansowa, albo 
1>orcja J Neri była Anielf? ze ..ślubów“, 

najuimej pamiętały o

tern, że Szekspir każę im mówić żarty 
bardzo ważne i bardzo wymyślne, któ­
rych nie można przetrzepywać ani gu­
bić w roześmianiu. Gdyby Porcja i 
Nerissa widziały np., w której z szeks­
pirowskich wykwintniś p. Przybyłko- 
Potocką, zapamiętałyby ton i spadek 
dykcji. P. Biesiadecka ma niemniej du­
żo wdzięku i uśmiechu, więc sympatycz­
ną była ta porcyjka Porcji, jaką mogli­
śmy od niej dostać.

W duecie miłosnym Lorenza i jc»- 
syki miałby spryt p. Ludwiżanki trafne 
zastosowanie, gdybv go wogóle zastoso­
wała i liryzmem nie usiłowała zastąpić 
Nieszczęsny to komunał, że Lorenzo i 
Jessyka reprezentują „sieiankę“. Od te­
go już niedaleko do pomadek i ckliwo- 
ści, a z tern trzeba być ostrożnym u 
Szekspira, bo ckliwym on nigdy nie był 
i ma zawsze w kącikach ust mądry u- 
śmiech sceptyka Ostatecznie ta poe­
tyczna Żydóweczka zmyka z amantem 
w sposób wielće roni&ntyczny, ale unosi 
ze sobą nietylko wieczną miłość do Lo | 
rtijłza, ale dukaty kochanego papy„ kló- »

Jes-

rego okradła. Jest to sielanka wcale 
nie tak znów banalna.

Jessykę można więc grać charakte­
rystycznie — i przydałoby się. A już 
gdy Jessyka słyszy o nieszczęściu ojca, 
musi w niem wziąć chociaż trochę u- 
działu (obraz, zdaje się, przedostatni). 
Jej zupełna obojętność, takby szło o ko- 
gos obcego, jest po aktorsko dziura w 
psychologji i błędem ortograficznym. 
„Kupiec“ to ogromna maszyna i nie łat­
wo ją zmontować, gle pewne szczegóły 
są bardzo istotne. W scenie sądu n p. 
trzech komparsów stoi na samym przo- 
dzie sceny po lewej ręce jakby umyślnie 
po to. aby pokazali, że nie wiedza co ze 
sobą począć i jak brać mimicznie udział 
w akcji — a naprzeciw mają właśnie 
grupę aktorów, którzy naprawdę grają 
Jest to rzecz elementarna przy tak wiel­
kich zadaniach, aby nie stwarzać sobie 
nowych trudności, skoro autor i tak ich 
od siebie hojnie dosypał Ten jeden 
szczegół niech starczy za wiele innych, 
które są dla teatru ważne chociaż widz 
je oiezawsze -dostrzega. Wiedzą ludzie c

teatru, że praca z „Kupcem“ jest wi 
i że puścić go w ruch bez więks 
tarć jest już sporem zwycięstwem i 
żt pracy zjada.

Kosijumy efektowne fładnvm i i 
stycznym szczegółem są np dwa ze 
tonę w barwie okrycia Porcji i Ner 
z ostatniej odsłony) a wyglądają mi 
sko na tle Wenecji, jaką wstawił na 
n? p Jarocki. Ostatni obraz dostał 
je osobne brawo - i jak najsłusz' 
Pierwszemu takżeby się należało, a 
ze i wszystkim. Z radością powi 
śmy tak dobrze godzące s:ę z naszą 
wielką sceną małe wycinki obr 
Nasz sceniczny architekt stawia cza 
gmachy z taką pasją, jak gdyby cl
wlanvdZ a C|ałe’ P°iSCe 'e' za5tó1 bl 
mS’ t ta n3sza parcela jest 
małal Tym razem trzymał się na
nfe ’ i Zty5-tk° P°S?k? wielce artvst 

’est. leszcze jedną przynęta
bardzo zajmującego wieczoru, który 
PoznaóPeWnOŚCią G?ląda“y Przez .

Witold Noskowsk



Strona 8 w Kurjer Poznański, niedziela, 26 stycznia J930 s= Numer 4f

Polskie Pomorze
Pamiętnik Instytutu Paltyckiego

Popularny obecnie w Polsce całej, z 
powodu znakomicie urządzonego codo- 
piero kursu akademickiego w Toruniu, 
Instytut Bałtycki wydal z końcem ub. 
roku Pamiętnik, zatytułowany: „Pol­
skie Pomorze1. Publikacja ta podzie 
łona na dwie części, obejmuje artyku­
ły: „Ziemia", zarys fizjograficzny, Ju- 
Jjusza Mikołajskiego, „Szata roślinna" 
i „Zabytki przyrody" na Pomorzu Ada­
ma Wodziczki, „Pomorze, jako teren 
turystyczny", Mieczysława Orłowicza, 
„Kultura przedhistoryczna Pomorzą" 
Józefą Kostrzewskiego, „Zróżniczkowa­
nie rasowe Kaszubów", Kazimierza 
Stołychwy, „Zarys etnograficzny" Ada­
ma Fischera, „Charakterystyka języ­
kowa“ i „Nazwy geograficzne" Miko- 
faja Rudnickiego, „Przegląd stosunków 
narodowościowych" Józefa Wąsowicza.

Przeć! przystąpieniem do charakte­
rystyki poszczególnych artykułów na­
jeży podkreślić sumienność redakcji 
„Pamiętnika", którą objął dyrektor In­
stytuty Józef BorawiU przykładając 
starań i nie szczędząc trudów, aby 
„Pamiętnik" przyniósł istotny dorobek 
paukąwy i zawarł najważniejsze szcze­
góły z dziedzin kulturalnego, przyrod­
niczego i politycznego życia Pomorza,

W swym zarysie fizjograficz­
nym ziemi pomorskiej daje Juljusz 
Mikołajski ogólne pojęeią o Pomorzu, 
Czyli charakteryzuje jego położenie, ce­
chy indywidualne, określa wielkość, 
zajmuje się hypsometrją i podziałem» 
dalej morfologią, hydrografią, a w 
końcu klimatem, Praca' zaopatrzona 
jest szeregiem illustracyj, mapkami 
i wykresami, zawiera też obfitą litera­
turę przedmiotu.

Profesor U. P. Adam Wodziczko o- 
pracował szatę roślinną Pomorza i za­
bytki przyrody. Szkic „Szata ro- 
ś 1 i n n a“ przedstawia roślinność Po­
morza w jej historycznym rozwoju, 
uwarunkowanie życia roślinności 
przez czynniki zewnętrzne, życie zbio­
rowe i podział. Dla poznania dzisiej­
szego składu roślinności Pomorzą i jej 
stanowiska wśród roślinności krajów 
przyległych zajmuje się prof. Wodzicz­
ko historją rozwoju roślinności Pomo­
rza, uwzględniając szerzej zabytki 
przyrody. Gofa się przytem do epoki 
lodowej, która zniszczyła roślinność 
tercjenu. Trudno doprawdy uwierzyć, 
że przed epoką lodową, na obszarze 
Pomorza rosły cyprysy, sagowce, wa­
wrzyny, eukaliptusy i magnąlje obok 
sosen, buków i dębów, że gatunki stre­
fy umiarkowanej i chłodnej mieszały 
się z gatunkami śródziemnomorskie- 
mi, a nawet podzwrofnikowemi! 
Wspaniałe fragmenty tej flory pod­
zwrotnikowej zachowały się w burszty­
nach nadbałtyckich, czyli stężałej ży­
wicy sosen. Lodowiec, napierający z 
północy przynosił roślinność arktycz- 
ną, która na niżu polskim zmieszała 
się z alpejską. Przypuszczają, że lodo­
wiec dwukrotnie pokrywał Pomorze, 
jednakże okres międzylodowy mało 
jest znany pod względem roślinności, 
Histprję roślinności Pomorza trafnie 
wywodzić można dopiero od chwili co­
fnięcia się lądów i rozszerzenia się ro­
ślinności przechowanej w ostojach- W 
czasie polodowcowym wyróżnić możną 
(stosując się do metody szwedzkich u- 
czonych Blytt‘a i Sernanda) 5 okresów:
1) preborealny, 2) borealny, 3) atlantyc­
ki, 4) subborealny i 5) subatlantycki, 
przechodzący w okres współczesny.

Krajobraz dzisiejszy jednakże jest 
dziełem rąk ludzkich, np. lasy z zsze- 
regowanemi drzewami, łąki, pastwiska 
i pola uprawne.

W dalszej części swej rozprawy mó­
wi prof, Wodziczko o zbiorowiskach 
roślinnych, czyli lasach, obszarach bez­
leśnych, wodach śródlądowych i o Bał­
tyku wrąz z brzegami morskiemu Spe­
cjalny rozdział poświęca krainom geo- 
graficzno-botanicznym na Pomorzu, o- 
sohno zajmuje się zabytkami przyrody. 
Domaga się należytej ochrony i opieki 
dla tychże zabytków drogą ustawodaw­
stwa.

Na rozprawie tej kończy się I część 
„Pamiętnika". Uzupełnia ją dodatek 
Mieczysława Orłowicza: „Pomprz e“, 
jako teren turystyczn y". O- 
bok strony opisowej i illiistrącyjhej, 
wskazującej na najpiękniejsze pejzaże, 
miejscowości i miasta Pomorza, są i 
wskazówki praktyczne dla zwiedzają­
cych.

Część II „Pamiętnika'*, zatytułowa­
ną „Ludzie", rozpoczyna praca profe­
sora Kostrzewskiego
o kulturze przedhistoryczne) Pomorza.

Z rozprawy tej dowiadujemy się, że 
Mady zaludnienia Pomorza sięga’ą po­
czątków okresu poJodowego. Najda-

Problem zróżnicowania rasowego 
Kaszubów

opraeował K. Stołyhwo, który wraz ze 
słuchaczami i laborantami Instytutu 
Antropologicznego w Warszawie i stu­
dentami Wydziału lekarskiego U. W. 
zbadał okplo 800 osobników na Kaszu­
bach,

Poprzednikiem prof. Stołyhwy w 
badaniach antropologicznych na Po­
morzu był prof. Talko-Hryncewicz, 
przeprowadzający na badanych przez 
siebie 620 osobnikach po 16 spostrze­
żeń opisowych.

Opierając się ną analizie materjału 
zebranego przez prof. Talkę-IIryniewi- 
cgą daje K. Stołyhwo ogólne wyniki te­
goż materjału, opracowanego przez sie­
bie metodą przekrojów korelacyjnych.

Zdaniem prof. stołyhwy na plan I 
wysuwa się wśród Kaszubów typ ja­
snowłosego, niebieskookiego krótko- 
głpwca, o szerokiej twarzy i średnim 
wzroście. Jest to „homo fąnobrachy- 
cephalus", występujący wyraźnie także 
w innych częściach Polski.

„Homo nordicus" zajmuje stanowi­
sko drugorzędne, a jest wynikiem in 
wazji skandynawskiej ną południowe 
wybrzeże Bałtyku.

,,Homo dinaricus" wykazuje swój 
zasięg daleko na północ, a świadczą o 
nim osobniki ciemnowłose, piwnookie, 
wysokiego wzrostu, o krótkiej głowie, 
wązkiej twarzy j ftosie prostym, lub 
wypukłym.

, Nie stwierdzono na Pomorzu wpły­
wów innych elementów ciemnych, jak 
np. Homo mediterraneus, łub Homo 
ałplnus, jednakże zauważyć można na 
Pomorzy występowanie elementu ni- 
skorosłego, ciemnego t słabo krótko- 
głpwęgp. Stawia fu prof, hipotezę, czy 
nie mamy do czynienia z pozostało­
ściami znajdującemi się w związku ge­
netycznym z elementem łaponoidalno- 
płgmoidalnym, którego istnienie wyka- 
zała w swej pracy o szczątkach ludz­

wniejszemi świadkami osadnictwa 
pierwszych gromad ludzkich, przyby­
łych z południowego wschodu są zabyt­
ki krzemienne z powiatu toruńskiego, 
zaliczane do kultury świderskiej. — Są 
to zabytki nieliczne. Więcej ich do­
starcza środkowa epoka kamienna, 
gdy z południa na Pomorze przybywa 
ludność myśliwska, nadśródziemno- 
morska a z Jutlandji i wysp duńskich 
ludność rybacka. Pierwsza z dwu wy­
mienionych, pozostawiła ślady w po­
staci drobnych narzędzi krzemien­
nych o kształtach geometrycznych 
przeważnie — druga posługiwała 
się głównie narzędziami kościanemi, 
jak harpuny i haczyki do wędek, jakie 
znajdywano niejednokrotnie w wodach 
bieżących, jeziorach itp.

W młodszej epoce kamiennej spo­
tykamy się ze śladami życia osiadłego. 
Wyróżnia tu prof. Kostrzewski rozma­
ite grupy etpiczue: południową, przy­
byłą z Małopolski i przynoszącą ze so­
bą Kulturę tzw, ceramiki wstęgowej, 
północną, reprezentowaną przez kultu­
rę wielkopolską i ludność kultury me­
galitycznej, z charakterystycznemi gro­
bami. Obok kultur tych wymienić 
jeszcze można prafińską, lub bałtycką.

Epoka bronzu, wykazując z po­
czątku w okresach wczesnych, konty­
nuację kultury megalitycznej, w okre­
sach III, IV i V ulega kulturze tzw. 
„łużyckiej", przypisywanej przez szko­
łę niemieckich prehistoryków Illyrom, 
a uznanej przez prehistoryków pol­
skich za słowiańską, wzgl. bałtoslo- 
wiańską.

W początku I okresu epoki żelaznej 
Pomorze należy jeszcze do obszaru kul­
tury łużyckiej, z biegiem czasu jednak­
że poczyna wyodrębniać się kultura 
rdzennie pomorska, z grobami cialo- 
palnemi.

W następnym okresie rozwija się 
kultura grobów skrzynkowych, a około 
połowy II w. przed Chr. pojawia się na 
Pomorzu kultura grobów jamowych, 
rozszerzając gię z Wielkopolski ku pół­
nocy.

Wpływ kultury rzymskiej zaznacza 
się dość znacznie w okresie czasu od 
narodzin Chrystusa do r. 460 po Chr.

W okresie wędrówek ludów licz­
niejsze znaleziska spotykamy tylko na 
prawym brzegu dolnej Wisły, obfit­
szych zabytków dostarcza dopiero o- 
kres wczęsno-historyczny,

U progu wystąpienia na widownię 
dziejową Pomorze wykazuje odrębność 
kulturalną, swoiście wysoki poziom 
kultury i rozwinięte wierzenia religij­
na. Mimo licznych najazdów od czasów 
najdawniejszych po wojny szwedzkie i 
inne — Pomorze zachowało wybitnie 
polski charakter.

kich z cmentarzyska w Oksywiu oko­
ło I w. po Chrystusie — E. Stplyłiwo- 
wa.

Przechodzimy z kolei do pracy prof. 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie, Adama Fischera. Dał on nie­
zmiernie ciekawy i dla całokształtu 
kultury Pomorza bardzo charaktery­
styczny

zarys etnograficzny
tej ziemi. W rozprawie swej zakreśla 
najpierw obszar etnograficzny Pomo­
rza, daje opis kultury materialnej, uj­
muje w zarysie kulturę społeczną i du­
chową, wkońcu wyprowadza wnioski 
ogólne.

Na pomorskim obszarze etnogra­
ficznym wymienia prof. Fischer grupy 
etniczne: Pomorzan, Iiująwian, Wiel­
kopolan Mazurów. Szczątkami da­
wnej pomorskiej ludności są Kaszubi, 
Można wśród nich przeprowadzić 
znaczne zróżnicowania etniczne, a więc 
najpierw na Slowińców, Kabatków, Ni- 
niaków, Belaków, Rybaków, Łyczaków, 
Lesoków, Korczaków, Droboceszów, 
czyli Droboloków, Fejn-Kaszubów, w 
przeciwieństwie do Grób-Kaszubów, 
Gochów, Kidlan i Zaboroków.

Z oddziaływań Wielkopolan i Ku- 
jawian powstały na dawnem podłożu 
kaszubskiem grupy, wielko polska i 
kujawska. Wpływy wielkopolskie sz}y 
głównie na Borowiaków tucholskich, 
Lasocy tworzą grupę przejściową do 
Kociewia, a Iiociewiacy koło Starogar­
du ,Tczewa, Gniewu, Nowego i Świecia 
należą do grupy kujawskiej. Florian 
Cej nawa wymienia jeszcżę Górali i Po­
lan.

A oprócz tego są Krajniaęy w Ziotow- 
skiem i Bydgoskiem, Cheimniacy, Lu- 
bawiacy, Mazurzy, Kosznajdrzy i wresz­
cie Menonici, czyli potomkowie Holen­
drów. — Wszystkie te grupy kaszub­
skie wierne swej mówię uratowały 
Polsce dostęp do morza,

W dalszej części swej rozprawy wy­
kazuje prof. Fischer pewne odrębne 
właściwości kulturalne na obszarze 
Pomorza w dziedzinie materjalnej, spo­
łecznej i duchowej. Daje opis rybo­
łówstwa na Kaszubach, mówi o hodo­
wli zwierząt i bartnictwie, o uprawie 
roli, o pożywieniu ludu, zajmuje się 
obróbką surowców, opisuje odzież, da­
je zarys budownictwa, wspomina 
sprzętach domowych i środkach komu­
nikacyjnych.

W dziale kultury społecznej opisuje 
obrzędy rodzinne i doroczne, ujmuję w 
całość prawo ludowe.

W zakresie kultury duchowej mó 
wi prof. Fischer o wierze w demony, 
o czarach, wyobrażeniach przyrodni 
czych, lecznictwie i t. d.

Kończy prof, Fischer swoją rozpra­
wę wnioskami ogólnemj, w których ak­
centuje wspólność znamion języko­
wych i kulturalnych Pomorza z ręsztą 
Polski.

Szereg przejawów kultury matę 
rjalnej Pomorza, obrzędy i zwyczaje 
doroczne świadczą nadto o dawnej, 
słowiańskiej wspólnocie.

Cenną Informację uzupełniającą 
znajdzie każdy, interesujący się po­
wyższą kwestją w ohficie i życzliwie 
podanej literaturze,

Tom I „Pamiętnika“ kończą &wię 
rozprawy prof. Rudnickiego —

charakterystyka Językowa i nazwy 
geograficzne Pomorzą,

W pierwszej pracy zajmuje się prof, 
Rudnicki podziałem Pomorzą pod 
względem językowym, wylicza główne 
narzecza, wzgl. djalekty pomorskie, o- 
kreśla wzajemny stosunek narzeczy, 
daje charakterystykę gwar kaszub­
skich i innych narzeczy, wkońcu wy­
znaczą stosunek opisanych djałektów 
do języka literackiego, polskiego i opi­
suje przeszłość, praprzeszłość oraz po­
chodzenie djałektów.

Bardzo interesująca, a pożyteczna 
jest polemika prof. Rudnickiego z dr, 
Lorentzem, który daje zbyt szczegóło­
wy i drobiazgowy podział gwar pol­
skich na Pomorzu. Oprócz względów 
czysto indywidualnych, będących wy­
nikiem właściwości umysłowych bada­
cza niemieckiego Lorentza, który ma 
skłonności do drobiazgowości — ode­
grały, jak stwierdza prof. Rudnicki, in­
ne jeszcze czynniki rolę przy wyzna­
czaniu mnogości djałektów pomor­
skich, a mianowicie: p ó lityczne 
Rozbicie terenu etnograficznie polskie­
go na drobne jednostki to znaczy po­
wolne niszczenie tych jednostek pod 
względem kulturalnym i politycznym 
Niemcy usiłują przecież Mazurów 
wschodniopruskich i Ślązaków pęd pa­
nowaniem niemieckiem przerobić na 
osobne narodowości: mazurską i ślą­
ską. Są jeż tendencje niemieckie, aby 
wmówić/Kaszubom, że -ą odrębną od 
polskiej narodowością. Nie ulęga kwe­
st ji, że ludność kaszubską jest tegp §&-

mego pochodzenia lechickiego co n 
ska. Profesor Baudouin de Courte ’ 
wyraził się, że kaszubszczyzn! jest 2ny 
dziej polska, niż polszczyzna sama"’ 

Prof. Rudnicki powiedzenie to , • 
muje w kategorje naukowe. Można’ 
przyjąć — twierdzi — że punktem 
ścia rdzennie polskich przemian (»•' 
kowych była właśnie Kaszubszczyzn^’ 
i że przemiany te są przeprowadzon 
jaknajbardziej konsekwentnie. Kaszt 
szczyzna zatem — stanowiłaby rp 
trum; im dalej od niego — tem te nr? 
miany dokonywałyby się słabiej ¿u 
to na razie tylko hipoteza, gdyby 1 
dnak dala się udowodnić zmieniła.

Pol-
by dotychczasowe poglądy na histo 
powstania polszczyzny i narodu 
skiego.

W drugiej rozprawie pisze profesen 
Rudnicki o nazwach geograficznych 
jako zabytkach językowych. Omaw£ 
szczegółowo i poddaje dokładnej ana 
lizie językoznawczej szereg nazw iat 
Wisła i jej dopływy, mówi 0 nazwach 
jezior i osad ludzkich, akcentując ich 
pradawne, słowiańskie pochodzenie °

W dodatku do części II „Pamiętni 
ka“ przedstawia Józef Wąsowicz przei 
gląd stosunków narodowościowych

Na tem zamyka się obfita treść Í to­
mu „Pamiętnika“.

Instytut Bałtycki zapowiada że u 
każą się jeszcze 3 tomy, tak, fe’całość 
tego zbiorowego wysiłku obejmie 4 tn 
my. Na treść tomu II złoży się histo' 
rja i kultura, tom III zawierać bedziś 
dane o życiu gospodarczem Pomorza 
a tom IV poświęcony zostanie za^a.’ 
dnieniem dostępu do morza.

Tak powstanie dzieło o trwalej war. 
tości naukowej, gromadzące obfity ma" 
terjal argumentacyjny dla polityków I 
ekonomistów oraz naukowców z in­
nych dziedzin.

Dr. Boż. Stelmachowska,

Czarny lis
Lis czarny jest modny. Widzimy n 

zdobiącego wszelkie rodzaje tualet, jego 
futro dodaje blasku białym aksamitnym 
płaszczom, pogłębia cienie materiałów je. 
dwabnych o wszystkich barwach tęczy.

Ąle niechaj sobie piękne panie n'e wy. 
obrażają, że na swoje marmurowe ramio, 
na narzucają lisa natura'nego Byłaby to 
zachcianka zbyt kosztowna, albowiem lis 
czarny to zwierzę najrzadsze w świecie 
zwierzęcym, to kaprys natury. A wartość 
jego futra dosięga wskutek tego sum fan­
tastycznych.

Więcej niż dwa lub trzy okazy czarne, 
go lisa, pie spotyka się w ciągu jednego 
roku, a schwycenie tego zwierzęcia, zna­
czy tyle dla łowcy, co odkrycie zlotodąj, 
nej żyły. W Azji, na półwyspie Labrador, 
i w Nowej Funlandji, napotyka się cza­
sem to cudne zwierzę.

Lis czarny znajdujący się w handlu, po, 
chodzi z Alaski albo z Kanady i jest far, 
bowany. Ale musi to być piękny gatunek, 
aby włos nie ucierpiał od tego zabiegu, 
nie stracił swojej delikatności; nie trzeba 
też aby był zbyt jedwabisty, bo stałby się 
zbyt kruchy. Charakterystyczną odznaką 
czarnego albo srebrnego lisa, jest koniec 
jego ogona, zawsze biały Lis srebrny naj­
więcej przypomina swoim wyglądem. li=a 
czarnego, ale tylko na karku uwlosienie 
jęgo jest czarne, czasami zachodzi aż ną 
łopatki; to właśnie jest początkiem prze, 
miany. Naśladuje się tego brata tak bli­
skiego czarnego lisa, farbując na czarno 
pięknego rudego lisa amerykańskiego, 
przyczepiając następnie igłą do każdego 
włoska, sierść borsuka; to prawdziwa pró, 
ba cierpliwości, wynagradzana sowicie.

Dla czego czarny lis jest tak rzadkim? 
bo jest on przypadkiem natury Basy i0- 
go nie możną utrwalić i przypadkowi na­
leży zostawić tworzenie tego cudu Lis nie 
może przez czas dłuższy żyć w niewoli, 
trąci właściwą sobie urodę gdy nie jest na 
prawdziwej wolności, rasa jego wyrodnie­
je, pomimo wszelkich starań jakiemi się 
otacza zwierzęta.

Oczywiście, że robiono liczne próby, aby 
zachować tak drogocenny rodzaj czarnsgę 
lisa, ale zawsze napróżno. Kilku rzutkun 
hodowców, produkuje lisy srebrzyste 1 a- 
trzeba na ten cel rozległego pomieszeze- 
nią i wyjątkowo zręcznego i czujnego nad­
zoru. Przestrzeń przeznaczona, musi być 
otoczoną potrójnem ogrodzeniem z siatk 
drucianej, wysokiej na 3,80 cm. osadzonej 
głęboko w ziemi, bo zwierzę mogłoby um­
knąć wygrzebując podkop. Część wyższa, 
tęgo ogrodzenia jęst wgiętą do środka na 
wysokości 80 cm, ażeby zapobiec ucieczce 
gdyż zwierzęta robią skoki potężne. 
tych środków ostrożności należy doda 
troskę o pożywienie, bo zwierzęta mus?ą 
być w dobrej formie utrzymane, ale nr 
zapasione; wpływa to niekorzystnie na 
mnożenie się rodzaju.

Ale wszystkie te starania dają , 
bardzo marny, włos lisów staje się jń - 
szy, ostrzejszy, mniej obfity, A co cię»«.’ 
we. że częstokroć lis srebrzysty. zaPe' 
wskutek zwyrodnienia rasy, powraca P * 
woli do barwy mięszanej. potem rudej

Nie należy zatem gwałcić praw na • , 
lecz przyjmować jej piękne darv łaKie < 
nam je daje. (Scientia).
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Klukwienna a l/zeehosłowaey
Czy naprawdę „dobili nas swą bezwzględnością Czesi**?

Pośród figur, występujących w po- 
_.;e4ci Sieroszewskiego p n „Dalaj La­
is“ nie brak, niestety, jakiegoś tam 

Maćka któremu trudno wierzyć, by by)
_.„r»wde. jak sam zapewnia, żo'nie-

Syberji, który w broszurze p. n. „Cze- 
skos*owackie i polskie wojsko w Rosii“ 
(Nakład F. Hoesicka. Warszawa 1929) 
przedstawia rozwój wzajemnych stosun- 
ków polsko - czeskich na Syberji i wy- 
czerpująco zbija zarzuty ze strony pol­
skiej.

„Gen. Syrowy — pisze dr. Kudela — 
zadośćuczynić prośbie polskiej (o prze­
puszczenie 5 pociągów polskich) nie 
mógł i ze względu na psychologję włas­
nych żo nierzy. Jeżeli Polacy fumaczy- 
li się, że pociągi ich stały pod Krasno 
jarskiem 10 dni, to pociągi czeskos'o- 
wąckie sta’y o wiele d użej na swych 
stacjach, czekając na swą kolej. Dyboski 
wspomina, że w wojsku polskiem czę­
sto pociągi się mijały i wbrew rozka­
zom nie zostawały na straży stacyj i od­
cinków. Zdarza'o się to i u Czechos o- 
waków. np. okąząło się. Że nie można

lOra^uÇ’ J“n 3 fcuptnuia, tllf-
polskiej dywizji syberyjskiej. W 

ksZdvm razie Maciej ów nie byl naocz 
„“ni świadkiem kapitulacji pod Kluk 

• lenna. bowiem o tern wprost bez 
Celnie.’ zbyt lekkomyślnie oczerniając 
Czechów, jako rzekomo bezpośrednich 
gprawców katastrofy.

Oszczerstwa owego Macieja z powie­
ki Sieroszewskiego są echem oskarżeń. 
Mńre przeciwko Czechom wytacza Bo- 
man Dyboski w książce swej p n 
Siedem lat w Rosji i na Syberji“

’’ „.lak rannego w’ średnich wiekach 
nisze Dyboski na str. 138 — dobijano 
misericordią, tak nas dobili swa bez­
względnością Czesi... Gdy wreszcie 
wskutek powolnego tempa popadli w 
opresję, bez wahania w myśl po 
wziętej dawno decyzji rzu 
cili na pastwę wraz z Koczakiem i nas, 
tak samo, jak rzuca się na polowaniu 
wilkom wiezione na saniach prosię, by 
sie wkoło tej zdobyczy zebrały i zatrzy 
ma'y.“

Podobnie mniejwięcej formu'owa! 
przeciwko Czechom oskarżenia Bagiń­
ski w książce p. n „Wojsko polskie na 
Wschodzie“ i Jan Rogowski w „Dzie­
jach woiska polskiego na Syberji“ (Po­
znań 1927).

Nikt chyba z zo'nierzy polskiej dy­
wizji syberyjskiej nie zaryzykowa’by 
twierdzenia, że jedyną przyczyną kapi­
tulacji pod Klukwienną byli wyłącznie 
Czesi. Nie twierdzą tego zresztą i 
oskarżyciele.

Paktem jest, że transporty polskie 
musia'y utknąć pod Klukwienną dlate­
go, że na stacji tej sta'o 19 (wed’ug Dy- 
boskiego) pociągów czeskich (17, jak 
twierdzi Rogowski w „Dziejach wojska 
polskiego na Syberji“), przed stacją zaś 
tkwiły na obu torach również czeskie 
transporty wojskowe z zamarzniętemi 
lokomotywami.

Oskarżyciele niezbyt ściśle formu'u- 
ją oskarżenia. Można się jedynie do 
myślać, że, ich zdaniem, Czesi „ w 
myśl dawno powziętego p ' a- 

rozmyślnie utknęli na stacjinu ___ _____  ___
Klukwienna i rozmyślnie zamrozili wła­
sna lokomotywy, by uniemożliwię dal 
szy odwrót polskim oddzia'om.

Ażeby w to uwierzyć, należałoby 
przypuścić, że nienawiść czeską do Po­
laków by'a tak silna, że zdoła’a przewa 
żyć nawet ich instynkt samozachowaw 
çzy 1 Czesi mieli dość Syberji, wyle­
czyli się na niej gruntownie z dawniej­
szych, zbyt daleko czasem idących s.ym- 
patyj do Rosji i Rosjan, to też jedynem 
ich dążeniem było wyrywać iąk najszyb­
ciej na Wschód, zostawiając jak najda­
lej w tyle za sobą pościg armji bolsze­
wickiej. 1 czeski zo'nierz sarka1, że oii 
wrót odbywa się w tempie zbyt ppwoj 
nem, obwiniał nawet o to własne do 
wództwo. Jakże więc uwierzyć, że zna­
lazły się czeskie oddziały, które w imię 
nienawiści do Polaków zgodziłyby się 
zaryzykować własną skórę i rozmyśl 
nie ugrzęznąć w Klukwiennej.
. Czy możnaby przypuszczać, że Czesi 
zyczyh zagłady polskim oddziałom, któ­
re by.y przecież ich tylną strażą? Jakżeż 
mog.oby zależeć im na tęm, by znikną! 
ten polski bufor, który b.yi pomiędzy pj. 
hu a pościgiem bolszewickim.

Wobec zatamowania odwrotu pod 
wluKwienną dowódca polskiej dywizji, 
pu k. Lzuma, wys'al depesze do dowód- 

v armji czechosłowackiej, gen. Syro 
,b'agając o przepuszczenie przy 

„ . p!ęciu pociągów polskich z
rannymi, kobietami i dziećmi, 
nio en . Syrowy odpowiedział odmow- 
mr. Ë • 1 Jeden Polski transport nie 
wschód Popuszczony przeze mnie na 
iransnr a Pyt?? Po odejściu ostatniego 
nas J?Oltu 2 Klukwiennei możecie posu, 
tai -n? n?przód. Dalsze rokowania w 
CzonpP X'e '■ Prośby uwaza,n za skoń- 

7rHn b0Wnm kvveslia wyczerpana.“ 
go iS,"11 R Dyboskiego, Bagińskie- 
na odnn«^VSik-'esro ta właśnie bezwzględ- 
Paizune ni^2 Syr°«ego wystarcza 
cl)ów.P 0 6J’ azeby Potępić i jego i Czę-
lyip>brakd2nty- odrazu' że oskarżeniom 
wodów win8 ezJ.le^° uzasadnienia i do­
na norino-awc klukwienna była zawalo- 
^szystkiehm' cz.esk'em'> które stały na 
stwierdzah-i°ranhua stacp ' za stacją — 
w granach™ D:V,boskŻ Czy Ieża'P więc 
fakiegokoiwOpï02 IW°®C1 przepuszczenieOskanÀ ek poctógu Dolskiego?
«stawili rTeVVtr°n/ polskiej nie po' 
^Powiedź rlał b.ez. odpowiedzi Taką 
naczelnik in? osiatniodr Józef Kudela. 
Wydziału wniîî'macvdno ■ oświatowego 

ojska czeskosłowackiego ma

Klasztor w Drui
Od własnego korespon lenta „Kuriera Poznańskiego“}.

Już niejednokrotnie poruszano na 
lamach prasy narodowej sprawę kla­
sztoru w Drui, gimnazjum, które przy 
nim istnieje, oraz działalności księży 
Marjanów.

Jest to bodaj najszkodliwsza i naj­
niebezpieczniejsza placówka stworzo­
na przez wrogów polskości na krań­
cach północno-wschodnich Polski. Pla­
cówkę tę powoła! do życia w parć lat 
po wojnie biskup wileński Matule- 
wicz, osadzony, jak wiadomo, na stoli­
cy biskupiej wileńskiej przez okupan­
tów niemieckich, ą usunięty przez Sto­
licę Apostolską, w 1925-ym roku na 
skutek niezliczonych próśb ludności 
polskiej, która doskonal? zdawała so­
bie sprawę z tego, iż działalność anty­
polska biskupa-litwomana podkopuje 
przedewszystkiem wpływy Kościoła 
katolickiego.

Że tak było i jest istotnie najleoiej 
właśnie ilustrują dzieje klasztoru Ma- 
r anów w Drui. Przełożonym jest ks. 
Cikota, człowiek bardzo przebiegły^ 
który robotę antypolską prowadzi pla­
nowe i systematycznie.

By zahepieczyć się przed możliwą 
kontrakcją, która przynajmniej neu­
tralizowałaby ich wpływy, ks. ks. Ma- 
rjanie wszelkmmi możliwemi sposoba­
mi przeciwdziałają wskrzeszeniu 
istniejącej przed wojną parafji druj- 
skiej i odbudowie kościcla w mia­
steczku Drui. który został w roku 1908 
zburzony przez Moskali.

Do jakiego stonnia nosuwą się za­
cietrzewienie tych białorusomanów 
świadczy może na.depiej następujący 
fakt. W roku 1917-ym żołnierze - Po- 
iaey z wojska rosyjskiego wznieśli na 
miejscu, gdzie dawniej był wielki oł­
tarz, godło Męki Pańskiej, odbierając 
przy tei sposobności plac ten z rąk 
popa, który na mocy zarządzenia 
władz carskich władał ziemią, należą­
cą do kościoła. Krzyż ten stał się jak­
by symbolem wyzwolenia Drui przez 
żołnierzy polskich z pod tyranji mo­
skiewskiej. Otóż w roku 1927-ym 
krzyż został podczas burzy obalony, a 
ks, Cikota kazał go spalić, żeby w ten 
sposób ludzie zapomnieli, kto oierw- 
szy faktycznie umożliwił im jawne 
głoszenie swego przywiązania do Ko­
ścioła.

Drugim niemniej charakterystycz­
nym faktem jest usunięcie z litanji lo­
retańskiej zwrotki — „Królowo Koro­
ny Polskiej módl się za nami“. Gdy 
pąraf jąnię zwrócili uwagę na tę samo­
wolną i dziwną detronizację, jeden z 
księży, a mianowicie ks. Chamionek, 
powiedział, że to nie obowiązuje na 
ziemiach północno-wschodnich", a 

drugi ksiądz (ks. Hermanowicz) do­
rzucił: „To jest nadane, a nie nakaza­
ne, a wreszcie nie jest rzeczą panów 
wtrącać się w sprawy kościelne.“

Stopniowo zaborczość biatórusi- 
nów drujskich rośnie, a szczególniej 
po przewrocie majowym występują 
coraz śmielej i otwarciej, a niekiedy 
formalnie terroryzują wiernych, by 
zmusić ich do używania narzecza bia­
łoruskiego. Tak naprzykład w cza­
sie wizyt kapłańskich, czyli tak zwa­
nej „kolendy”, księża Marjanie zapo­
wiadają, iż nie wejdą do tych domów, 
w któryeh nie ebeą używać „mowy 
białoruskiej". Ks. Hermanowicz np. 
wyśmiewał się z tych, co mu wręcz 
mówili, że się za Polaków uważają.

Głośną była w swoim czasie spra­
wą poświęcenia obrazów przez ks. Da­
nutę we wsi Ctelesze. należącej do pa­
rafji drujskiej. Mianowicie odmówił 
on poświęcenia obrazów tych gosno- 
dąrjy( którzy występowali przeciwko

wypełnić rozkazu i zastąpić w arjergar- 
dzie 3 dywizji dywizją 2 Chodzitó o 
dwie jednostki armji czechosłowackiej 
Trudno więc sobie wyobrazić, żeby żoł­
nierze z arjergardy czeskosłowackiej 
przepuścili ca'e wojsko polskie, skoro 
wiedzieli, że wódz całej armji gen Ja­
nin przeznaczył miejsce dla Polaków za 
nimi. Nie jest to bezwzględność, lecz 
pęd samozachowawczy tłumu, zmęczo­
nego yberją i wyczerpanego fizycznie i 
moralnie “

Oto odpowiedź czeska, która zas'u- 
guje na baczną uwagę. Trzebąby zre­
widować raz jeszcze werdykt, któnin 
zbyt pospiesznie j zbyt bezwzględnie 
może niektórzy nasi autorzy potępili 
Czechów Przecie należy przęs'uchać i 
oskarżonych, których obrona zresztą za­
sługuje również na uwagę.

Tern bardziej, że w pociągach cze- 
skos’owackich przedostao się do Wła- 
dywostoku kilkuset żonierzy polskich 
i oficerów, którzy zdołali uciec z pod 
Klukwiennej.

Szymon Nawrocki.

rugowaniu z kościoła Języka polskie­
go. Ludność słusznie dopatruje się w 
podobnem postępowaniu chęci upoko­
rzenia Polaków.

Skutek jest ten, że jednostki słab­
sze poddają się temu terrorowi i za­
czynają wypierać się polskości. Zda­
rza się też inaczej. Bo nieraz taki u- 
pokerzony bjerzę na kieł i utożsamia­
jąc niestety Kościół z księdzem biało­
ruskim, przestaje uczęszczać na nabo­
żeństwa.

Niemal wszędzie, gdzie księża uwa­
żający się za Białorusinów, naduży­
wają ambony dla celów agitacyin^ch, 
kościoły świecą pustkami. Jest to ob­
jaw niezwykle pouczający, przeciwko 
któremu musimy walczyć współnemi 
si'ami. Co więcej ta antypolska robo­
ta, godząc zarazem w autorytet Ko­
ścioła, pozostaje w ścisłym związku z 
działalnością skierowaną wyraźnie 
przeciwko państwu polskiemu.

Alę o tern w następnym liście.
P Kownacki.

„Moodnus i Skaw
Chapeau bas! Mądrą... to i szlachet­

na książka. Oby takich więcej przy­
swajano polskiej bibljotece przekła­
dów Autorem jej jest W, J. Locke 
Rasowy Anglik. Z takiego pnia, co to, 
gdy coś stworzy, to solidne. Czyby to 
była maszyną, materjał na ubranie, 
dreadnaught, gijette hprs ęoncours, 
konserwa lub samochód, Lecz pięty!« 
ko w produkcji dóbr doczesnych przo­
dują synowię Albjonu, niemniej w 
tworzę ducha zaciągają oni czołowe 
warty. Autor jest naszemu czytelnic­
two już znany. Nie pierwszyzna to ta 
jego powieść „Moodrjus i Ska", która 
pojawia się obecnie na naszych pół­
kach księgarskich. Przed rokiem bo­
wiem ukazała się już jedna jego po­
wieść W przekładzie dr. J. P. Zającz­
kowskiego p. t. „Kochany łazik. Ta 
druga jego książka wyszła w przekła­
dzie Wandy Peszkowej, poprzedzona 
wstępem Adolfa Nowaczyńskiego. Au­
tor jest istotnie godnym imiennikiem 
wielkiego angielskiego filozofa XVIf„ 
wieku Johną Lockęgo, którego kapi­
talne dzieło zatytułowane „Essay on 
Humań Understanding“ znane jest po­
wszechnie tam, gdzię solidność angiel­
skiej kultury uważana jest za gloria 
mundi ducha, a którego polskie tlo- 
maczenie zawdzięczamy profesorowi 
Władysławowi Mieczysławowi Kozłow­
skiemu.

Powieść W. J. Locke‘go istotnie 
świadczy o niepospolitym anglo-sa- 
skim „rozumie ludzkim". Fascynują­
ca, przykuwająca ciekawą narracją, 
rysunkiem typów i charakterów świet­
nie fotografuje w migawkowych zdję­
ciach wydarzenia życia, ludzi o róż­
nych profilach. Wypadki toczą się w 
niej nie jakimś utartym, szarym, co­
dziennym, na wystrzał wytkniętym to­
rem, lecz coraz to zmiennym podlega­
jąc fluktuacjom. Utrzymują ciekawość ' 
czytelnika na uwięzi, nowe skompli­
kowane wysuwając sytuacje, przy- 
czem osnowa psychologicznie za­
dzierzgniętą, jest mądrze, a przy obfi­
tości typów odmiennych i różnych so­
bie ą przecież tah ludzkich, i przy na­
der żywychj djąlogach, błyskotliwych, 
mocnych i barwnych, wije się jak nic 
złota szlachetna walka rzetelnego i u- 
czciwęgo charakteru, walką, zbrojna 
w dobrodńszność. bezinteresowność 
poświęcenia i prostolinijność z obłudą, 
podstępem,, nikczemnością i globtrot-

terskiem łajdactwem otaczającego 
świata.

Ofiarność, dżentełmenstwa, do o- 
statecznych granic posunięta bezinte­
resowność biją jak jasny meteor bla­
skiem ponad stronnicami tej wspania­
lej. dobrej książki, czyniąc ją lekturą 
najwyższej marki bon gout a postać 
kulawego buchaltera Tomasza, tej za­
cnej figury dobrego człowieka, jakie­
go na kontynencie rzadko dziś chyba 
spotkać, warta jest naprawdę uwagi, 
by znalazła w pochroństwie dnia dzi­
siejszego naśladowców Świat stałby 
się trochę lepszym i jaśniejszym.

Słusznie przeto w końcu przedmo­
wy „Moodriusa i Ska" wola A- Nowa- 
czyński:

„Niech się tedy rozlokuje wygodnie 
Mr. Locke. Zanim z naszych powie- 
ściopisarzy ulotnią się różne naleciało 
odory Wschodu, zanim odwykną od 
imponowania stylistycznemi łamańca­
mi, zanim nauczą się znowu konstruk­
cji i architektoniki powieściowej, dy­
scypliny, ładu, umiaru, dawaicie nam 
Anglików, jak najwięcej Anglików, co­
dziennie jednego Anglika“.

Słusznie! Czyż to nie wyższe o ca?ę 
niebo od tych „Mętnych łbów", „Tea­
trów w więzieniu", „Torped czasu" itp, 
literackich niedowarzeń A. Słonim­
skich et Kohn-sortes?

Antoni Chocicszyński.

Masonerja a młodzież
(KAP) W ostatnich czasach pisma 

katolickie zwróciły uwagę, że maso- 
nerja w szczególniejszy sposób chcę 
zająć się zbliżoną do niej ideowo mło­
dzieżą j ze wolnomularski kongres 
w Amsterdamie postanowił stworzyć 
specjalny wydział pracy nad młodzie­
żą. Zarząd tego wydziału, ulokowa­
nego tymczasem w Wiedniu, uchwalił 
następujący program pracy na rok 
1929/30: 1) W krajach, w których nie­
ma wolnomularskich związków mło­
dzieży, należy wezwać krajowe grupy 
Ligi masońskiej do zakładania tego 
rodzaju stowarzyszeń i w pracy tej u- 
dzielić owym grupom pomocy. 2) Ist­
niejące związki młodzieży masońsk ej 
winny stale zachowywać ścisły kon­
takt między sobą, dzielić się wzajem­
nie doświadczeniami, podejmować 
wspólnie akcję i przesyłać sob'e cza­
sopisma oraz książki 3) Związki m o- 
dzieży mają również zająć się szerze­
niem idei pokoju. W związku z tena 
należy zainicjować akcję, której zada­
niem byłoby zapoznanie młodzieży 
poszczególnych krajów; ' mlodziaż ta 
winna zawierać związki przyjaźni i 
otrzymywać wiadomości o innych 
krajach i ludach. W tym celu należy: 
a) urządzić w Haarlemie centra'ę wy« 
miany wolnomularskiej młodzieży 
szkolnej: bl zorganizować wymianę 
korespondencji między masońskjemi 
dziećmi poszczególnych krajów; c) 
zwoływać corocznie kongresy młodzie­
ży masońskiej.

Wiedeńska „Freimaurer - Zeityng“ 
donosi, że centrala wymiany uczniów 
masońskich tymczasowo umieszczoną 
została w Haarlemie. To samo pismo 
zaznacza, że stowarzyszenia młodzie­
ży wolnomularskiej zorganzowanęi 
juz w Berlinie, w Paryżu, Pradze i 
Wiedniu.

Jak się zbiera 
dobrowolne ofiary?

„Lwowski Kurjer Poranny“ ogło­
sił w Nr. 18 ciekawy dokument, cha­
rakteryzujący sposoby, w jakie za« he­
ca się ludzi do składania dobrowol« 
nych ofiar na „fundusz na «a kę zę 
szpiegostwem dla marsz. Piłsudskie­
go . Dokument ten to odezwa komen­
danta korpusu kadetów Nr 1 płk Flor­
ka, rozesłana do wszystkich rodziców 
uczniów korpusu, oczywiście, iako 
„sprawa urzędowa. wO:na od op'aty 
pocztowej“. Z odezwy tej dowiadu e- 
my się, że z wielkim trudem złożony 
na fundusz ten milion złotych to ma­
to, ze trzeba conairnniej 2 miliony i że 
„ten drugi miljon zebrany bvć musi 
kZtbranv Pę('z,e- bo tak rożkami On!“ 
Dobrowolne te ofiary złożone bvć ma­
ją przekazem pocztowym na ręce ko­
mendanta korpusu kadetów Nr l ista 
zaś ofiarodawców zostanie ogłoszona, 
'nym^JL 7, PraSie 1 FOzkazie dzien-

Czy zapisałeś się na członka wspi 
iącego Komitetu Floty Narodo« 
Wkładka 1 zł rocznie. Conto P. K, O

Zapisz się
s spełnisz swój obywatelski obowię
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KULTURA FIZYCZNA
Piłka nożna w Polsce w 1929 r. Po walnem zgromadzeniu Ligi

Zgodnie z naszemi przewidywania­
mi odbyło się walne zebranie ligi w 
największym spokoju. Rozpoczęło się 
one w sobotę o arodz. 17 w obecności 
delegatów wszystkich 13 klubów, oraz 
większości członków zarządu; prze­
wodniczył w tym dniu p. mjr. Dudryk.

Z odczytanego sprawozdania warto 
zanotować następujące fragmenty. 
Zarząd ligi stwierdził, iż stosunki po­
między klubami ligowemi a odncśne- 
mi O. Z. P. N. nie były dobre i dlatego 
radzi swoim członkom ścisłą współ­
pracę z tymi organizacjami. Następ­
nie przyznał się zarząd, iż członkowie 
desygnowani przez kluby, nie uważali 
się przeważnie za przedstawicieli inte­
resów ogółu, lecz prowadzili własną 
politykę, co się ujemnie odbiło na ca­
łokształcie pracy w lidze. Bardzo cie­
kawie przedstawia się tabelka frek­
wencji widzów, którą podajemy poni­
żej bez skrótu.

KLUB Ilaśf widzów 
1929 r.

Priettynaibśi widzów
1929 1928

„Craćwia” . . 31.! 08 2.909 3.850
„Pogoń” . . . 31.514 2.629 3.014
,Wada’ . , . 30.521 2.543 2.677
»Leg a* . . . . 27.720 , 2.310 1.620
»Wisła* .... 26.635 2.219 2.665
»Garbar lia” . . 26.126 2.202 —
„Ł. K. S" . . . 24.155 2.016 1.900
»Polonja* . . , 22.296 1.858 2.675
»1. Ki. Spoit* . 21.224 1.769 1.925
»Czarni* . . . 19.219 1.601 i 405
»Warszawianka” 18.679 1.557 1.365
„Turyści" . . . 17.072 1.423 1.940
„Ruch” .... 12.427 1.035 1.061

Tabela porównawcza przeciętnej 
ilości widzów w latach 1928 i 1929 
jest bardzo pouczającą, gdyż ze ści­
słością matematyczną udowadnia, że 
frekwencja publiczności jest zależna 
od poziomu gry klubu i od jego miej­
sca w tabeli. Szczególnie frapującym 
jest, wielki ubytek widzów na boisku 
„Cracovji“, dochodzący do 1.000 osób 
na mecz „Polonji“ do 800 osób i „Tu­
rystów“ do 500 osób. Jest to w związ­
ku z wyżej podanym powodem, co ró­
wnież z drugiej strony dotyczy wzro­
stu popularności pewnych towarzystw 
jak np. „Legji“ (wzrost o 700 osób).

W poszczególnych ośrodkach ligo­
wych frekwencja widzów była nastę­
pująca;

Ośrodek
-<-i jsa
JS *

Ogólna 
ilość 

w dzów
3C

.■xa

“Sg s
O

2»

Kraków . . 3 87.969 2.143 II.
Warszawa . 3 68.6 5 1.908 IV.
Lwów. . . „ 2 50.763 2.115 III.

-o o o 2 41.227 1.718 V.
Śląsk . . . 2 33.651 1.402 VI.
POZMÄ- o . 1« 30.521 2.543 L

P© sprawozdaniu komisji rewizyj­
nej rozpoczęła się rzeczowa i nadzwy­
czaj spokojna dyskusja ze strony de­
legatów, co jest o tyłe zrozumiałe, iż 
zarząd ligi stawił wniosek o zwrot je­
dnej trzeciej wpłaconych odsetek ze 
względu na dobry stan finansowy ligi,
i ponieważ październikowe zebranie 
było tym piorunochronem, które ścią­
gnęło już gniew „ludu“ na ówczesny 
zarząd.

Udzielono więc absolutorjum przez 
aklamację.

Następnie prezes p. mjr. Izdebski 
wręczył dyplomy: Warcie za mistrzo­
stwo, Garbarni za II. miejsce i Wiśle 
za III. miejsce, a równocześnie żetony

WijłrfS » 1 DTlttialKj Nazwa klubu Ogólna ilość 
widzów

Przeciętna ilość widzów
1928 1929 1929 1928

I. I. „Wisła”...................... 35.978 2.1.15 3.150
— II. „Garbarnia” , . . . o 31.259 2.605
III. III. „Cracovia” . . . . 0 31.028 2.585 2.420
VI. IV. ^Waita” o o • « « o 29.554 2.463 2.068
V. V. „Pogoń” . , . . . 9 23.937 1.995 2.070
X. VI. „Ruch” ...... 23.651 1.971 1.647

IV. VII. „Legia” ...... 22.960 1.913 2.005
IX, VIII. „Ł. K. S ” . . . . . • 21.061 1.755 1.760
1L IX. „I. Kl. Sport.” o , . 0 20.493 1.708 2.712

VIII. X „Czarni” ..... 19.948 1.662 1.858
VIL XI. „Polonia” . . . : . • ■ 18.006 1.500 1.892
XII. XII. „Wa szawianka" . . 0 17.687 1.474 1.320

. XL / XIIL o « « •. «> © 17.498 1.458 1.390

dla poszczególnych graczy; poczem 
prezes P. K S., p Mai Iow, obdarzył 
nagrodami za grę „fair . Wisłę , „Czar­
nych' i „Ł. Ii. S." Utworzono 2 korni 
sje dla spraw statutowych i w kwestji 
odznaki ligi. Plenum zebrania zasta­
nawiało się jy końcu nad redukcją ilo­
ści członków zarządu przez usunięcie 
delegatów 12 klubów, iednakże wnio­
sek ten upadl 2:10 głosów, przez co 
okazało się dowodnie, iż towarzystwa 
ligi wolą mieć w ten sposób kontrolę 
nad wybratiymi z „pełnem zaufaniem' 
członkami zarządu ścisłego i wydziału 
gier w myśl ludowego przysłowia: 
„Strzeżonego Pan Bóg strzeże!“

Wybory do nowego zarządu dały 
znany wynik, przyczem należy jedynie 
zanotować znamienny incydent, iż z 
chwilą wybrania na sekretarza p Po­
piela (,Legja" — „Pogoń ") zrzekł się 
mjr Izdebski prezesury, co pociągnęło 
za sobą rezygnację mjr Dudryka i do­
piero po wycofaniu się z skonfundo­
wanego i nieszczęsnego p. Popiela, na­
stąpiły ostateczne wybory. W związku 
z tym drobnym zajściem można się 
wkrótce spodziewać podjazdowej wal­
ki przeciw mjr. Izdebskiemu z pewnej 
strony.

Zakaz konkurencji na Wielkanoc 
Zielone Święta nie istnieje, jak się o- 
kazało z wiarógodnego odpisu proto­
kółu z zebrania, konstytucyjnego ligi, 
który wyszperali zainteresowani, po­
nieważ oryginał znikł z aktów ligi. 
Fakt ten był swego rodzaju sensacją 
dla zebranych, gdyż w ub. roku po­
wstał na tem tle spór pomiędzy „Cra- 
covią“ a „Wisłą“, która uzyskała od 
ligi odszkodowanie za zawody konku­
rencyjne „Cracovji“.

Nudnie i rozwlekle dyskutowano 
już w niedzielę nad poprawkami statu- 
towemi ligi z PZPN., nie uchwalono 
jednakże nic ciekawego. Dopiero wie­
czorem przy sprawie niefortunnie 
przez zarząd wysuniętego projektu od- 
drębnego Wydziału Spraw Sędziow­
skich ligi ożywił się znacznie nastrój. 
Gdy zarząd ligi zrzekł się motywowa­
nia tego wniosku, poszczególni mówcy 
rozpoczęli generalną krytykę projektu, 
którą zakończył krótko lecz treściwie 
delegat P. K. S„ p. Mallow, a.przedsta­
wiciel „Wisły“, p. Obrubański, poparł 
go w zupełności. Wreszcie wniosek u- 
padł; zebranie wyraziło podziękowa­
nie pp. Mallowowi i J. Grabowskiemu 
za owocną akcję P. K. S„ wyrażając 
tylko życzenie ściślejszej współpracy 
na przyszłość, co przedstawiciel P. K. 
S. przyrzekł.

Ponieważ delegaci uskarżali się na 
wysokie koszty sprowadzania sędziów 
na zawody o mistrzostwo ligi, więc 
przedstawiciel P. K. S. wysunął kon­
kretną propozycję celem radykalnej 
redukcji tych wydatków przez wyzna­
czanie sędziów bezstronnych i nieza- 
interesowanych, znajdujących się na 
miejscu, jednakowoż nikt z obecnych 
nie zabrał w tej sprawie już więcej 
głosu, co jest bardzo znamienne!

Wreszcie przystąpiono do sprawy 
„Turystów“, którzy przegrali z krete­
sem (5:7 głosów); tymsamem nawet 
prośba ich pod adresem walnego zgro­
madzenia PZPN, nie wejdzie pod obra­
dy.

Wrażenia bezstronnego widza idą 
w tym kierunku, iż do połowy roku 
będzie miał zarząd ligi jak również 
wydział gier spokój. Jednakże biała 
gorączka spadnie na kluby dopiero w 
II. serji, gdy będą się ważyły losy mi­
strzostwa co się ujemnie odbije na 
pracy zarządu, a napewno spowodując 
znów ostre zatargi i przesilenia.

e o . g
Miara popularności klubów ligo­

wych na obcych boiskach jest poniż­
sze zestawienie:

II.
Przechodząc do dalszych odmian 

spotkań międzynarodowych omów.my 
mecze międzymiastowe względnie 
międzyokręgowe. I tutaj bilans wy­
pad! słabiej niż w 1928 r. bowipm wów­
czas notowaliśmy 9 takich spotkań, a 
teraz mieliśmy ich już tyiko 4. Z tycli 
wygraliśmy dwa, a tyleż prz.egrahśmy. 
Najlepie’ spisał się Kraków bi.ąe dru­
gi garnitur Budapesztu w stosunku 
7:2. Na wyróżnienie zasługuje poważ­
ne potraktowanie tego meczu przez ze­
stawienie silnej reprezentacji, kóra 
grała wprost koncertowo zmuszając 
Węgry do największego wysiłku. N e 
pomogła im i zmiana kilku zawodni­
ków po przerwie. Węgrzy chcąc powe­
tować swą wysoką porażkę w Krako­
wie — w spotkaniu ze Śląskiem byli o 
klasę lepsi wygrywając zasłużenie 4 0 
Gdyby jednak nie lekkomyślność ślą­
skich władz piłkarskich które druży­
nę złożyły przeważnie z graczy A kla­
sy — Węgrzy wyjechaliby do kraju z 
dwoma porażkami. W dalszym ciągu 
reprezentacja śląskiej A-klasy poko­
nała Śląsk niemiecki 1:0, wreszcie w 
Bytomiu zespół krakowskiej A-klasy 
uległ Śląskowi niemieckiemu 1:3 (0:2). 
Jak zwykle tym razem również zem­
ściło się lekceważenie przeciwnika.

Wreszcie w nawiązaniu stosunków 
z Francją władze piłkarskie wyprze­
dzone zostały przez głuchoniemych, 
którzy rozegrali w Warszawie spotka­
nie z reprezentacją Paryża z wynikiem 
3:4, oraz Paryż - Łódź 2:2. Drużyna 
francuska „Etoile Sportive des Sourds- 
Muets de Paris“ zademonstrowała po­
ziom gry naszej przeciętnej B-klasy.

III
Spotkań towarzyskich z zagranicz- 

nemi drużynami mieliśmy w ubiegłym 
sezonie pokaźną liczbę. Rozpoczęliśmy 
sezon w święta Wielkiejnocy, sprowa­
dzając aż cztery zespoły. Było to mo­
że trochę za wcześnie bowiem naszym 
piłkarzom brakło treningu, gdyż boiska 
wobec długotrwałej zimy nie nadawa­
ły się do gry. To też bilans tych spot­
kań świątecznych wypadł dla nas u- 
jemnie, mimo tego że sprowadzone 
drużyny — może jedynie za wyjątkiem 
wiedeńskiej „Austrji“ — nie przedsta­
wiały wysokiej klasy. To też należa­
łoby zastanowić się nad tem, czy war­
to zapraszać tak wcześnie gości z za­
granicy i czy nie lepiej zrobić to w peł­
ni sezonu angażując doborowe zespo­
ły, od których nawet przegrywając mo­
żemy się jednak czegoś nauczyć. Go­
ście na ogólną ilość 8 meczy wygrali 4, 
przegrali 3, remisując raz, przy stanie 
bramek 32:27 na swą korzyść. Najle­
piej spisała się „Warta“ wygrywając 
oba spotkania ze „Sportkłubem Bre­
slau 08“ w stosunku 5:2 (3:2) i 4:1 (2:0). 
„Legja"* zwyciężyła „Vasas‘ 6:3, nato­
miast już „Polonja“ uzyskała z tym sa­
mym „Vasasem“ tylko wynik nieroz­
strzygnięty 4:4; inne spotkania prze- 
———————

0 wycieczkach narciarskich w góry
Obok wspaniałych wrażeń, nieza­

pomnianych przeżyć i prawdziwego 
zadowolenia z dokonanych wyczynów, 
kryją w sobie zimowe wycieczki gór­
skie cały szereg poważnych niebezpie­
czeństw. Ulec im może łatwo każdy, 
kto nie docenia należycie faktu, że zi­
ma górska, nieraz tak cudna, rozsło- 
neczniona i cicha, kryje w sobie groź­
ną i nieraz całkiem nieobliczalną siłę 
niszczycielskich żywiołów.

Lawiny, spadające ze stoków gór­
skich, olbrzymie i zdradliwe nawisy, 
zadymka i mgła, utrudniające nawet 
najdoświadczeńszym turystom wszel­
ką orjentację, mroźne wichry szczyto­
we, nagłe wyczerpania organizmu, 
spowodowane rozrzedzonem powie­
trzem górskiem — oto niebezpieczeń­
stwa, które pochłonęły już dużo ofiar.

Ruszając w piękny, słoneczny dzień 
na wycieczkę narciarską, trzeba być 
zawsze przygotowanym na feażdy z po­
wyższych wypadków. Do plecaka tu­
rystycznego pakujemy więc „wiatrów­
kę“ z impregnowanego nieprzewiew- 
nego płótna, sweater, parę zapasowych 
rękawic i prowiant, składający się z 
pieczywa z masłem, wędlin, sera, cze­
kolady lub ciastek oraz kilku jabłek 
lub cytryn. Płynów nie należeywogó- 
ie używać w czasie marszu, jednak 
„Termos“ z gorącą herbatą przydać się 
może w/trudnych warunkach, przy 
wie’kim rńrr>z’e Po d^Lndnem obei 
rżeniu sprzętu narciarskiego, czy rze­

graliśmy. Wiedeńska „Austria“ r < 
nała w Krakowie „1. F. C.“ <;•>, a ;Ot°" 
stępnym dniu „Craeovię‘ 6:2 "a‘
wiedeńska „Hertlia* pobita 
torski K S.‘ Królewska Huta 4-*> a a’ 
drugie święto reprezentację S.einia '* 
w ic 5:2.

Przyjrzyjmy się obecnie wynikom 
objazdu po Polsce dwóch kiubjw ■ 
deńskiego „Hakoab“ i mistrza Hola'.0' 
dji „Philipsa“. Wędrówka pierws-ee" 
jest już nieomal tradycyjną, Ina 
jednak wybitne znamiona propaga,,,? 
we wciskającego się wszędzie żydn. 
stwa. Z dawnego „Hakoahu' gdy st 
on u szczytu swej formy pojada ąr ,ia 
wet mistrzostwo Austrji. pozostał tyIkń 
cień. To też w pierwszem spotkani,,, 
w Polsce z dużym wysiłkiem tylko nn 
konał 1:0 „Polonję* znajdującą s«' 
wówczas w bardzo słabej formie, dahi 
reprezentację Kalisza 1:0, „Ł K S* 1 
"2:1 Z „Turystami“ Wiedeńczycy wv 
grali jedynie dzięki wielkiej doz# 
szczęścia 3:2 (1:2), bowiem Łodzian« 
prowadzili już 2:0, natomiast „Leja“ 
warszawska pokonała ich zasłużenie 
4:1 (4:0). Na zakończenie swego ob­
jazdu zwyciężyli jeszcze reprezentacje 
Siedlic 2:0.

Mistrz Holandji „Philips“ grał na 
poziomie naszych najsłabszych drużyn 
ligowych, nie wykazując stylu i shar- 
monizowania. Przyjazd jego do Potski 
nastąpił raczej ze względów reklamo­
wych. Z czterech spotkań tylko z jed­
nego wyszedł zwycięsko, przegrywając 
zdecydowanie i w wysokim stosunku 
pozostałe. „Warta“ pokonała go 5:2 
„Wisła“ 4:0. Jedyne zwycięstwo od­
nieśli goście w Łodzi bijąc rezerwowy 
skład „Ł .K . S.“ (2:0). Na łodzianach 
zemściło się lekceważenie przeciwni­
ków zagranicznych. Pubbczność za­
wiodła zupełnie, gdyż nauczona do­
świadczeniem na mecz nie przybyła 
wiedząc, że „Ł. K. S.“ traktuje zwykle 
spotkania towarzyskie jako próbę sit 
swych junjorów. Życzyćby należało, 
aby zerwano z tym systemem, który 
niepotrzebnie kompromituje polskie 
piłkarstwo. Wreszcie kombinowana 
„Legja“ z „Warszawianką“, mimo sła­
bego składu, pokonały „Philipsa“ 3:1.

Godnie reprezentowała mistrzow­
ska „Wisła“ sport polski zagranicą 
zwyciężając „V. f. B.“ Lipsk 2:1, oraz w 
tym samym stosunku miejscowy „Guis 
Muts. „Czarni“ uzyskali z rumuń- 
skiem klubem „Jahn*" z Czerniowiec w 
tem mieście wynik nierozstrzygnię­
ty 4:4 (2:2), oraz z reprezentacją Czer­
niowiec 5:0. Rezultaty te są dużą pro­
pagandą sportu polskiego gdyż piłkar­
stwo w Czerniowcach stoi bardzo wy­
soko, zagrażając poważnie Bukaresz­
towi. Natomiast „Legji“ nie powiodło 
się. Uległa ona w Gdańsku przecięt­
nemu „Neufahrwasser 1919“ 1:2 0:1), 
należącemu do bardzo średniej klasy 
w Związku Niemieckim.

mienie są w porządku, bierzemy dwa 
pudełka smarów, a to do podchodze­
nia (lepniak) i do zjazdu, oraz kilka 
zapasowych rzemyków i kawał sznu­
ra. Okulary z ciem nem szkłem 
nieocenione przy wycieczkach szczyto­
wych i chronią wzrok od silnego bla­
sku śniegów.

Do wycieczek w teren, którego me 
znamy, należy sobie zawsze dobrać do­
świadczonego towarzysza. Wogóle wy­
cieczki samotne są tu bez porównania 
więcej ryzykowne niż w lecie. Jedno 
chwilowe zasłabnięcie, cięższy upadek, 
osunięcie się po stoku, lub złamanie 
nart i nieostrożny turysta zdany jes 
w zupełności na laskę losu. .

Niebezpieczeństwo lawin zachodzi 
głównie przy świeżo spadłym śniegu i 
na stokach wystawionych na d(ia.a- 
nie słońca połudnowiego. .Tragiczn 
wypadek, któremu zeszłej zimy "leg 
znakomici narciarze Stasina i s P- 
Roj. jest dowodem, że ..biała inlier 
czyha na turystów nawet na . 
i uczęszczanych szlakach gor«k _ •

Ruszaiąc na wycieczkę należy m1 
już pewien zasób doświadczenia n 
ciarskieeo i dość dobrze opan°"fl’ 
technikę zjazdową Nauka nie ’ . 
trudna i już po 10 dniach prący m 
średnio z<lolnv narciarz zakoszy- 
wszystkich rozkoszy, iakie 
bezpośrednie obcowanie ze ■
mi cudami hnmrznei zimy gdrs 'c-

Adam Krzeptowski-
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RUCH MŁODYCH
 Redaktor odpowiedzialny: Roman Fengler,

2 dnia . i , •Nowe i rozleglejsze
widnokręgi

•v-relkie zamierzania, ujęte już na-
, w punkty deklaracyj programo- 

*?rh muszą Się liczyć z rzeczywisto- 
W- Życie — ten najsurowszy krytyk 
<C'ofeni je bowiem bezwzględnie. Oka- 
'T.ifl sie wtedy, czy szumnie głoszone 
Zmierzania sięgały podstawami zie- 
*“ czy też już na wstępie zawisły w 
m ’ aiumrzach Biada zaś wszelakim Ci Se układano bez uwzględ- 
f Sia codzienności życia.

Nie jesteśmy skłonni do czynienia 
iftkichkolwiek zapowiedzi tego, co ma 
itanać i zaważyć w ciągu roku, na 
którego progu co dopiero stanęliśmy. 
Kierujemy się zasadą, że stokroć cen­
niejszą od wszelkiego rodzaju z rekla­
mą wygłaszanego „exposé“ jest praca 
wórcza — wysiłek, dający w wyniku 

owoce. Prawdzie tej hołdował Ruch 
Młodych Obozu Wielkiej Polski od za­
rania swego istnienia i dotąd nie do­
znał rozczarowali.

Natomiast godzi się wskazać szero­
kim rzeszom członków Obozu Wielkiej 
polski, zgodnym wysiłkiem pracują­
cych nad świtem lepszego jutra dla 
Wielkiej Polski, pewne dziedziny ży­
cia polskiego, któremi trzeba się in­
tensywnie zająć. Pług Młodych imał 
się dotąd bardzo słabo, albo nawet i 
wcale, gleby, na której żyje i pracuje 
lud wiejski, oraz gruntu robotniczego.

Jednostki bardziej przedsiębiorcze 
i pośród członków Obozu zrobiły już 
próbę i wyszły na wieś łub też mię­
dzy rzesze robotnicze. W jednym i 
drugim wypadku próby wypadły po­
myślnie. Można na poparcie tego do­
świadczenia wyliczyć kilkadziesiąt 
placówek wiejskich, zorganizowanych 
w ciągu ub. roku. Placówki te pracują 
nad swoim rozwojem, przyczyniając 
się do urabiania zdrowej polskiej' my­
śli obywatelskiej, cieszą się poparciem 
starszego pokolenia ludu wiejskiego, a 
ponadto rozrastają się stale liczebnie. 
Znak to wymowny, że zdrowy ruch 
narodowy, reprezentowany przez Mło­
dych Obozu Wielkiej Polski ma wido­
ki szerokiego rozwoju. Wsi polskiej 
przejadł się już zwodniczy radyka­
lizm rozmaitych „ciszakowców“, któ­
rzy poza obficie szafowanemi obietni­
cami wnosili tylko zaognienie stosun­
ków, kłótnie i nieporozumienia i t. d. 
Ostatnie wybory do sejmików powia­
towych wykazały o ile dokonało się o- 
statnio przesunięcie wpływów od 
„czerwonych“ ku prawicy. Jest ono 
znaczne, przyczem dotkliwą porażkę 
ponieśli przedewszystkiem socjaliści i 
Ich awangarda — ciszakowcy Su­
mienna praca organizacyjna Młodych, 
głębokie przeoranie wsi polskiej, po­
winno w ciągu roku przyczynić się 
uo dalszego przeobrażenia jej oblicza.

A teraz teren robotniczy: intereso­
wano się nim w ciągu ub roku znacz­
nie więcej, aniżeli wsią. Dzięki temu 
istnieją już we wszystkich dzielnicach 
grupy robotnicze. Wychowano w nich 
zastęp robotników doskonale zorjento- 
wąnych we wszystkich problemach, 
obchodzących Ruch Młodych O. W. P.

t?raz samodziełnie na obra- 
- h placówkach. Miło stwierdzić, że 

SW/’\Pełnią ochoczo, z wie,» 
wiPiifAiP°ŚWięceniem’ pe,nI poczucia 
M mn S? sp,:awy dla której działają. 
rob^tn,>SZyhtk° praca na Placówkach 
śri ni7 n ych Pastr,?Gza więcej trudno- 
bowUm WS/ DzieA w d?Jeń t0GZy sI<? 
licvtaria 7e !abrykach demagogiczna 
wszr7WI,C0WCÓW’ na któreJ me 
sca Tvv2i?boînicy Pozna.fà się z miej- 
staift ,,'eb.a ^y te ujemne wpływy 
beznod^7a CZa7’Wykazywać Pustkę ‘i 
gitatorów u?SĆ szumnych obietnic a- 
czvć ur-p! W parze z tern musi kro- 
piero ta w ™«r?bota kwiatowa, do- 
tumanionvm 7 'U Wypadkach dozwalaanionym.dojrzeć prawdę, 
ro przy kt(7e cisną się pod pió-
«nsowei dXW.an”1 wyników dotych- 

Oczvw’li a,a noici.M,°dyeh. 
ne?o wvsiiv?’ nieza,eznie od szczegół- 
Wapb. winiÎnU PAa-xtyrh świeżych ni- 

a póisć. dawnym trybemPraca na ‘ .,„1 uyueui
z,"’ni Z 7 rt;„Pr,Ze°.ranej ’ Plonującej 
wńj (Rbiłaln0™0- eniem ś,edzimy roz- Wvpb MlódvnhC' wyd7iałów powiato- 
Wftk ' zriin m’ pos’-czsgólnych placó- 
7aklarlać rob i .w°,no iednak teraz 
’■'’’¡nać Pryori klczAa Młodych musi 
S7Hć i "^'bowiem jest przy-
se’ki tysięcy Fóre czekaią na
mion. y ndodych zdrowych ra-

Państwo narodowe
Połaey stróżami własnych granic — Rpla „mniejszości" pod polskim dachem — Na 
gościa i przybysza nie przerzuca się odpowiedzialności za stan swojego gospodar-

st wa
Polska jest to państwo, należące do 

narodu polskiego, mające służyć jego 
dobru, rozwojowi jego sił, państwo, 
którego rząd musi być rządem Pola­
ków, w którem naród polski musi być 
źródłem władzy.

Gdy tak określamy państwo pol­
skie — Niemcy, Żydzi, niektórzy inni 
cudzoziemcy, a nawet pewnego ga­
tunku Polacy powiadają: to nacjo­
naliści.

Mniejsza o to, czy my jesteśmy na­
cjonaliści, czy nie. Postawmy inne 
pytanie.

Zapytajmy Niemca, Francuza, An­
glika, Włocha, Hiszpana, a nawet 
Amerykanina, tego niedawnego przy­
bysza na ziemi, na której siedzi, czy 
on inaczej pojmuje swoje państwo. 
Czy tam człowieka, który tak pań­
stwo swoje określa, przyjdzie komu 
do głowy nazwać nacjonalistą? Gdy­
by zaś tak go nazywano, wszyscy tam 
byliby nacjonalistami, nie wyłączając 
socjalistów.

Bo to nje jest tylko kwestja zasad, 
kwestja mniejszego lub większego 
egoizmu narodu, posiadającego pań­
stwo, ale kwestja możndści rządzenia 
państwem, kwestja samego bytu 
państwa.

Każdy przedmiot, którym trzeba 
rządzić, czy zarządzać, musi mieć 
rządcę, każde gospodarstwo musi 
mieć gospodarza.

Były czasy, że rządcą, gospodarzem, 
właścicielem państwa była jedna oso­
ba, władca, monarcha. Te czasy 
wszakże minęły. Dziś mamy wpraw­
dzie niejedną rnonarchję w Europie 
ale monarcha nie jest uważany 
ani za właściciela państwa, ani nie 
jest jego rządcą. Jest on jedną z in- 
stytucyj narodowego państwa, którą 
naród zachowuje lub ustanawia, żeby 
sobie ułatwić rządzenie. Tego, co- 
prawda, nie rozumjeją nasi monarchi­
ści, zwłaszcza na wschodzie Polski, ale 
to rzeczy nie zmienią.

Dzisiejszem państwem rżą dżi na­
ród, a tylko jest kwestja, w jakiej po­
staci te rządy najlepiej, najkorzystniei 
dla samego narodu mogą się wyrazie

Rządzi naród — to znaczy: rządzą 
te jego żywioły, które zdolne są zorga­
nizować się do rządu.

Powiadają nam: ależ w Polsce ist­
nieją liczne „mniejszości narodowe“, 
którym nie można odmawiać prawa 
decydowania o sposobie rządzenia i ó 
losach państwa.

Atak masonerji na młodzież
W jafii sposób masonerja pragnie zawładnąć umysłami 

młodzieży
Masonerja coraz silniej pracuje nad 

udoskonaleniem swej organizacji. Je­
szcze niedawno organizację tę cecho­
wał brak skoordynowania, ale po woj­
nie loże światowe starały się nie bez 
powodzenia pchnąć pracę w kierunku 
Zjednoczenia sił wolnomularskich. Je- 
dnem •? ostatnich ich posunięć jest 
zainicjowanie systematycznej propa­
gandy wśród młodzieży.

W ub. roku obradował w Wiedniu 
światowy kongres międzynarodowej 
ligi wolnpmularskiej. Na kongresie 
tym dyskutowano po raz pierwszy 
nad kwestją liczebnego rozwoju maso­
nerji i w łonie wielkiej loży wiedeń­
skiej utworzono referat młodzieży. W 
Wiedniu powstał również wolnomu- 
łarski związek młodzieży „Łańcuch“. 
Zadaniem tego stowarzyszenia jest 
wpajanie w młodocianych członków 
lóż wiedeńskich ducha wolnomular­
stwa, urządzanie wszelkiego rodzaju 
imprez a przedewszystkiem zebrań, 
zjazdów, odczytów i t. p. To jest głó­
wny cel wolnomularskiej pracy wśród 
młodzieży, cel, na który już w czasie 
wojny szczególniejszą uwagę zwróci­
ły wiełk"e loże północne.

W ub. roku odbyły się też obrady 
międzynarodowe kongresu masoń­
skiego w Amsterdamie. Kongresowi

Z Komitetu Dzielnicy Zach,
— Mianowanie kontrolera na okrąg 

nadmorski. Dla usprawnienia organizacji 
na terenie powiatów nadmorskich, jako 
też dlą czuwania nad ęałokształtem rozwo­
ju Ruchu Młodych został mianowany kon­
trolerem Młodych O. W. P. na okręg nad­

morski p. oboźny dr. Rybiński. Okręg nad­
morski obejmuje powiaty: morski, kościel- 
ski i kartuski.

~ Akademja z okazji 10-lecia poi kiego 
Bałtyku, Młodzi Obozu Wielkiej Polski 
wchodzą w skład poznańskiego komitetu 
organizacyjnego uroczystej afcademji ku 
uczczeniu 10-lecia objęcia Bałtyku przez

Mniejszości narodowe czy nienaro- 
d owe są i w innych państwach, ale na­
wet w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki nikt nie uznaje, żeby możną było 
dopuścić do ich skutecznego wpływu 
na losy państwa.

i to jest jedynie rozumne. Pomija­
jąc inne względy, nacjonalistyczne, 
jeżeli już komuś koniecznie zależy na 
używaniu tego wyrazu, władzę w nah- 
stwie musi mieć przedewszystkiem 
ktoś, komu zależy na istnieniu tego 
państwa i na jego rozwoju. Otóż tym 
kimś w Polsce jest naród polski. Prze­
cież nie możemy posądzać ani N:em- 
ców, zamieszkałych w Polsce, ani Ży­
dów, żeby im zależało na istnieniu 
państwa polskiego i na jego rozkwicie. 
Obraziliby się za to Tych zaś Żydów 
— bo znajdzie się garstka takich — 
którzy nam pówieużą, że niepraw­
dą jest, jakoby Żyd związany był z 
Polską tylko miejscem zamieszkania 
poprosimy, żeby nam pokazali w dzl 
siejs?em. młodszerp pokoleniu choć je­
dnego Żyda, który, opuściwszy granice 
Polski, poczuwa się do jakiegokolwiek 
z nią związku. Chyba w tem, że szka­
luje ją zagranicą, gdzie i jak tylko mo­
że i stara się jej zaszkodzić na wszel­
kie sposoby', ' ' •

Ostatnią głupotą byłoby powierzać 
wyznaczanie rządcy jakiegokolwiek 
majątku temu, kto dąży do zniszcze­
nia tegoż majątku. Dlaczego ma być 
mądrem uważać za normalne i zdro­
we, ażeby ci, co dążą do zniszczenia 
Polski, decydowali, kto ma Polską 
rządzić?...

Państwo narodowe polskie, to nie 
znaczy państwo, które prześladuje 
wszystkich nie będących Polakami, 
lub które dba tylko o Polaków, które 
np. gospodarza, dlatego że jest Rusi­
nem, pozbawia opieki i poparcia w je­
go dążeniu do dobrobytu. Szanujące 
się. uczciwe państwo poczuwa się do 
obowiązku względem wszystkich 
swoich obywateli, którzy chcą -żyć 
uczciwie i- pomyślnie, bez szkody dla 
państwa; Alą państwo narodowe poi 
skie to jest państwo, którem rządzi 
naród polski, bo gdy or rządzić nie 
będzie, nje będzie rządu, tylko anar 
chją i prowadzenie państwa do zguby,

To jest tylko ogólne postawienie 
rzeczy, z którego trzeba wyciągnąć 
szereg wniosków, Pomówimy o nich 
później,

tęmu złożono sprawozdanie, że w ca 
łym szeregu kraiów powstały już wpi- 
nomularskie zwfąckł młodzieży, któ­
rych przedstawiciele, oddani pod kie 
rownictwo wielkiej loży wiedeńskie], 
utworzyli oddzielną instytucję między­
narodową Powzięto przytem rezolu­
cję, zalecającą wprowadzenie do cza­
sopism masońskich specjalnej rubry­
ki dia spraw młodzieży wolnomu.ąr- 
skiej. Praca ma być przeprowadzona 
w ten sposób. by ' następny kongres 
miał już do rozporządzenia wyczerpu­
jący referat 0 tej kwestji,

W ten ppośńb kierownicze ćzgnniki 
masonerji uczyniły wszystko, by za­
garnąć pod wpływy lóż jaknajszersza 
warstwy młodzieży. Należy zazna­
czyć, że w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej organizacje ma­
sońskie młodzieży są bardzo liczne. 
Członkowie ich podzieleni według 
płci, pracują pod kierownictwem sób 
starszych nad rozpowszechnianiem 1- 
deologji wolnomułarskiej.

W Europie pomysł ten jest jeszcze 
dość nowy. Ale nie ulega wątpliwo­
ści, że przedstawia on niebezpieczeń­
stwo dla młodzieży, to też społeczeń­
stwo katolickie musi nań zwrócić 
baczną uwagę.

władze polski«. Komitet przygotowuje na 
niedzielę 9 lutego podniosła akademję w 
auli Uniwersytetu Poznańskiego, organizo­
waną przy współudziale szeregu, organija- 
cyj społecznych i akademickich; -

Z Wydziału Grodzkiego
— Zebranie ogólne sekcji Młodych przy 

Wydziale Grodzkim ni. Poznania,' W 
czwartek, dnia. 16 bm odbyło sjg w wypeł­
nionej sali Stronnictwa Narodowego ze­
branie ogólne sekcji Młodych O W. P. Ze­
branie ąagail krótkim wslępern w ząstęp-.. 
stwie kierownika Wydziału Grodzkiego p.j 
Józef Nowak, oddając następnie glos p; 
mag. Janowi Zdzitowiecklemó dla wyglo- ’ 
szenia referatu. Tematem rozstrząsań by­
ło zagadnienie konstytucji i budżetu, pod- v

• czas obecnej sesji sejmowej,
— Z grupy kandydatów Młodych O. W, 

P, w Pozncniu. Drugie z rzędu zebranie , 
Informacyjne dla kandydatów na człon­
ków Ruchu Młodych odbyło się w Pozna­
niu w poniedziałek, 20 bm. w lokalu Obot 
zu przy św. Marcinie 65. Referat poświę­
cony zagadnieniu mniejszości narodowych 
w Polsce ze szczególnem uwzgięunieniem 
kwestji żydowskiej, wygłosił prezes Brat­
niej Pomocy Studentów U. P. p, fózęf No­
wak.-Zkolei zabrał glos przewodniczący 
zebrania kier. p. Wladyslayv Plonrzyński, : 
rozszerzając wywody prelegenta.. Na ko­
niec podał sekretarz Wydziału p. Boi. May­
er komunikaty Wydziału, poc.zem zebra­
nie zakończono odśpiewaniem hymnu' 
Młodych. .

— Zebrania grupy P. W. K. W piątek 
dnia 23 brn O godz. 20 odbyło, się zenranie 
sekcji P. W. K. Zebranie zagaił p Bole­
sław Mayer, oddając glos p. Konwińsjkię- 
diu, który za temąt referatu obrał śdbije 
sprawę ustosunkowania się społeczeństwa 
polskiego do narastających sil mniejszości, 
w Pólsce, które postępowaniem ■■ swojem 
narażają na szwank autorytet państwa. W 
dyskusji przemawia! p Płonęzyński, który 
przedstawił zamierzania O. W, P„ jakie 
zamierza zastosować dla unieszkodliwie­
nia poczynań mniejszości. W dalszym cią­
gu dyskusji zabierał głos p Węciawski, 
poczem replikował jeszcze raz p. Konwiii- 
ski.

_— Protest Młodych O, W- P. w Ostro­
wie. Przeciw samozwańczemu wystąpie­
niu dwóch jednostek z pośród obywatel­
stwa ostrowskiego mianowicie adwokata 
Potlejmy z Ostrowa i p. Szembeka z Wy­
socka Wielkiego, którzy pojechali do War- 

;.sźawy i wJdńih J iżhiżyłćwierno-
pórłtłańczy adres' w iBefwederŻe. rzekom®, 
w i mi eń i n oby watelst wa a Rö iv tabu ; ost row- 
skiego, zaprotestowało energicznie’ cafe o- 
bywatelstwo naszego miasta Młodzi Obó-J 
zy Wielkiej Polski w Ostrowie wydali.ź lej 
przyczyny specjalną ulotkę, piętnując sa­
mozwańcze wystąpienie wyżej wymienio­
nych panów.

Na nowej placówce. W niedzielę, dnia 
22 grudnia 19z9 r. odbyło się zebranie or­
ganizacyjne Obozu Wielkiej Polski w Ka­
czycach, pow. Odolanów. Przybyły z Odo­
lanowa kierownik propagandy Pow. Wy­
działu Młodych p. Gniat zaznajomił obec­
nych z ideą Obozu i jego zadaniami oraz z 
ruchem narodowym. Poczem wywiązała 
się ożywiona dyskusja w rezultacie której' 
przystąpiono jednomyślnie do Obozu Mło­
dych i postanowiono zorganizować w Rą­
czycach placówkę. Kierwnikiem placów­
ki został mianowany p Dymała Jan se­
kretarzem p. Michał Zawidzki, skarbni­
kiem p. Władysław Binek, (bg)

Z Pomorza
— Zebranie Młodych w Bydgoszczy. W

dniu 16 stycznia odbyło się w sali Besursy 
Kupieckiej w Bydgoszczy zebranie miej­
scowej placówki Mjodyjch pod przewodnic­
twem kierownika powiatowego Wydziału 
Młodych p. Alojzego Kasprowicza Prze­
mawiał kierownik Wydziału AVojewodz-' 
kiego p. Wacław Ciesielski, poczem zała­
twiono szereg spraw ; organizacyjnych, 
stwierdzając równocześnie pomyślny roz­
wój placówki,

— Młodzi nad morzem. W dniu 12-ga 
stycznia delegat Komitetu Dzielnicy Za­
chodniej Młodych O W. P, p red St Wy­
rzykowski odbył inspekcję sekcji grodz- 
kiej Młodych w Gdyni, na której czeie stoi 
obecnie p. Sobczak. Sekcją gdyńska w o- 
statnich czasach rozwija coraz pomyśl- 
mej i odgrywa już dużą rolę w życiu na­
szego miasta portowego.

2 Wydawnictw
daoT, „Zaślubin z Bałtykiem“,Poszczególne Wydziały Powiatowe 'jak 
również i 1 lacówki na prowincji winny 
organizować w ciągu pierwszych dni lute­
go obchód 10-lecia „Zaślubin z Bałtykiem“ 
łoza materialem referatowym, którv Wy­
działy i Placówki otrzymam w nadń.ż-
dZvćhn nz,paCt? Z SGkr®tai’Ja"i KomitetuMło­
dych Dzielnicy Zachodniej, zechcą się np 
Kierownicy zapoznać z książerzka wyda­
ną przez p. Walerję Szalav-GroMe n t 
A prze Polskie“. Do uświetnienia akade­

mii przyczyni się również stosowna-cześć 
muzyczna do której warto polecić dwa u 
twory koncertowe Feliksa Nowowieiskm-
ora»rn'!.n0WkCie1: vNa Bal,yku szumi fala“ 
oraz .Rej. żeglaj żer Wspomniane ma-
wrpranFn°inf' "abyĆ. W k,i^srrii „Ostoja“ w Poznaniu, przy ul. Pocztowęj
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Ubezpieczenie nizin świecko-nowskich 
na Pomorzu

Stan pierwotny nizin — Geneza walów ochronnych — Po­
wodzie — Olbrzymie zbiorniki pod Zajączkowem. Założenie 

pomp parowych przed 20 laty 

Od własnego korespondenta „Iiurjera Poznańskiego").
Grudziądz, w styczniu. 

Bardzo już dawno temu — niezna-
no wówczas jeszcze walów ochronnych
— staczały się ogromne fale Wisły po­
przez doliny na wschód i zachód Gru­
dziądza, zamieniając je w wielkie je­
ziora, które dzielił wysoki grzbiet gór­
ski, ciągnący się od Rządza do Parsk. 
Powodzie te nastawały periodycznie, w 
czasie roztopów wiosennych i podczas 
tajania śniegów w Karpatach na św. 
Jan. W porze letniej Wisła zwykle 
wracała do swego właściwego koryta, 
położonego prawdopodobnie na zachódi 
od Grudziądza. Lecz tereny, poprzed­
nio zalane, stanowiły nieprzebyte mo­
czary i trzęsawiska. Zarośnięte trzci­
ną i sitowiem biota i zastoiska pod Sar- 
towicami, Michałem i t. p. to resztki 
krajobrazu owej puszczy nadwiślań­
skiej.

Wylewy Wisły miały jedną stronę 
dodatnią, pozostawiając po opadnięciu 
wód tłustą użyźniającą warstwę namu- 
łu. Najgrubszy osad pozostał w pasie 
stykającym się bezpośrednio z rzeką a 
nizina świecko - nowska pochyla się 
nie w kierunku do Wisły, lecz odwrot­
nie, w kierunku obramowań wyżyn­
nych, które powódź rzadziej dosięgała. 
Pochyłość ta wynosi przeciętnie 1 i pół 
mtr. Wzdłuż więc brzegów Wisły, o- 
bok tam ochronnych — napotykamy 
ten urodzajny czarnoziem, tu ciągną się 
jedna obok drugiej na przestrzeni 40. 
kim. owe bogate wioski, każda następu­
jąca piękniejsza od poprzedniej; grun­
ta te przechodzą następnie w obszary 
podmokłe i nieużytki, wydające jedynie 
kwaśne trawy i niestrawne koszczki. — 
Mieszkańcy wiosek, położonych na 
szkarpach wyżyny patrzą z uczuciem 
pewnej zazdrości na swych holender­
skich współzawodników, opływających 
we wszystko.

Nim się nizina zaludniła, istniały na 
przyległej wyżynie już osiedla ludzkie; 
mieszkańcy tych siół najprawdopodob­
niej mało zajmowali się uprawą swych 
pól, więcej nęciły ich „lachy“ na nizi­
nie, obfitujące w rybę i gąszcze, w któ­
rych zwierzyna się ukrywała. Latem 
zaś, gdy pastwiska się palić zaczęły, a 
dla bydła zabrakło pożywienia, scho­
dzili mieszkańcy z swym zabytkiem na 
bezpańską nizinę, na której wzdłuż Wi­
sły rozkładały się bujne pastwiska, po­
rośnięte soczystą trawą; w razie grożą­
ce I powodzi uchodzili owi nomadzi z 
zabytkiem do swych sadyb na wzgórze.

W takich warunkach nie mogło być 
mowy o utworzeniu na nizinie stałych 
osiedli ludzkich ani o jakiejkolwiek 
kulturze rolnej; zapoczątkowano jedno i 
drugie dopiero w czasach historycz­
nych, gdy człowiek celem opanowania 
wód podjął walkę z Wisłą,, stawiając 
wzdłuż jej brzegów tamy i groble o- 
chronne. Prace jednak nad ubezpiecze­
niem nizin wykonywano dorywczo, eta­
pami i trwało to setki lat aż do czasów 
obecnych. Niejednokrotnie żywioły, 
jak powodzie i zerwanie się chmur ni­
szczyły w samych zaczątkach to, co czło­
wiek, dysponujący w pierwszych cza­
sach środkami najprostszemu, z naj­
większym nieraz wykonać zdołał wy­
siłkiem.

Prace około wałowania Wisły zapo­
czątkowali książęta pomorscy; krzyża­
cy, którzy po zajęciu lewego brzegu Wi­
sły zabrali znaczne obszary na wła­
sność osobistą a część ich rozdali mię­
dzy kolonistów, kontynuowali ubezpie­
czenie strefy nadwiślanej, a za czasów 
polskich postąpiły prace te daleko na­
przód. Pod panowaniem pruskiem wy­
kończono dopiero to wielkie dzieło, i to 
po wojnie francuskiej, gdy Prusy otrzy­
maj od Francji odszkodowanie wojen­
ne (5 miłjardów franków w zlocie). Za­
łożenie pomp parowych pod Nowem, 
jako ostateczne zakończenie prac, datu­
je od lat 20, a przedłużenie grobli poza 
wioską. Mątawy do wzgórza pod No­
wem od r. 1856, w rok po strasznej po­
wodzi, jaka nawiedziła nizinę świecko- 
nowską.

Sypanie wałów rozpoczęło się obok 
Sartowic; prace posuwały się stopnio­
wo w kierunku północnym aż do Mą- 
taw, gdzie wal wyprowadzono pod ką­
tem prostym nieco w ląd (hak ten dziś 
jeszcze widoczny). Dalszy odcinek, 
Mątawy — Nowe (10 kim.) pozostawio­
no otworem, ażeby w razie przełamania 
w czasie powodzi wału ochronnego w 
górnej części Wisły /woda mogła pod 
Ńowem/ódplynąć do Wisły, w przeciw­
nym bówiem razie zamieniłby się cały

obszar nizinny (40,000 mórg) w jedno 
ogromne jezioro.

Po ciężkich powodziach w lipcu 1844
1 1845 r., które zniszczyły doszczętnie 
dojrzewające plony w polu, zebrali się
2 maja 1850 r. w „Czerwonej karczmie“ 
w Dragaczu liczni przedstawiciele gmin 
nizinnych, uchwalając umocnienie wa­
łów, przedłużenie ich od Mątaw do No­
wego oraz kanalizację i przedłużenie po 
przez całą nizinę rzeki Mątawy, która 
dotychczas jako wartki strumień miała 
swoje ujście obok Sartowic. Adjacen- 
ci utworzyli związek wałowy (Deich- 
yerband) i komitet wykonawczy, który 
opracował statut. Gdy przystąpiono już 
do pierwszych prac, powstały trudno­
ści, bo niektórzy właściciele odcinka 
Mątawy — Nowe zaprotestowali prze­
ciw wykonaniu wału, twierdząc, że 
przez wstrzymanie perjodycznych po­
wodzi stracą cenny namuł i osad; zra­
zili się też wielkiemi kosztami, tembar- 
dziej, że rząd pruski nie kwapił się z 
udzieleniem subwencji. Wstrzymano 
więc projekt, co w przyszłości strasznie 
miało się zemścić.

W marcu 1855 r. nawiedziła nizinę 
powódź, jakiej w tych rozmiarach jesz­
cze nie było. Woda przełamała w 5-ciu 
miejscach wał i zalała całą okolicę; uto­
piło się 14 ludzi, 435 koni, 889 szt. by­
dła i 500 nierogacizny. Woda zniosła 
90 domów mieszkalnych, 66 stodół i 81 
stajen, wyrządzając straty na sumę o- 
gólną 1,367,766 mk.; 1300 morgów naju­
rodzajniejszej ziemi zasypał piasek 
rzeczny i rumowiska, które trzeba było 
zebrać i zakopać; znikły najpiękniejsze 
sady owocowe, nie wymieniając szkód 
w zasiewach i zbożu w budynkach. W 
tych czasach sądownictwo było naj- 
główniejszem źródłem dochodów Ho­
lendrów, z których każdy samych tylko 
śliwek suszonych rocznie odstawił do 
200 ctr.

Teraz dopiero, po tej katastrofie, 
przystąpiono do wykonania odłożonego 
projektu. Usypano nowy wał pod No­
wem i wmurowano bramę dla ujścia 
Mątawy, która się zamykała podczas 
powodzi Wisły.

Chodziło jeszcze o jedną ważną rzecz, 
zneutralizowanie Mątawy. Ażeby wy­
kluczyć wylew Mątawy,’ założono nie­
daleko jej ujścia dwa olbrzymie zbior­
niki, obejmujące 2526 mórg obszaru, do 
których woda w czasie powodzi Wisły 
miała uchodzić. Projektodawca na pod­
stawie dokładnych obliczeń przyszedł 
do wniosku, że pojemność tych dwóch 
basenów powinna być tak wielka, by 
przy odprowadzeniu na dobę 2 milj 
mtr. kub. wody wystarczyły na 54 dni. 
W tym bowiem czasie musiała Wisła 
na podstawie badań przebiegu powodzi 
z różnych okresów czasu tak dalece o- 
paść, ażeby można wodę zmagazynowa­
ną w basenach przepuścić przez bramę.

Urządzenie to służyło przez kilka­
dziesiąt lat. W roku 1908 powstał pro­
jekt urządzenia obok bramy parowych 
pomp, któreby — już bez magazynowa­
nia wody w basenach — wodę Mątawy 
w czasie powodzi Wisły przerzuciły 
przez tamę do jej koryta. Projekt ten,
jako ostatni wielkiego dzieła, wykoń­
czony został w 1909 r., a więc łat temu 
obecnie 20.

Koszta, związane z wykonaniem wy­
żej podanych projektów, byty olbrzymie 
a pokryte zostały w lwiej części przez 
adjacentów. Grosz nie poszedł jednak 
na marne. Pod opieką wałów ochron­
nych nabrało rolnictwo i ogrodnictwo 
pewności siebie, zaczerpnąwszy nowych 
sił, mieszkańcy wygoili się szybko z ran, 
zadanych im przez klęski powodzi.

K. Ossowski.

Ubezpieczenie na wypadek 
inwalidztwa i starości

Ubezpieczenie na wypadek inwalidztwa 
i starości dla pracowników fizycznych 
istnieje w Polsce tylko na terenie b. za­
boru pruskiego. Natomiast ubezpieczenie 
pracowników umysłowych istnieje obec­
nie już na terenie całego państwa pol­
skiego. Zatem w Wielkopolsce i na Po­
morzu ubezpieczeni są wszyscy pracow­
nicy zarówno fizyczni, jak i umysłowi, 
pierwsi w krajowej ubezpieczalni w Po­
znaniu, drudzy w Zakładzie Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych.

Ani b zabór rosyjski, ani b. austrajcki 
nie mają jeszcze w tej chwili ubezpiecze­
nia pracowników fizycznych na wypadek 
inwalidztwa i starości Ma ono być we­
dług zapowiedzi rządu wprowadzone w 
najbliższym czasie.

Ubezpieczalnia poznańska utworzona 
została w roku 1890 tak, iż w marcu 1930 
roku obchodzić będzie 40-lecie swego ist­
nienia. Liczba ubezpieczonych od inwa­
lidztwa i starości wynosiła w r. 1913 osób 
438.600, w r. 1924 osób - 370.000, w r. 1928 
osób — 620.000. Płacili oni przeciętną 
składkę roczną w złotych polskich w r. 
1924 — 18.51, w 1928 - 22 21.

Składkę oblicza się zależnie od zarob­
ku, ubezpieczeni podzieleni są na pięć 
grup: I — roczny zarobek do 500 zł, II — 
do 700 zł, III — do 900 zł, IV — do 1.200 
zł, V — ponad 1.200 zł. Składki wynoszą 
tygodniowo dla pierwszej grupy 30 gr, 
drugiej — 45 gr, trzeciej — 60 gr. czwartej 
— 75 gr, piątej — 90 gr, przyczem połowę 
płaci pracodawca, połowę pracobiorca.

W zależności od tych grup zarobko­
wych korzystają ubezpieczeni również ze 
świadczeń: inwalidzkiego w razie stwier­
dzenia niezdolności do pracy w 66% proc., 
starczego po ukończeniu 65 roku życia. 
Mianowicie w grupie pierwszej otrzymują 
70 zł rocznie, drugiej — 110 zł rocznie, 
trzeciej — 140 zł rocznie, czwartej — 180 
zł rocznie, piątej — 220 zł rocznie.

Tyle płaci ubezpieczalnia, do tego do­
płaca państwa do każdej renty bez wzglę­
du na grupę 50 zł. Zatem robotnik, który 
ukończył 65 rok życia, płacił składki przez 
25 lat, zarabiał ponad 100 zł miesięcznie, 
otrzymuje jako zabezpieczenie na wypa­
dek starości do 25 zł miesięcznie. Do tych 
świadczeń mają prawo również wdowy 
i sieroty ubezpieczonych.

Dochody ubezpieczalni pochodzą głów­
nie ze składek i procentów od kapitałów, 
wydatki idą na świadczenia rentowe, do­
browolne i administrację. Do świadczeń 
dobrowolnych należą te, które ubezpie­
czalnia dobrowolnie na siebie przyjmuje. 
Chodzi tu głównie o pomoc lekarską, u- 
dzieloną inwalidom pracy. Ubezpieczania 
posiada własne zakłady lecznicze pod O- 
bornikami i w Inowrocławiu. Nadwyżki 
dochodów nad rozchodami wynosiły w r. 
1926 — około 3 700.000 zł, w r. 1927 — ok. 
4.700.000, w 1928 — ok. 6.300.000 złotych. 
Ubezpieczalnia zatem akumuluje poważ­
ny kapitał, majątek jej wynosił w roku 
1926 — około 13.800.000 zł, w 1927 — około 
18.600.000, w 1928 — ok. 24.900 000 złotych. 
Zatem z końcem 1928 roku majątek Ubez­
pieczalni wynosił prawie 25 miljonów zło­
tych.

Od roku 1924 ujęła Ubezpieczalnia rów­
nież w zakres swej działalności ubezpie­
czenia od nieszczęśliwych wypadków, do 
czego powołała osobny wydział Tu praca 
jest analogiczna, jak i w innych dzielni­
cach kraju.

Apel komitetu
diecezjalnego

„Tygodnia Propagandy Trzeźwości“
Apelujemy do wszystkich członków or- 

ganizacyj, zamieszkałych na obszarze ar- 
chidiecezyj gnieźnieńskiej i poznańskiej, 
aby z okazji Tygodnia Propagandy Trzeź­
wości zechciały:

a) współpracować w komitecie parafjal- 
nym i w razie potrezby jego po­
wstanie przyśpieszyć,

b) wziąć udział we współnem nabożeń­
stwie, pochodzie, wieczornicy zbioro­
wej,

c) wziąć żywy udział w wykładach lyb 
wiecach propagandowych, urządzić 
słuchanie cyklu 8 wykładów radjo- 
wych,

d) zaopatrzyć bibljotekę prywatną, a co- 
najmniej bibljotekę organizacji w 
dziełka o alkoholiźmie,

e) zaabonować „Przyjaciela Trzeźwości“ 
(75 gr. rocznie), a w miarę możności 
„Świt“ (6 zł. rocznie).

Komitet djecezjalny tworzą:
Centrala Młodzieży Abstynenckie, Chrze­
ścijańskie Zjednoczenie zawodowe, Filare- 
cki Związek Elsów, okr. wielkopolski. Ka­
tolicki Związek Abstynentów, okręg gnieźn. 
pozn.. Katolicki Związek Polek, Koło Księ­
ży Abstynentów, Kolo Księży Prefektów, 
Liga Katolicka, Narodowa Organizacja Ko­
biet, Ochrona Kobiet, Polski Czerwony 
Krzyż, Poznański Komitet Akademicki, 
Stów. Chrześcijańsko - Narodowego Nau­
czycielstwa Szkół Powszechnych, Stów. 
Drukarzy i pokrewnych zawodów, Stów. 
Porządku Publicznego, Syndykat Dzienni­
karzy, Tow. Czytelni Ludowych, Tow. Na­
uczycieli Szkół Średnich i Wyższych, Tow. 
Opieki nad dziećmi Katolickiemi, Wielk. 
Tow. Kółek Rolniczych, Wielkopolski Zw. 
Kół Śpiewaczych, Zjednoczenie zawodowe 
Polskie, Związek Akademików Abstynen­
tów, Związek Bractw Wstrzemięźliwości, 
Związek Chórów Kościelnych, Związek 
Harcerstwa Polskiego, Chorągiew Wielko­
polska, Związek Kapłanów „Unitas“, Żw. 
Katolickich Tow. Robotników Polskich. 
Związek Kobiet Pracujących, Związek Kół 
Włościanek, Związek Młodych Kupców 
Chrześcijańskich, Związek Młodych Polek, 
Związek Młodzierzy Polskiej, Związek Na­
uczycieli i Abstynentów, Związek Okręgo­
wy Stów. Urzędników państwowych, samo­
rządowych i komunalnych, Związek Po­
wstańców i Wojaków, Związek Samoobro­
ny Sopłecznej „Rozwój”, Związek Sodali- 
cyj Marjańskich, Zw. Tow Dobroczynno­
ści „Caritas“, Zw. Tow. Gimnastycznych 
„Sokół“, Związek Urzędników Adwokac­
kich.

Z tajnęgo życia komarów
Francuski botanik i zoolog, Legendre, 

śledząc z bliska tok życia komarów, do­
szedł,' do ciekawego spostrzeżenia, że w 
końcowym okresie rozrodczości, t \j. w o,

kresie znoszenia jaj, samice kom, , 
poddają się automatycznie praw, A n-i 
logicznym. Mianowicie w okresi«111 Klo­
nia jaj, samica nie zniesie ich , 
znajdzie wody w dostatecznej ’¡¿¿i1' nie 
rej brak spowodowałby śmierć w t 
tych z jajek poczwarek. Znoszeń 
jaj jest u niej aktem dobrowolny”16 W|le 
ciwnie wprost do zwierząt wyżs |Jr7e- 
tunków żyworodnych i jajorodnvchych ?ł- 
rych fakt ten musi nastąpić, gdy ' u klń. 
temu nadszedł, niekiedy nawet nr Ch&S 
śnie i niezależnie od ich woli P ze<**Cżt.

Jaka może być długotrwałość h y 
wolnego przedłużenia noszenia pł0,i aobn>- 
samicy komara, oraz czy może ono n U 
żyć się na czas nieokreślony? __ Przedłu. 
kawę pytanie. Samica komara km0 ci*" 
miera zwykle w tym samym lub n 8 u' 
nym dniu po zniesieniu jaj, nie si 
bynajmniej, zatrzymując dobrowolni!* ,sl’ 
przedłużyć swego bytowania, gdyż «ti 1 
go nawet w niewoli, o ile tylko m» * 
w dostatku. Zapewne nie zdaje ,oi W|J(Ó 
sprawy z tego, że śmierć jej nastaw °nj 
po ukończonem zniesieniu jaj w .' 
trutnie, których rój towarzyszy krńi ’ 
pszczół podczas jej lotu weselneen •’ 
przewidują również losu, jaki jest n nii 
znaczony temu z nich, który zapłodni?!' 
Iowę. 1 Kri>

Jakkolwiek byśmy chcieli wytłumen, i 
zachowanie się samicy komara czy nr, 
pisać je wrodzonemu jej zmysłowi r,v , i 
jej instynktowi, faktem jest, że wie ™ 
dobrze, iż jaja jej nie są odporne na i ' 
szę i mogą być złożone tylko na wn,i,i( 
lub na podłożu wilgotnem, w przeciwni! 
razie bowiem zmarnieją poczwarki 'r 
dno wytłumaczyć sobie inaczej fakt dń 
browolnego przedłużania czasu brzemion 
ności samicy komara. Łuk

Budowa domów 
robotniczych w Sosnowcu

W magistracie sosnowieckim odbyła 
się konferencja z udziałem dyrektora za 
kładów ubezpieczeń społecznych w Król 
Hucie dr. Guni w sprawie budowy domów 
mieszkalnych z sum przeznaczonych prze, 
zakład ubezpieczeń. Sosnowiec z'sumy tei 
ma otrzymać 6 milj. złotych z czego 4 milj 
na budowę domów robotniczych, 2 na bu-' 
dowę domów dla pracowników umyslo- 
wych. Budowa rozpocznie się wczesna 
wiosną, a domy ukończone będą w paź- 
dzierniku. Projektowane jest wybudowa. 
nie 200 mieszkań robotniczych i 80 innych

OFIARNOŚĆ NA CELE OŚWIATOWE 
WZMACNIA POTĘGĘ RZECZY-

POSPOLITEJ POLSKIEJ.

Pw 8668-71,26

O© PÓŁWIEKU POWSZECHNIE 
znanyze skuteczności
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Dobrze zaprowadzona

Praktykę lekarską
dla specjał eior akdm i weoer 
odstąpię na Górn. Śląsku 
Zgłoszenia pod Lekarz" do 
Biura Og oszeń ..Par-. Ka o 

wice. Poprzeczna 8.
Pw —4»-,7i S.5

-3 pokoi
n'0 wyżei II. p„ blisko 
śródmieścia, za czynszem 
zgóry poszukuję. Wia­
domości telefon. 3428.

a

Marnotrawienie sil.
Kto z nas nie wie o tern, iż rolnik musi 
zwrócić roli pochłonięte przez rośliny 

składniki użyźniające?
Tak samo rzecz się ma ze 

zdolnościami twórczemi czło­
wieka. Za dużo wymagamy 
od naszego zdrowia, zdaje nam 
się przytem. iż możemy je 
zachować, stosując dawne me­
tody odżywiania Wskutek tego 
też człowiek jest stworzeniem 
najsfabszem. Zastanówcie się 
tylko, wiele osób umiera w 
kwiecie wieku lub starzeje się 
przedwcześnie, wiele kobiet jest 
wyczerpanych i jak ważną rolę 
gra ich zdrowie w życiu całej

rodziny ?
Roli zwracamy wszystkie 

składniki niezbędne do utrzy­
mania jej wydajności. Człowiek, 
pragnący stawić opór warun­
kom współczesnego życia, musi 
koniecznie używać środka 
wzmacniającego, szczególnie w 
okresie nadmiernej pracy, przy 
pierwszych oznakach osłabienia 
i wyczerpania.

Najznakomitszym środkiem 
wzmacniającym jest bez wąt­
pienia

na Górn Śląsku iest do 
sprzedania lub wydi er-
źaw en a. na kir/ystnych 
waiuntacn. Zgło-zenia do 
ekspedycji Kurjera Poznań­

skiego pod zw 21394

fisia Maiiiillii
poszukuję od 1. 2. wzgi. 
1. IV. i:8j roku do 
mego składu żeiaz-t. 
Zgłoszenia tyiko pierw­

szorzędny en sił. 
Skład żelaza

Stefan Twardowski
w aśc. Boi. Wężyk, 

Poznań, Stary Rynek 79
telefon ; 6 04.

filiżanka

na pierwsze śniadanie.
Żądać wszędzie.

Dr. A WANDER S. A. BERN (Szwajcaija).

I Znana
firma handlowa w Poznaniu po 
szutruję na dobra sta a posadę 
ulika rutynowanych stenolyp,sieli 
we wieku ponad lat 20 W yma 
wna jest _ kilkolelnią praktyka 
kupiecka i dobra znajomość ję­
zyka polskiego i niemieckiego i 
stenografii: Wyczerpujące oferty 
w obydwóch językach skierować 
należy do ekspedycji Kurjera l’o 
znańskiego zdw fil 007

Ro&zicel
Na dobre naspodynie

\'sztą’ćele swe córki na kursach 
• gospodarczo zawodowych. św. 
Maren 69. Córki urzędników naó- 
^wowych ;Za naukę, ne p’acą! 

kol e fo-wa z łha Ja ku rs: st k i.
Kurs pó’roczny rozpo-cznie się 1 
lutego.- -Zawodowe kuchmistrza 
siwo. Prasowanie sztywnej b'e- 
lizny. Pr" oty ręczne. szvcie do­
mowe :• a sali św Marcin 69. 
Ob.aay od 1-50 do 3 59 ziótych.

nw 7 616

ap 78.8

fte/npi _

X ń. ’¿Zds'V IS.

MASZYN „Warta“
Poznał Wielka25, tcl. 37-33
poleca Maszyny do szycia

Rowery i Wirówki
Reparacje pod gwarancT. 

t‘rma istnieje od 40 lat. Tw ’,Si

Wielki wybór pianin

33bfe3|B)ZSąOQ J 3UZ3,{jn)C^ XSJi1)I„WIEDZA“
Kraków, ul Studencka 14. I p. 

przygotowujące na ustnych lekcjach k irsów zbiorowych 
w Krakowie, oraz w drodze korespondencji, zaponmcą świe­
żo przez fachowych profesorów opracowanych skryptów, 
wskazówek programów i tematów.

przyjmują wpisy na II. półrocze 1929 33 aa 
Kurs maluryczny gimnazjum wszystkich tyj>ów i m- 
minarium naucz
Kurs średni 5 ta i 6 ta kl gimn.
Kurs niższy w zakresie i ch kl gimn.
Kurs 7-miu kies szkeły powszechnej.
Kurs przjgotowulący do egzaminu specjalnego, upra­
wniającego do skróconej służby wojskowej.

Uwaga. I'czriowte kursów korespondencyjnych otrzy­
mują co miesiąc oprócz calkowiiego niaterjału naukowego, 
lematy z i ci u głównych przedmiotów do opracowania, a 
podczas egzaminów kollokwialnych korzystają z wycieczek 
geograficznych, oraz z nauki czytania map Tw335

Na kursach „Wiedza“ wykładaią najwybitniejsze siły 
fachowe Krakowskich państw, szkół średnich

Do dyspozycji uczniów lenie) kursów zbiorowych, oraz 
korespondencymych, gabinet przyrodniczy i geograficzno- 
geologiczny. jak również bogata bibljottka podręczników.

Żądać bezpłatnych prospektów

MHIfTIiIK WARSZAWSKIZESZYT CZWARTY:
Nanba: W. Doroszewski: yian Baudouin de Courtenay. 
K. Chodynicki: Ls-lewel na emigraji. — Zagadnie-j<a 
wspńiczesnet J. Parandowskl: W obronie zachodu. — Ży­
cie europejskiet B. Suchodolski: Dzisieisza deologia fa­
szyzmu. — Sorawy kultury ludowej: A. Cnętmk: Ostatni 
Kurpie. — Szycak: Chłopski uniwersytet w Szycach. -—Li­
teratura: Poezje Staffa, Leśmiana Pawlikowskiej. Mor­
stina, T i W. Makowieckich Czechowicza. Jabłońskiej. — 
Nowele M Dabiowsk e, P. Choynowskiego, S. Bal ckiego. 
Retrospehc e: C. Norwid: Wiersze i Listy. M Dąbrow­
ską Orzeszkowa, — Sztuka: M Kociatkiewiczowna: Ja­
cek Malczewski. — Teatr: J Lechoń: Rot polskiego dra­
matu i komedji. A. Polewka ; Uwagi o teat'ze robotniczym. 
Radnor W Iiuewiez: Z zagadnień sztuki siuchowej. — 

Kryty ¡a. — Rozważania. — Noty.

Cena zeszytu: zł 8,— zp 214J9
Komplet rocznika 1929 w teczce tekt: zł, 82,—

Do nabycia w Administracji pisma: 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście nr. 5

(Konto czekowe P. K. O. Nr. I9.7f0) 
oraz we wszystkich większycn księgarniach.

kurs teoretyczny
P°dKoSn!íÍenJ proksora Feliksa Nowowiejskiego,
łero c CUkS N°WOwic*skI- Uwiera z dniem l"lu-
Przedmiotów1-5' "miesil?czny ku*s teoretyczny następujących

1 iißussIerarmOnj’ Wed,ug systemu Thuillego, Riemana 

2' non‘Pfuga^ pojedyńczy ‘ Podwójny, imitacja, ka

a) Ścisły według Bełlermana i Hallera
b) swobnr nv . (Gradus ad Parnassum'

mana^ Seh7 h “g Noskowskiego, Bussiera, Rio
1 t„„. na 1 ^chonberga.
4.' a) kn^er"aeia n?woczesna.

w ber^A^knclP^^3 według szkoly mistrzowskiej 
lorjum *kademjI rauz- <°Pera ~ Symfonja - ora

5 R'Sbon^edlUg Akademj¡ muzyki
C. Kurś'imnelel kla?.ycznych
, Pozytonów0ktńr7Cvi,a?la-0rgrnistów' Pianistów i kom- 
7- Kurs kanelmi«iey sko,1'CZy 1 naukS kontrapunktu 

ZcioCr ' ^««^r ope-
’twowych "akadeníi'nehrZygOt0WU'|e się do egzaminów w pań- 
‘^^rukseli iep^b muzycznych Berlina, Wiednia. Lip-
"«XT^Afd“"i»'''k’Anicp“y,orow,e 1

w doskonałym gatunku
polecą

aajwíjhtj s Poiste Fabryką Pian;«
Bydgoszcz,

ulica Śniadeckich nr. 56. 
Telefon nr. 883 i 4a8.

Chcesz otrzymać posadę?
MUSISZ

;?■ 7.f;JĄj-Ą '' UKOŃCZ YC

-K U R St M 
FACHOWE

Korespondencyjne 
proff. Sekułów-cza 

Warszawa, ulica Zórawia 42 n. 
KURSY WYUCZAJĄ LISTOWNIE 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej,stenograf]), 
nauki handlu, prawa kal'stafji, języ­
ków obcych: angielski, francuski, nie­
miecki. pisan'a na maszynach pisowni 
i gramatyki polskiej. Po ukończeniu 

EGZAMIN i ŚWIADECTWO. 
Żądajcie prospektów.

Chcesz otrzymać pos
np 644

Przedstawiciel t Wł. Kwiatkowski, Poznań Gwarna 13. 5 BACZNOSC CIERPIĄCY NA

Pianino posiada dźwięk moi-ny I me|olvjov ,rn »zrieedloxvni iw •.tne,, a „rzez rzecao.na.c m-tia .izm . 1 eńóisz.aL"«’ ^«™» 
budo.a „ amna iest »y-o„* dokona a. Żona 1 „orka ia„n«.v.-ou, aa m e<- 
KO»e.a diajękiem i malooję. również serjaoia® podziękowanie. ' ?

..... ...... - - ...... A G. Klim oni ¿w,

OGRODNIK
P erwszorzędna siła, inte.igentny. ener­
giczny poszukiwany od 1 Kwietnia 
<io prowadzenia sadów — 200 mórg.

Zgłoszenia piśmienne kierować X 21152Majętność GORZYCZKI, P. Czempiń.

VelE.KriĄGY IMA

PRZEPUKLINĘ
i?L,?2„',ZekOmyc(’,s,DCC ahstow ogłasza się, ze ich sposoby 
leczenia przepukliny są jedynie skuteczne. Aby zaś 
pizekonac ste, ze tylko przez znane powagi nąu ;owe 
polecone bandaże usuwa ąee radykalnie po os -bistein 
lawiemu Slę najzastarzalsze , nainiebez icczire sze
nK'tfll£yTil| Pa"' PaaHW ' dz,PCI- nai'iowszc o wy. 
n.uazkti 9L Tiilemana, oddawna znanego w całej Polsce 
speciahs.y , pr,d. Raskala sa wprost zbaw enne - 
nJdźaiiCZy Przy.lSC.1 Pizeglądnać liczne, entuzjastyczne 
^noverk-?7T’,a, ?dzl ° znanvetl nazw.skach profesor, w 
uniwersytetu, lekarzy, ze sfer duchowieństwa. najS

szej arystokracji oiaz z ludu. /
CF J X# ® 7^

SP8''01'»’» ; wynalazca oąatentowanyc'. baniaiy
KRAKÓ W, DŁ. SZLAK „, 39

.»dat nsros -lektdrt beioiatnte. nn f.K? i

artvstv veh ,,lewĄ>P<'wie skupi około 
Jki muzyeznei wszystkich adeptów i miło
nzupełnfenia V wih7111 nadarza się niezwykła 

niema i wzbogacenia swej wiedzy teore

Ki"5“'

"" wKiStaF

POMOCNIK
rutynowany do składu żelaza potrzebny, 
risemne oferty z odpisem świadectw cu- 
riculum vitae i pretensjami uprasza s e 
do ekspedycji Kurjera pod zw 21357

Dobry cholewkarz
do prowadzenia

pracowni cholewek
jako samodzielny na własny rachunek
za złożeniem kaucji potrzebny. Z.o-ło- 
szenia piśmienne do Kurjera rw 8465
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Ingenieurschule Frankenhausen
fCvi inif< lerskl * werkm strrowsici
ł h ii,« -» bttdcwy maszyn i samochód, dla
techniki pra^ow «llnvch ł słabych. Wyższy osobny wydz’a 
a«a maszyn rolniczych » oto'e'w n <R>h->

AKWIZYTORÓW
REKLAMOWYCH

na prowizje postukuje

poważne przedsiębiorstwo.
Wymagane poważne referencje, gwa-anc a, znajomość fachu 
reklamowego rynku i ustosunkowanie w świecie gospodaiczym

Oferty pod „ Ahwizycfau przyj­
muje PAF. Warszawa, Krakowskie

Przedmieść.e óJ. np 64 4

Większa firma przemysłowo - handlowa, z branży 
kapeluszy damskich — poszukuje

^asfępcjr
najchętniej już z tego działu, na Poznańskie i Gdańsk 

Zgłoszenia pod „Modniarslwo“ do Biura Ogłoszeń
F. STATTER — KRAKÓW — RYNEK 8.

nw 7759

POMOCNI K
drogertyata dyplomowany, który pracował w apte­
kach od i kwietnia jako ekspedient i podiożujacy 
może się (li tylko p'semme) zgłosić z podaniem 

pietensp i refe enc|i, zp2ln47

M. ZAREMBA, Poznań, ul..Fredry 2

SZCZYT
PRECYZJI

Ï trwałości
to szwajcarski 

zegarek

REVUE*
Polsito -nieaiiecaa

stenofypistka

2. N. 3/29.
OBWIESZCZENIE

mi«! wiejski
z zdolnościami redaktorskiemi, umiejący popular­
nie pisać w kierunku politycznym i oświatowym 
dla narodowo myślącego ludu wiejskiego, poszu­
kiwany, Zgłoszenia z dołączeniem życiorysu dn 
ekspedycji niniejszego pisma pod zw 21 129/30. 
Oferty nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

SPRZEDAŻEBMl
Okazyjna sprzedaż

nowych i używanych saiuocho 
dów czterodrzwiowych karetek 
Korda najnowszego lypu miejsce 
szofera oddz.elone oszklona nrze- 
grćdka Dogodne warunki ..Auto 
ruch“, Sp. z ogr. odp. w Pozna­
niu. Fabryka aaroseryj aitobi- 
sowyeh. ciężarowych, ambulanso­
wych i t d Specjalność warszla 
tfw Naprawa Fordów, ul. Mar­
szalka Focha narożn ul. Pala 
cza telefon 77 75 Pw S671 i ii 

Skład
towarów krótkich i stroju w 
rynku, w ruchiiwem mieście do 
sprzedan a zaraz lub od 1 3 30 
roku. Do objęcia potrzeba naj 
mniej 1509 zl. lieszla pod.ug u- 
niowy. Oferty Kurjer rwp 8 408

Sprzedam
dom jednopiętrowy z piekarnia i 
¡sklepem koionjainym. dobrze pro 
sperujacym. gotówka za 40 tysie 
cy złotych. .Jan Cholkowski. To­
ruń. Przy Rzeźni 49. zdw92 987

Gramofony
i płyty poleca Bruździński i S ka 
Aleje Marcinkowskiego 8. na 1 
piętrzę. Wymiana starych płyt, 
nanrawa mechanizmów, telefon 
40-51. zd w p 90 455

Przedsiębiorstwa
branży kolonialnej z odpowiednie- 
mi maszynami w centrum Po­
znania przy wpłacie 8—10 000 — 
zi sprzedam tub nrzyjmę wspól­
nika dzielnego fachowca z gotów­
ka. który obja'by kierownetwo. 
Zg^szema Kurjer zdp 94 123

Korzystna okazja
rabyc?a eleganckiego samochodu. 
7 osobowego limuzyny, wygląd 
jak nowy, maszyna w najlepszym 
porządku, trotowy do jazdy. Do­
magalski Poznań, 'w Marcin 34. 

zdp. 94111.

W sprawie upadłościowej spadku po Józefie Maciejew­
skiej, wyznacza się nowy termin do zbadania dodatkowo 
zgłoszonej przez Melan.ę Maciejewska, zmiany prawa pierw 
szeństwa jej roszczenia w kwocie 4Ó00,— zl, na 28 lutego 
1930, o godz. 12. nw 6103

Kcynia, dnia 10 stycznia 1930.
Sąd GrodzLL

_ KONKURS
W mieście powiatowem Nowym Tomyślu wakuję zaraz 

posada gazomistrza. Reflektuje się tyiko na siłę facho­
wą z diuższą «raklyką i obeznaną z pracami biurowemi 
Mieszkanie, opał i światło, wclne dw 3988

Pobory według grupy X. pragmatyki urzędników pań­
stwowych oraz 15% dodatku komunalnego.

Zgłoszen:a tylko piśmienne z dołączeniem życiorysu 
i odpisów świadectw, których się nie zwraca 

1 Nieuwzględnione wnioski pozostaną bez odpowiedzi.
MAGISTRAT: (—) Konieczny, burmistrz.

Mccislrat miasta Gdyni ogłasza niniejszem
KONKURS

na stanowisko Kierownika Zakładu Oczyszczania tri 
w Gdyni.

Wymagane kwalifikacje:
a) wykształcenie średnie możliwie techniczne
b) znajomość prowadzenia przedsiębiorstw mieisk- i.
c) obeznanie z książkowością, BJ»kich,
d) obywatelstwo Państwa Polskiego, 
ę) nienaganna przeszłość,
f) nieprzekt aczainy wiek 15 lat. dw 3991Oferty z dokładnym życiorysem, odpisami świader, 

i referencjami, oraz z podaniem wymaganych warutik/ 
wynagrodzenia należy skierowywać do Maćistrain 
Gdyni — Wydział Administracyjny — II. dom, pok 41 ?., * 
pi ;kiem „Konkurs na posadę“, do dnia 10 lutego r b

Oferty nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi
Gdynia, dnia 25 stycznia 1930 r.

PREZYDENT MIASTA 
z poi. (—) J. Grulo a 
Członek Magistratu.

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
siowo 2l groszy, 5 liczb = jedno słowo 
i, w, z, a = każde stanowi ! siowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekiaczać 50 słów.
OGŁOSZENIA DROBNE

Ogłoszenia wśród drobnych:
l-'amowy milimetr 60 groszy

H Krzesła
D2 000 sztuk od 150 do 2.— zl 

sprżedaje PWK na terenie .A" 
w pawilonie 8. od godz. 8—12 ej. 

dp 3 992 P. Wojskowego
który prosi) o informacje w Ku­
rierze 19. I., prosi p studentka 
o bliższe szczegóły do Kurjera 
pod nr. zdp 94 148

Kursy stenografjl
pisania na maszyna« b Kantaka 
1, II. piętro zdw *9

Posiadłość
tuż nrzy Poznaniu kupie w cenie 

70 tysięcy (iferty Kurjer 
zdp 94 114

do

Dcm
na prowincji do 70 000 kupie. 
Oferty Kurjer zdp 94145

Akuszerka
Kleinwiichterowa w Poznaniu 
centrum miasta ulica Komana 
.Szymańskiego 2 pierwsze p.etro 
lewo, drugi dom od Placu Śwle 
tokrzyśkiego. zdw 93 169 70

PIE UĄDZ

Wielki zarobek
dla posiadającego 5 — 6 tysięcy 
gotówki. Informacyj udzieli p. 
Nadachowski Goleba 4a.

zdp w 94 124

Obiady
smaczne abonamen'. Wielkie 
Gan ary 18, wejście Woźna. II. 
piętro, prawo zdw 94 063

Znak oferty (na przykład: z 18924, a 2735, d 1 780 
i L d. =• 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10

, Rutynowany i Stanc typlstka
skrzynek obligat (.iazztrabka) 1 biegła z praktyka adwokacki 
wolny od 1. II. Oferty pod oraz biurowa poszukuje posady 
..Skrzynek“, do Ekspozytury Ku Zgłoszenia Kurjer zdwflBTRi 
rjera Poznańskiego w Gdyni. ---- ----- ---------

np 7 799

Wypożyczę Lilka tysięcy
w razie przejściowego kryzysu 
gospodarczego li tv!ko przedsie 
biorstwom. prowadzącym księgi 
handlowe. Informacje listownie 
lub osobiście. Znoszenia Kurjer

zdp 94 069

Wypożyczę 20 000 zł
zaraz na 1 hipotekę w Poznaniu 
po 15 proc rocznie. Oferty Ku­
rjer zdp 94 087

Do wynajęcia
pokój z balkonem. 2 lóż'-a z u- 
trzvm8niem lub bez od 1. II. 
1930. Wierzbmcice» 18 I., prawo, 

zd p 94 094

13 LOKALE

Dwie ubikacje
parter, blisko Starego Rynku na 
biura, składnice. odstanie za, 
czynszem miesięcznym. Zglosze- 
nia zdp 94 125

Skład
w St. Rvnku (najlenszy punkt) o' 
powierzchni cirka 130 mtr kw.. 
za minimalna zaplata urzedzente 
zaraz od gospodarza do wynaie 
cia. Zg'oszen*a do Kurejra Po­
znańskiego zdp 94 151

Zakopane
pensjonat ..Jasna" Chramcówki 
nowoot warty dwudziestopokojo- 
wy. centrum ceny umiarkowane, 

d w 3937Tanio
wysprzeda.ie PWK. krzesła, sto 
ły. kosze do śmieci etc. na tere­
nie ..A" w pawilonie 8 od godz.i ______________
—712 _______________ Jp 3993- 'pensjonat. D-rowej Karasińskiej

Rabka Zdrój 
„Łowiczanka“

Pslsmi-j __ ¡i Ryglickiej. otwarty cały rok’.Ltlynia — ilallerowo j Kąpiele mneraine w domu. - 
Na.ip:ekn:eisze narceie nadtnor- S'oneczne dobrze ogrzane pokoje, 
skie sprzedam. Warszawa. Kre-'pelny komfort. — Telefon 47. 
dytowa 10 — 5. np 7 839 i zdp 94 098

Krawcową
dzielna polecam poza dom. Rze­
czypospolitej 2. III. zdw 93 855

Kursy
stenografii pisania 
naci)., książko wości 
worskiej Strzelecka 33.

zdw 91 840 1

na maszy 
Tyran-Za

Biiansistka 
ostawia bilansy

także na prowincji. Oferty Ku 
rjer zdwp 92 745
Kolacje, obiady weselne
oó S złotych do najwykwintniej­
szych dostarczamy Zamówienia 
Kursy Gospodarczo - Zawodowe 
św Marcin 69 Tamże obiady w 
stolowni od z'otvch 1.50 do 3.50 

nw 7603

Filateliści
abonujcie czason'smo ..Ikaros“. 
Wysyłamy wybory znaczków. 
Białystok. Warszawska 108.

zdp £2 936
Kołdry

wykonuje, stare przerabia. Smo- 
czyńska. Kwiatowa 8._zdp 94 628

„Chic Parisienne“
Podgórna 12 b. parter, prawo, 
wykonuje podbig najnowszvch 
modeli sukn'e balowe i wszelka 
garderobę damska. Ceny nrzv 
stepne. zdp 93 465

w
OŻENKI23

Tysiąca
bogatych pań pragnie w tym 
karnawale wyjść zamaż. Jeżeli 
nie masz odpowiednich znajomo­
ści zwróć sie natychmiast do 
największego biura matrymon.ial 
nego ..Postęp*. Warszawa. Po­
znańska 22 VVysy'amy dyskret 
nie kilkadziesiąt ofert, nw 7 802

Inżynier
lat 33 Po’ak. przystojny, pragnie 
poznać z dobrei rodziny przystoj­
na pannę. 25-28 lat. w celu ma 
trymonjalnym Fotografia ko­
nieczna. Anonimy bezcelowe. — 
Oferty Kurjer zdw 93 101

Pł-7 er] n« at R na ,luty 1930 r- 13 ®ba wydania razem włącznie tygodniowego do Q ua.Uu. Iiustr. ..Jluntraejs Poznafo-ka * i Now ov Sp«irtt¡we w Po 
. . , _ ” *k*pe«1 ti 4 06 w aiten«-jś« h w m.eś.-ie zi 4 50 a »dn»«zeo eind,i .tumu w i uznan.i) z. 4 ,u z odn.»zeniem przez po zie ot za Poznaniem miesięcznie zl 4 94

kivar’a n e zl D-6 Pod "ra-ka w Puis«-e zl 91)0 nod opa-fez w >ony h kraincli zi 1100
w razie ’•ypadfeów sp. w ,f,,wf.nv< h »:i« ««Mi Przeszkód w sakia tz e «'raifezw i ». p.
wy ta«o n.e t,dp..wta a za d,.s'anzenie nisina a abonenci nie maja prawa domagania sieniedostarczotiycn numerów lub odszkodowania.

Telefony do Redakcji i administracji: 4161. 1476. 3:507. 3524. 4072. 2305

Zarobek w demu
osiągniesz z kursu prasowania 
sztywnej bielizny uiatwionem 
sposobem w tft- ¡5 ekcjach 
Dzienny kurs zawodowy 25 00 zl. 
wieczorowy 10.00 zl Zapisy Kur 
sy Gospodarczo Zawodowe św 
Marcin 69 np 7 666

Pięknie
pisać nauczę w kiifeu lekcjach: 
popraw am zaniedbane p sim, 
tl Gn atczyńska. Male Garbarv 
3 1. p;ptro. dw 3^94

Kursy samokształcące 
metodą

korespondencyjną
Gimnazjum Seminaijuni naucz. 
Jeżyki ohce. Zapis w formie 
abonamentu. Próbne lekcje na 8 
dni po nadesaniu zaliczki zl 10.— 
za podan'em doklaunego adresu, 
kursu i języka (w razie zwrotu 
w terminie potrącą sie zl. 2—). 
Instytut ..Matura'. Kraków. 
Karmelicka 35. Pp 8749-70.14

W Akademja tańców 
Witnszkowskich

1 r«zp.iczyna kurs Przyj 
nre jeszcze kilka Dań ! 
panów Skarb, na 14 

Pw 8 359 2 166
Nowy katalog

wydawnictwa ..Pomoc Szkolna44 
il&SO). obejmujący różne dz?a’y 
książek do nauki bez pomocy na­
uczyciela i wzorowej lektury — 
wyszedł z druku Na żądanie wy 
sv’a frratis ks:eprarn:a Wajnera. 
Warszawa, Biela ós’-a 5 40 

np 7 822

Szkoła tańców 
Stelli Kledeckiej

Pocztowa 29 telefon 33 29. 
Pw 8342 1.13

Szkoła tańców 
Antoszewskiego

Zielona 3. Pw 8354-2.29

Z polskiego na francuski
(względnie odwrotnie) tlomaize 
nia każdego rodzaju handlowe 
naukowe. teologiczne przekłady 
literackie przez sile fachowa - 
Red Zarembina. Przecznbn 6 
tel 66-R5 od 2-5 dw 3 1100

i »głoszenia do 30 słów dla Poszu 
kujących posady w te.i rubryc« 
■bliczamy oo le.ltiej irzeciej ceni« 

drobuych

Wielkopolanin
stolarz meblowo b idow any. 33 
szuka, zajęcia także innego, na 
żądanie kaucja. Oferty Kurjer

zdp 94 115

Zdolna stsnctypistka
biegle piszaca na maszynie z 
pierwszorzędna stenografia po­
szukuje posady łaskawe zgło­
szenia Kurjer zdp 94 142

Dzielna
ekspedientka do składu rzeźnie- 
¡tego może sie zgłosić. A. Wujec 
Kraszewsl-Jego 1.____ jpw 3 2917

Zdalne
¡rawcowe na suknie tylko pierw- 
-zorzedne sity mogą sie zgłosić, 
I' Pawłowski ul. Za Bramka 
12 b. I ptr lewo. zdw 93 591

Zastępcy
losowi bankowi poszukiwani przez 
solidna polska instytucje banko­
wa na wysoka prowinzje i ewen­
tualnie stała pensje. Najnowszy 
system sprzedaży Początkują­
cych pouczamy. Ofprly Lwów. 
skrytka pocztowa 227. nw 7 807

Pomocnik
ogrodniczy potrzebny zaraz e- 
wentualnie od 1. II. Kdnniitd 
Wolnowski. Września Warszaw­
ska 23. zdw 93 654

Biuralistka
do pracy wieczorami potrzebna,

Dzielny akwizytor
obeznany w branży kolonialnej, 
wojsku i urzędach potrzebny.1 Zgłoszenia z życiorysem do .Ku. 
Zgłoszenia Kurjer zdp 94 122 «rjera" St. Rynek nw. 8479.
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EMIL FREEGE
Kraków

lob’h 36 38 i Sukiennico 15/11
Wisvtha na ia danie!
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Humor zagraniczny

Vala Jennings
przyjmuje wpisy do nowo orera 
nizujacych się zespołów Taórej 
najnowsze Lekcje prywatne Ra 
tajczaka 29 III dw S 886

25 MUZYKA

Fortepian
wolny do ćwiczeń miesięcznie 15 
zl. Tyikowski. Strzałowa 4 nar­
tę«*. zdw 93 014

Ogł<

/ —Dziadziusiu.,,
— Co powiesz, chlopysiu? .
— Dziadziusiu, czy to prawda, że nie masz zębowi 
n- Prawda. .
— Ach, to dobrze, dziadziusiu, w takim razie przecn

waj mi moje orzechy...

"® *'ń>n'« Oiawowej 30 <sr aa stronie 4 lamowej przy końcu 'ek>tu 
red&kcyjDearu 75 aa frunie czkanej 120 »/r aa t*rr«»n;e arujł.ej 

— 150 tg* przed wia lotnością mi potocznem 24 C *r <x} l iam--upkd numn
7>koniphfcuwaae oraz 2 s«*'rzeten:ern 2(r< oai*v>ki <Uh.*zen a do wv'

ma poranne*«, (»rzypuureaij <1. l»80 » y, h wjpalka h 4o 22 ■» -’r^a 4o
aarua wsery--raetfo do «oda 89 w dn prie-Hwi^r «lo 9 przed o »fu łn l>r«une
osa slowó napisowe łMustei SC er ks>1e da**ie *b>w«. 2fi er Za różni« e mie-ky 
a wysyfcojftcm ogfoazeoiŁ. puw>»ale wskutek ma*rycuwaoia wydawnictwo aie odpow,ada 

w nietktele/święta i nocą tylko 1476 i 3524 !— P K O. Poznań, nr 200 149 ____7
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